
ELEKCYA ZYGMUNTA I,
KILKA UW AG O ELEK C YI W PO LSCE ZA  JAGIELLONÓW .

4

Zgodnie z w olą  Senatu  polski^gg, a naw e t  n a  w yraźna  jego 
p ro śb < M  ip o d io w a n o  zl& .paździem ika 2) "1508 r. w W im ie  zwłoki 
króli a* Ą leksan  dra.

ŹO«jo''togoż m iesiąca  osadzili L m r in i  Zygm unta  w brew  pra-  
w no-pm istw ow ym  traktatoii i i  P o lsk ą  n a  w ielkoksiążęcym tyoiiie. 
P rzedstaw ien ia  R e n a t a  koronnego' zostały z ig ń o ro w a ie  — niniejsza 
o tqj czy podPnaciskierm, zen n^ ttżnyeh  okoliczności* czjj z roz­
mysłu . P o lska  m usia ła  przystąpić; znowu do elekc.yi p an a  tylko 
regni Połoniao, a n ie  całego p a s t w a .  E-Ogloszoim- zatem n a  dzień 
85'. l is topada sejm elekcyjny. *)

K andyda tem  do tronu  b y ł  tylgp Zygmunt. W ład y s ław ,  król 
( a B p ł  i \ \ '§gicr,  zrzekał sad fea  jego  rzeca lsw yćji  wszelkich p r a w —

• Acta Tomic. .1. sfrr. S. Consilia-rii regrf.i .Połoninę Sigifenntndo 
princip i: „Sjiuipsimus etiam super Serenitati YesBae eandem rogantesj 
ut corpulfójgłuiu .Sępeliri istie cunfret cum ita Pćw  placriit illum istie 
abdlmmanis separari, quod iosiim arbitramur gigniis fcfoi perpetumu 
iiuinnSs nostrae cum Dominis Lithu»nis“ — niS byt to więfcl akt ąa- 
inowolnyg»', postąpienia Litwinów, jak tir-się 'częste przedstawia.

2j  Sjlie antę festimi S. Lunąe ap. quae erat 17. ©djĘpLris“ , —• 
zobacz niżej Decretiuąt»eJ|clionis. Mylną w ^ c ^ e s l  paaawaiiticAtityóliczas 
datą U l .  X.

sjfflnpro śfcsto S. Andresie -pj;oxiiiie praeterito". peeretum clect.
óó
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jeśli je  wogóle posiada! — i p p e z  k a r la c z a  poleca! W . ks. 1 i- 
twy, k tórego, jako tak iego '  i kljez łycli r ek o m e n d ac j i ,  ze względów 
zasadniczy, li k ró lem  Polski okrzyknąć musiano.

W ybór  Z ygm un ta  nie u lega!  żadnej k ^ e ^ ty  .-.onatorowie, 
z..góry, przed ju r a d z e n ie m  się; oddawali inu s.we.- 'glosy. P rzy ta-  

■ czarnyŁfliarakterystyeztte pod tym a zględem \o tu m  biskupi- ehel-  
.miński^gó, M i kolaj a,-, Ko^<Si$.lockieg$ oddanSi* przez p lon ipoten ta ,  
J a n a  z ka l in o w a ,  generał-,star,pste w ie lkopo lsk iego : ł)

I4everendi£simis in Ghristo  pa t r ibus  nęci,non m agnilic is  et 
genehtfsis .Dominuj arch iep i§ j$p is ,  episcopis, pala t in is ,  casie lanis .  
nec n o n  om nibus e|t;:gińgnlis praesenlibiiR sp ir i tna libus  ot saecu- 
l i r ib n s  ad e l tó i jm e ró  novi regis-i congł.agatiś, maioribuk et amicis 
kofjóyandis. N ieolaus Kośęielecki D$i g ra t ia  episcropus clielinen^is 
.domplac, mli volnnta tem . K eyerendissim i in Ohrfeto patr.  s nec 
n o n  magnillei lei gdBLBBoaM Jftlmiiii r tiaioręstl e t  ainiei lionorandi. 
Quamvis cordi m ih i fu.it. ta m c n  arafeyaiłma in l in n i ta te  et liospićji 
spola tione in teneiom  ot*"debit.) satisfacejgs .non potni,  prout Deuin 

• ie s to r  faeeirfe non  possniit* Et, ut .e ro  nec r.edderer Continua* 
esso, Yohun meurn in  p e rso n a m  .Magniiiei Domini Jb a n n js  de k a ­
l inowa m aioris  P o loniae  oapitanei f ra tr is  ńiei refundo1., in  p e rso -’ 
n a m ś j^ a ' ( ‘n-i,ssimi p r ine ip is  et Domini,  Dom ini Si^isnimidi Doi 

kgiafiia nati I). P e g is  Polon iae .  Domini mtii.gratiosissimi projferen- 
ćlum *et. ipsinn in Dominupi'. 'e ligandum. in regem  Polortu& flćŚ la-  
m andnm  refudi et refundo  tenOóSpraiOsentium jinsdiante, \ r'estras 
B i iqnes  hec  n o n  Msgflifiępnlias V es tra s  r.ogaiięto tpnttenus wotum 
nieiun ex erts- p rao ja ti  Dojnini .loannigi mcc }>roprió ore

'.eśget jtrolalum suscipere et ei in  lmiusmodi voto p ićnu in  d ignen-  
tu r  dare li doi creditum. non  minus, sieut m ih i jpsj. In  ąuius re i  
tęs t im onium  aigillmn m em u praesęn ti lm s  te fespbappe tisum . D atum  
in kow ale ,  Sabbato an te  feśtjim 9  A ndreae  np. 1506.

Sejm rozpoczął sfej w oznaczony/n [ezAsie. S ena t  staw i! -się 
prawdę w  komplecie *02 areYbisknr»i4 y j biskupów, 11 wójewodów, 
16 kaszte lanów ).  Przybyli także; posłowie książąt mazowieckich. 
Z pow odn kilku spraw  bigzącyeh, dom agających  się zała tw ienia, 
obiór króla.‘codbył^sig dopiero! $. grudnia .

’)  Teki Polakowskiego II. 47. ]}jbl. Pokrzywka. Yotum^cp jak
i podana niżej ifenipStfinifcya Szyd-lowireldtsgm znane z ekscerptu w Ey- 
kaczewsk. InYentariuni. Podajemy je i n ' extenso.
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Tegoż dn ia  spisali,o dekf&t e lekc j i ,  który, p o d a j®  d o k ła d n i  
s p ra w o z d a ń ^  z przebiogu ebjten sprawy, jes t ro w n o e z e śn i^  doku­
m en tem  pierws.żwrzedtfaj wagi dla w yjaśnienia kwestyi . e lekc j i  
w Polsce za, Jagiellonów.

To .•fPeęretum electionis*-' b rzm i:-1)

A n d r e a ^ g n e s n e n s i s  e t  p r i ih a s .  ot R o rn a rd u s  le o p o l ien s is  
•lj)ei g r a t i a  a r c ln e m s c o p i ,  I o a n n e s  e raeo v ie n s is .  M ineentius  i l a d i -  
s l a u o n s i s ,  I o a n n e s  nosn,anietfejg, Erq$ 'mus p lao o n s is  ot M a th ia s  
p ro in i s l io p g j s , rpgni< |ue  R o lon iae  y icec an ce J la rn is  e a d e m  g r ą t i a  
epig .copi: . § p y tb k o  ',<=10* J a r o s ł a w  cast-ellanos. .Toannes de T a rn ó w  
p a la l iu u s  cfrńcoYionsis, A ndrew s d e  S h a in o tu ly  p o g b a n i r n s is ,  Xi<|cg 
lans f i a r d z i n a  de  L u b ra n e z  ca liss iew sis ,  A m b ro s iu s  do ^ P a n ip o w  
siraCliejfiŁft; -Taroslaus dB-',Lasko l a n c i e ie n s i s * jN ie o la u s  de K re tk o w  
in n u T a d i s la t i e p s i s .  l o a n g e s  A m  cup de 'T a rn ó w  Hnssiao, N ięo lau s  
d e  C nyozw anki l u b lm a n s i s .  S ta f t i s lan s  K m i t a  de Y isn icze /beJzensT sy  
PrańE ojś i  de  Ti w ia n a  r a r e n s i s .  p a l a t i n i : Do\fyogópt.iu§ j^ef^Oslro- 
ró g  p o s n a n ie n s i s .  y i a n n e s  . l a r u n t  de D ru d z o w  eag js s ien f f i ,  lo a iu te s  
de  P rzę jranb  s i ra d ię n s iśA  J a m ts s in n  l i a ta l s k i  g ń p sn e n s is ,  J je im hnr-  
dnsf jdg jn ibrf l i ie -z  fepost M afc. P o trn srS .za f ran fee  de .iP jeęzkow a S k a ta  
\ is lioensig , S ta n i s l a n s  de P o t n i j '  m iedzyrzeeze i ię is .  J -I ieronim us 
d J s K o b j  l i ®  r o s p i r i e n s i s .  Stfau.islans do lCo.ściel!̂ ę ' ' iu n iv la d i s la v ie n -  
s iś ,  I o a n n ^ S ó l o r d a n  do Z ak licz y n  b i«ęen« is  otj c a p i t a n e n s  sce p n -  
sie-nsisp Ime&jjkjde G ó rk a  -ipjn .zyiniriensis.  P e t r u s  Gorzki n a k le n s is ,  
Nioolaiis  }I}jsggpad ezp0hovjG4iS4Sr< \ n d r e a s  d e ^ p p o ró w  erusvicensis ' ,  
C it inb lan  k rz y w iń e n s ie ,  A n d ro ą s  Soboeki b ie c b o v ie n s i s ,  c a s ( e l l a n i |  
S ta n i s b iu s  de C hodaoz  in ą r e s c h a l c u s  ro gn i  ą j  le o p o l ien s is  e t  rynM 
lnen ccon s iA  e ap i ta n e i i s ,  Ipaiięi&śjde L ą s k o  p ra e p o s i tu s  posnnnien.sisk 

. ^ e i t i ś d e u i  r e g n i  ca jiee lla ipus ,  S ta n is la u g  J a r o c k i  m a r S c h a l c u s  
regiipśj caaijerujiie  p r a e l a t i .  co ns i l ia r i i  ót b a r p n e s  ac n o b i l e s  ro gn i  
■eitfsdem n n iv e r s in n  r e g h n m  P o ło n in ę  r e p r a e s e n ta n t e s .

In n o m in e -S a n e ta e  individnaeque T rin ita tis .
A d univói:.sfijrum (juornm in te res t ,  in te re r i t  et in  fn turara 

n o td ia m  dedncimus, ((uod Seren ils im o, oliin prińcm ei Ijpmino 
A lexandro  Dpi g ra . ia  rege P alon iae ,  JMagno Duce R i tk ia n i te ,  
Russiae, P n is s ia e ą u e  d,oiuino et ho re^e  etc. graciosissimo. mino 
p raesen ti  iu  feria  cjuarta p o s t  fes tnm  assum ptionis  y i rg in iś  glorio- 
.siśgimae H-ariae, qn^e ,'ernt A ugusti  dies 19. in civitato et castro

J ) T ek i  (jfolębiow. TI. 45 .

85*
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in f c r io r i  y ilnen s i  ;de .meclio su b la to .  e iu s ą u o  o lim  fu n e fe  n jg io  
sabba.ti clie a n tę  f e s tu m  S. L uo ae ,  q u a e  m r a t  1*?! O c t p b n s 1 in  l»a- 
'g il iea  B i r i  'Polonor.mn p a t r o n i  p r a s ś u l i s  Sfi jn is ia i  in  rcfostro p r a e -  
flieto y i l n d B l  h onori i iee ii l is fe im e  sep n l to  ,exist«MŚ?Vee^embniis 
ad h o ę jc l ig u is s im ia  ru n e ra l i lm s ,  p ro t r t  r a n t ^ t A p e d i e b i t t  m a io s fa t i ,  
n o n  l r n n u ^ r e y e - f e n te r  q u a m  e t i a m  deyotfr  ac i u g n b r i t e r  ad ln b i t i s ,  
t a n d e m  f f lp j j ł tu ra  .p e ra c ta  f u r a  suceejysiTe p e r  n o s  miiverso?|j ,bio- 
c t io n i  lu t i f f i  l f g i s  no d o m in i  nóv i d i e s e b  loed.s, hu c  P io t r c o r i a m  
pro  fe s to  A n d r e a e  ]froxiine. S a e ł i f f i t d  ad p ra e B ® tó in  cónW&itionóff? 

ig b n e ra le m  d e p u ta tu * ,  d e o -e tn s  ae  as.śftKfiatus, d e e re to  e o m n m n i  
mediaifiJk, ar* d d rn in o ru m  ] i r a c l a to n u n  e t  b a ro m n n  r e g n i r a e e e d c i i t e  
corisentńi, fu e r e q u e  n u iy o rs i  pTincipej? e t  p ra o la t i  s j i , i r i tu B H  ac 
s a e e n l a r& ,  b a ron jp ś , ' n o b i l i t a s ,  eo in i i i im ita te s  t e r r a r n m
ae  c iy i ta tu m  « J i. ire ac eonćfce tnd ine  a c f la n e a l io n u n  re^iafi i  p e r t i -  
n e n t i i i tp :  edtótrs  p r o e l a m a t io n u m  .p u b li tu s  ar? l i t t e r i s  e t  n n n e f i a  
■‘eau iy  ip s a m  e le c t io n e m  fn t i i ram  in t im a-n t ibus  d e n n n t ia n t ib n s q n 'e  
YO.cati et av isa t i  m  ifęibi^buin ima, p ro  e lig o n d o  fu tu ro  "aft
d o n i in ó ^ a u t  c o n v e n i r e n t - ; au t n n n t io s '  cum  m a n d a t i s  d i r i g e t e n f  ad 
p ra e s ^ n te rn  SSeJjętjóiieni e o n y e i t t ió n a b ifp iS p io w rc o y ie n se m .  p ro  die 
p raed i i f ta  m  p r a e s e n te m  usq.ue » je r  eb f i t in iu b io n e m  p r o r o g a ta .  q u a  
d ie  h o d fc rn a ,  -dum cum  i m i i e r s i s  p i i ń b i p i b u ^  ac p r a e l a t i s  s p i i i tu a -  
libns  e t  s | m i l t ó b u S  jn ilil il>ua?.'nobilib«s, eo in in u n i ia fc ib u s f in S ło r -  
r a r n m  e t  c i < itat.uin ć o m p n r e n t i im s  et p ra o s e n t i lm s ,  ab$re n t i n m q u 4  
n u n t i i s .  in i r e m ii s  co n s i l ia ,  trft^tatus.Set' (Jfcliberai,ioiil& p ro  e t ig e n d o  
d o m in o  n o s t r o  r e f e  l in u ro .  p ró q n e  a li is  ńec«ś 'sita:tibus etęeTeifkii 1 *tis 
p u b l i e i s  i u  m e l iu s  o r d i n a n d i s :

Tandem  npbis, A u d re a  X)iei gra ti i t  ve]nti .arrli iepiscópo gne-  
snensi ot regni p r im a te  et eonsilii  o rd inem  ac electfonein propo- 
nen t ibns  : vor*atoriun noji ‘-eoinparSStium . SbsenlifP m m  abjjtnłife 
por iios et u n iy c r f ®  p rae  1 a S S -* g p ir i tu la s ' et saaculafSs, , barorffeg 
et eonsjliałi,0;s nos tro  et absen tim n  nou iine  ad elcctóonis dcaeem fn  
in .Dei nojniiieSpro,qeśsmii-erilt.4die loco .n frase rip tis .  Qiui nri&'s*a 
de sp ir i tn  sanefo canta ta  et and i ta  ac cffimojntiąi consiliis.*jtraeta- 
tibus, •dtoliblfationibus et ccmelusi.oiiibtis dblmore abpie i u r e .p ra e -  
missis .  nos qni s iipra piraciat i  ęt. harohdś  nn ivorsi ad qiiósr is tud  
de iure alect?(tnis l ibefae et eonśtffttudine regni ę insdem  p e jf in e t  
un-a cum  n u n tiis  et oYatmńlms p ra e ć la ro ru m  princip-nm  Dominat?, 
A n n n e  ]). g ra t. ( jm i f r iń ś Ę f t  ftttrici&l a 'ciśStunislai et lo a tm is  $ u e -  
r o r im  M <isoviae,{. a l io rnm que praelat.orum et bnronm n
l;ęgn&lJ^nntiiui)  unntiis. cum likeris e t isuH ic ien libus  m andatis  ad 
elóeiiofiem praeson tem  iniSsi&i nom ine suorUm jm n e ip a l  i u m  '.eom-
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jH trontibuś ^ E ś lectiom  h itexes^en tibus: dęcretum  ctectionis M m m ts ,  
p ronuneia rin tus  et p ronnilga rim us,  <lieimnśque, proim nciam us et 
proinulgam us s ie*quia n o n 'e x  affeetione Scania1] per?onalique nee 
ex debito s-irecftsstęnis, in sp i rau te  spiritus a lm r  g ratia ,  votis, 
Yoliuitatibns, affeotionibuą. des idernsqne  unanirnibus, «ńemineque 
ex nobis.  cońperan te  Sp ir i tus  i in s d e m  SanctiJ  g ra tia ,  a votis ot 
voluntntibufi unanirnibus d.isctropantc: Seren iss im nm  Dominnin
S ig isnnm dnm  D e i g r a t i a  rog iun f  n a tm n  in regem  P o loniae  et Ma- 

; gntim  P ucem  L it lm an ińe  ,ac te fyw um  ' Gracoviae;^San(loiniriae, 
Sirudiste, L^iudciaę. &!nia\lge, Pusś i’ąę. Prussiaej^S&irwgjtiąe, Oul- 
meTiais et Ę lb igens is  I)qm innm  et heoedum etc-gPoroinum nostrum  

F^faciftsi^ i ani in. sic u t  uis liberaę electionis nobjs competiit et 
eom petere  e o n s u e r i f : eleg.imus ,et daęrecimus. eligiinuscjue et dfoj 
ce rn inm s praesep tibus .  Q i)am .j^ectionein  p iaesens  qnoquo deerel- 
tm u  nostrum  cum u n ire r s is  nel.ililms ac ttmrarum et civit.itum 
coinmimitatibus. nos tro  et ebruin  atqne alisenfium nom ine  apro- 
bajidam. . tenendam . laudniidmu eonlir im m dam  et em olognndam 
duximus, apro)>ainns. tenem uą^ ' conti rmatnus. la u d a m u s te t  eraolo- 
gainus, tónoro pcaosentiuin inecliaiitewr

Itaque decrelmn hnins modi iu yirtntp altissimi exeqni eu- 
p iy j i to s :[ de certa  sćiontia lefttumnnique oonsilio ae omnibus modo. 
iu ie  et ś t i lo : Dominos infrascriptos. ridelieet re*egendissim os iu 
Chpisto patffeji magui^c-os (Et ve.nern.bi leni dominos, loamie-m cra- 

eovienseunBViiiccnr.ium vladislavionseui,  M athiam  praemislieiisem, 

e jtisiopoH Andreamjjdfr Shamotuli pósnaniensem , N ice iaum  Gar- 
rl/.ina cle Lubrnnez A aiis j ien se in ,  A m b ros ium  'dê  Painpow siradien- 

'sbiii Stan isiaum  KAiitu d(? V i s i u m a -b c  P  < -11 s a m p a ^ t i i H I  et Ioan- 
netn dfp La|-ko ]traeposit.nm pósnaniensem  caneollarimn regni Po- 
]onia£, frat-ros nostros ad emulem Herenissiiuum Po.minuin nostrum, 
P om in um  Sigism m nlm n P e i  gratia  rege-ln ;,PoloniaG et M agnum  

P u c e m  P ith uan iae  elpćtum ad infrascripta  geętóros, acfoiAeJe™ 
ininfios deputat imus' et doputamus, dantos oąs faculratem plena- 
l iam  ])i'a.esetią'l‘elećtioiiis 'debrotmiidSuae Sorenitati intimandum nąjjj 
notiticąudum. aliatpie om ni^-et .singula, qnae! ad plenum ecjsuff i-  
cientem elóetionis eiusdein inlim ationem  pertinet nostro nomine 
faeiendi.

In tesiirnonimu itaquo praosentium omnimn ePl^ingulorm n 
praemis.soiuin. s ig i l la  nostra  ara aliorum progeruin ęt ffitSbilimn re- 

gni Poloniae  praes<mtibu.$Łuut. appensa.
A etu m  et datum Piotrcoyiae  in coxn efttione eleetionis re- 

giae gen^j'ali, fe r ia  3 f ipt i  Codceptionis Y ir g in i s  Sainitissiiufte''
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M annę iAi 10. 1'5,0(). P raesentibus ad ]irtuelnissa(11fe: cortseutientiims 
ae mka lia lf^ tib iię ' et ea einolgantibns suo et. alioruin pra,esąntiunv 
ftlifeflWffgiiiin regnieolauum nom inibus, Y PneijabilifcH K g^ńrB ^, et 
ndfeilibus dominis Nicolao ds}L ataE aH B Ł nensi. lanciciensi. era- 
coyiensi praepfląito, .loanme' Zarem ba ijliąjKalinowa eapitaneo ma- 
ioris Poloniae generali, Nicolao .Kirloy de I)ambróvicza vexillife,ff(3 
craooyieńsi M KKwtaiieo lnbiinensi. M gtoriuo dćP. Sienno, loanne 
et A ndrea tTe'-’̂ ranr;zynJ»"'8taiiislao de OstrorogwStani&lftó, .-Joannę 
et SpytkomP-de Ta iwo w, Nicolgp e t Ioanne de Pilezaj: \ie o la o  
iMałic.koruiiski de Tirze/j#, A i co 1 sio [fyrdan de Zakiiegjfjfc, ij»tanislao 
Lasocki gffijPm gfisi, Petro de Lutom irsko siradlensi. Lorslao 
Wilczek .leopoliensi sueY am oranisw Putro Szpot de Kralów ,#Stani- 
slab 4Szafrani“ - de Pieszkowa Skala, Ibanne ettfŚt.auislaił 1 de 
Sprowa eapitnneo opoczniensi. ilafaelo de .L e s z n o ,  -Tanussio 
’Swiv$?owski tenntario in Eopczjce. tFbaiiile etj Jacobo de Koby lany, 
Adamo de-rDrzewiea. N iettao  "W olski vexillife |o  Śbehaczoviansi, 
F-eliee Oporów, Stanislao de Golub, Ioanne '-Milay de B ar^ffin , 
.•loanneode Leszezno, Niftdlal®} Lubom irski iu d ice ' oas-tri ćrttćok 
yionsis. fl)

Tak wiec ,odby ła  sio óie-Lowa Z ygm unta  1. Bjfflnidl uderza, 
Bzcjzegohiie z powyższego ak tu :  .Polacy n ie  uznali sapara tyw nogp  
kroku LitW y; d la  upoli Zygm unt je s t  w  g rudn iu  1506, —  a wi.ge 
w 2  mleSi'4 'ce po przyw dzian iu  wielkoksiążęce,, m itry  w Wilnie)’— 
jfcylko kró lew iczem ; dopiero kv P io trkow ie  o b ie ra ją 'g o  unąn i in ibus  
votis, neń i ine  d i^crepante  in Jtegem  Po]oiiitu£mt ALągnum P ucejn  
L itl iuan iae  a c . te r r a ru m  GC;waviaen-. Sainógiiiae, a i w dalszej 
?czi§£©Ctego artógjżedowfego aktu tytułują,-; go n ®  inaczej j d c l y l k o :  
L e i  g ra t ia  rex  P o lo n iR  ot M agnus  l)ux Lithiuiniao electuśP  N a d ­
zw yczajju roczyste  p o s e ls tw o 2) zawiadomiło, E leb tkw o ćlecyzfi sej­
m ujących  w  P io trkow ic  S tan ó w .  21. stycznia J5(jg włożył Zy- 
[gmunt I. n a  skronie  L o k ie tk o w ą k o r o n ę .

&¥

D e k re t  e lek e y i  * Z ygm unta!  I. da je  w z e s ta w ie n iu  z in n e m i  
W id ła im i  o d p ow ied z i ,  n a  k i lk a  p y ta ń .  de tyczS jych *  me-kcyi z a j J a -  
g ie l lo n ó w .

Jjfl) Zińijdująea się w ftWab. LT. 45. 'Ńaruszewiczowska kopia 
(prżąrrzgnałpfrzaz Sowińskiego). :-zturpatrzona jesptdopiskiem : 'tego
orygimiłu na pergaminie pieezęciydobrze ^aeh.o,jvanycli ■2ł,“ .

afera. Wyliczenie tych posłów u ■ Korskiego! V. T. I. niSżupełńe.
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U fi itn.j omy zestawić jlim-/*

1. Czy elekeya jest, koniecznością  p ra w n a ?

1' tli. Deereti.no ejlectionp;] d ic im u s. . .  no n  e \  aftbetione ę a rn a l i  

ńersonaljjr ii jM  ner. e x  dębiło  su r fe s s io n is ,  £ e d  votis5,-» voliiH.tatibus..| 

sic- vit i i s  l i b e r i e  ^e^tóoniK-nolijg.; ..  e ó m p ątere  < jonsu«jit . . .“ dećlyna 

to dpOga do tro nu , któ;rąiJknżdj' f  J a g i e l l o n ó w  od czasu fa ta ln e j  

p o l i ty k i  Olesn i r k i e g ę y w  .Brzfljcin . ICygzycy' i J e d l in ie .  p rz e b y ć  n l i $  

s ia t  c h o ć b y  s ta l  j a k  nają.i lniej przy sz tand arze ,  uw ażanir,  s ię  z# 

n rod zoil ego k r ó l a u P o l s k i ,  a  w ię c  n a  s ta n o w is k u  reprg-zentowaubin 

w  r. JóOti przez b is k u p a  c h e łm iń s k ie g o  ’ ) —  nńe p rz e sz k a d z a ło  lim 

to zresztą ^ lop o juó d z  ..urodzonem u k r ó lo w i"  s w o ja  k r e sk ą  do tronu.

tVI,iejseem elekcyi z a j K g f f l » n f t »  s tale P io trków  nft-.mcfejr 
obowiązującego p raw n ie  , ,consuetudo“.

Ó. W ybór odbyw ał się mt^iSęjmie w yraźnie jako eleSeyjny. 
ogłoszonym „edietis proidaiuątionnm  publiciiŁtąc lit terkś et nimfiog 
eam  ip^am electionem fu tu ram  intimantibifs-, d en unti ant i I itiscp e “ . 
N ipzapowiedzj.m a,elekeya Z ygm un ta  A ugus ta  w r. 1?>29 w yw ołała  
burzę..i doprowadziła  (Jo w y r a ź $ % p  zastrzeżeni^! powy$|ze'gfry wa- 
r u n k u . 2)

4. Km."niasł praw o udziału w elekcyi? ,’ ■

a )  K s ią ż ę t a  h o łd u ją c y  (ks .  m a z o w ie c c y .  wv m istrz  Zak o nu , 

woj o w o d a w  oło sic i} ; 

h)  w s z y l w r  s tsu atorow i^i1 k r ó le s t w a  — w  czas ie  e le k c y i  

[yk f łb^ p w ali  w  fjehłieie tak że  n a jw y ż s i  u rz ę d n ic y  koronni 

i n a d w o r n i ,  c h o c ia ż b y  n i e b y l i  s m ł a t o r a m i ; 

r ) każdy' s z la c h c ic  —  in d ig e n a  k o r o n n y :  

d )  n i e k t ó r e '  m ia s t a  ( b r a k ó w ,  L w ó w ,  (Toruń E lb J ą g ,  

Oclańsk).

Co do a) : 'Ęeoretycziiie o rzekał tak  JHfedus eligendi r e g isu 
z r- l i O l . 3) W  prak tyce  zaiś m am y:

() votum mewim ,n fmrsonam Serenissimi Principis et Domini 
Bunini Sigismiindi Dci gratia li.fiń* D o m i n i  reBfis  Poioniae prófero... 
'zTjb. wyżej.

2) \ ol. leg.bil Śrtr. 2451(ly
Jr*)  .Danilewicz: Skarbiec Litwy,!:.!!. .260,. :.
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Po p ie rw sze :  W  d e k m d ę .  efókeyi Zygmnlrt$r. I. dobitn ie  za­
znaczone, żc w v. 150f>'.:byli i g losowali ich praw o , 
z a s tę p c y : „unYl-ibum i i i if iSs  et oratbril u® priiecl arorm n 
prineijpum... dnciun 'Masjóyjae... electioni i i i te t 'eM :niibus 
deęrfetnm electionis d i.amus.. ."  Ustęp te n  stanowczo 
sprow adza ,do w artośc i  wielce m iernej,  t e n d e n c y j i l j  — 
ho zinieyząjący do usunięcia  n a  wszelki sposób od 
wpływ u n a  J e k e y r  księcia  p ruskiego — akt Z ygm unta 'I .  
z r. 1580, tw ie rd z ą c y : „aideo d i l igen te r  can tom  et. 
ob$ervatum e ra t  omni te.nipo.re, n e  qnis alius excellen- 
.tioris o rdin is  p rae te r  eońsilinrios Regni ius eligendi 
Regih. . haberei^  ut e t iam  et Duees M ąsoriae tpfj P rinc i-  

• '■pfts e ran t  ind igengę  Regi i -i^t- D om ini na tu ra les  liuius 
'Eegn i post obi tu m  P a tr is  n eque  lcHjini noqrier voeem 
eligendi Regis haber® pot(!e .r in t.“

Pó d rug ie :  AlanijsCn>%ęlowe v?.ezwanłe W ielkiego m is trza 
Zakonu przez senat  koronny  do wzię.Cja udziału  o ele- 
kcyj 1492 r . a) Za ważne św iadectwo mbśm tn uchodzić 
też poselstwoiJElżbreŁyido .Tana \ .  Tiofen, s ta ra jące  -się 
o (/los..mistrza dla J a n a  O lbrachta. 2j

Po trzeo.jo: Marny ja s n y  li&fl w tejże spraw ie  Sfenatu do wo­
jew ody w ołoskiego w  r. 1 50(>: licet .Yioiulmn sit
de ternpore e lec tion ią*ón .s t i tn tum  pr.opęęr korpus regis 
mortui adliuc m sepultm n. ipiia Aepultuęa ipsa ad ad- 
y e n tu m - .Serenissim i prińcip is  Ęjteismnfldi d i la ta  fuii. 
ta inen j  cyun d i es, electionis des ignahitur .  domini cónsi- 
liarii redden t te certiorem, nt m m  n tm  cis consalas  
d a  eligcndo no i'o rt'(je ...‘'

(!o d o t f j : Kwdstyę tę  rozstrzyga .ffik® „dokr&iPolekeyi Zy­
gm u n ta  I. BodpisaJb. go 8 2 'nnjgłośtiiojsgyi-n imion reprezen tan tów  
szła,elity, a podpisało  „suo eł*. a l ionnu  p raeson tinm  et absen tium  
ręg juco larum  nom inibus" .  .Otóż t.ąk ^e w zględu: T. na  wielką liczba, 
2. ną/.obecność* w icli rzędzie po kilku członków je d n eg d  rodu 
jjStanislaO. Joannie,' et .Sjiytkone de Tarnów. \ i e ó la o  et lo a n n e  de

j j  Godex epistoł, s. XV. t. III. str. 58(5. nr. 79. 
^  Ibifloin. nr. 8 jŁ zobacz też nr. SO).
3) Ach. Toni. I. 1.
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Pileza i t! d.). 3. n a  podpisan ie  przez n ich  dekretu  elekcyi także 
w imiyiiiu -aliorum pra.esen.tium regnico larum , — !eoify w żndnyn l 
w ypadku n as tąp ić  n ie  mogło, gdyby  ei „alii ].. i .e se n t® '  byli po­
stami, — musim y uważać icli za deie‘gn|tó\v 'ifąlrrjmej n a  m iejscu 
elekcyi szlachty.

5. Czy dla w ykopan ia  ićfeYiinego ]n;ąwa wyboru króla konie­
czną* b y ła  osop:i£ta obecnego '? Nie. Zasada ta  dotyczyła wszystkich 
up.rac iiionyeh do udzia łu :  a wige* zastępców mógł i v. ysłać i wy­
sy ła l i :  a) ksjóżęta-lennicy, r l b) s e n a to ro w ie ^ )  c) nobiles, miiites 
e t . cojnmunitatee. te rra ru in ,  d) miasta.

ff ił fR ziiTfrl  dow c |® H  ważności elekcyi odbytej wyłącznie 
przez posłów, je$m w ybór  Z y g m u n ta 5A u g u s ta .3) P ozatem  i modus 
etigendi i S tecBtum  E teć jion is  Sigjpinuiuli 1. wy raźnie orzekają, 
ź6 ‘ziem ianie mogą zejść się gremialnie , lub wysłać pogłów cum 
mnmlntis. W  r. 1506 p o d p is u j^  reprozentahci  sz lach ty  dekre t  ele-

Danilewicz: . Skarbiec: (Litwy I I .  200 : Decretjjm electionis
Sigisią,, T.

2)  Oprócz powyżej podanej pleiiipiiteiicyj Kościelecduego dla Kali- 
, nowskiego, podajemy in ostenso dripCTjJrównież z S n *  z escerpiów. Ił.

'Telcn (iołęb. 46.
Reverend)“ simis in Obr i sto putribns, rięe non magnifićis et gene- 

rosis Doinmis regfci Poloniae? status uMusque ewisiliariis in iia,c dićta 
j,iotr'covie)isi\ a, cl eletftiorjain novi, regis fcfltdiciber eun^regmis, dominis ct 
amieis hofioramlis. lacobus ile Schydloriecz caśtellanus et capitaneiis 
sandomiriensis rcgpiipiń Poloniae thesaurnrius łsplutom, obsecpiiniu, gfc, 
beneYoleutiae, inorementnm. l;.evorendissjimi Magnitiei et gbnerffid do­
mini. amioi lionoranditóKA tpu> sub hoc interregmo per officii mci obii- 
gktionem cusfoiliae TlrPsburi regni milii conmrissi Łecuiartrus intendere 
ni&opportfiUt. Sed uff pttrinde of/icio etr*digmtatę* nic-is proptor absen- 
tiam moam in hoc. coimmtu electioiris novi i'egis dorogaro ykIb w , eon- 
ranmn iinnio' dignum recensui, lit rwcrendiskinio in Christo patri aż. 
Dno, Dno Mathiao Doi gratia epiaMB) preinisliensi et regni Poloniae 
YicAcannelhirio yiae.s meas rotondi. idigĄndi et caeteras^adtioaes rem- 
ppblicani caiijmrnenfes nna cum Yęsfiis 'Doiiainatiojijbus ęlisponendi ple­
num ac. omuimotlam conłerrcm łkciHttueiti. Quam et conferro praesenti- 
bus liteiłs meis.

Quidfpiid autem per ipsum in yotntione, elećticme, $!R£eternmi» 
OWtioniuu rompublicam concerneinłum djsposfiione/fąetum. łwalinatum et 
oonclusiiinlfąeri”  raiam ac fjiiuum liabebo ot tenebo, tantpnim ipse 
persbnaliter omnibus, et singplis interessepu. In cuius r4i*fpstimoninin 
sńgiUum meum praekóntibo.sAret snbappftnsnm. Datum Graeoriae feria 5 
antę, fagtjim*^.* Barbarae \  lrginis A. 1). 150()\(u

3) Zob. Elekeya Zygmunta Augusta. Kwartał, hist. 1905
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kcyjny  także .uominibiić' a b i W i u t n  regftfeolarnm. oczywiście moc.Or 
daw co>' swych. LTsimigeje w r. tej możności zastąp ien ia
szlachty  pewnej ziemi pracz (kdagalt.ów, zasada: każdy. ktoNĆhge*. 
wykonać swe p raw a  efekcyi, ninsi pąjzybyć n a  pole jtalekewjrfe, 
zasada v i u i i n-p s o b i .ś c i e , je s t  w łaśn ie  podstaw owym  faktem, k tó ry  
d i  ar aktor ełejfćyi polskie j do cna przekszta łc ił .

li. ,Jiik przychodził  akt ejrekcyi do sk u tk u ?

W parze i > i egu sejmu elokeyjnogi? należy  odróżnić dwie fazy: 
P ie rw sza :  n a ra d y  Dłytycz^lY one ta k  iftiiteryi obioru nowości!pana, 
ja k  i -za łatwienia nag łych  konieczności pańs tw ow ych  j,mivimus 
ćonsilia.. . pro oligendo rege, procpie aliis necessita tilm s et oyou- 
tjbus  pu lil ic i tłf . :I) Kto b ra ł  udział w tych n a r a d a c h '?[*,I iiiviinusł 
ćonsilia — odpowiaĆtft akt o le k ćy i" Z ygm un ta  1. — cum u n ire rs te  
p r incip ilm s ac praelatis .. .  militibus, nobililrus...  con iparcn libus ac 
praesGńtibus a b s sn t in m ą n e  n u n t i i s '1. N arad y  senatu  o d b y w a łm s ię  
odtlzielniejjrod n a ra d  reszty  d jó c n y cb ,  jak  to s tw ierdzają  posłowie 
m iasta  Lwowa, obeehii na  ełekcyi O lb rach ta  mówiąc, ź.e' mieli 
miej sw a  in cftnsiiio fe r f ig en an u n .  ?jf Porozum iewano .sic* za .pomocą 
d e leg a c j i  zgromadzonej sz lachty  do senatu. V. obrębie . .consaii 
terrigenaruiTi" unikach* zmajoittfzowaiua posłów  pewnej żłenii praezj 

H f t in y  n. ]). w ojewództwa sieradzkiego luli k rakowskiego n a  pods ta ­
wie zasady renroZmrtagyi lokalnej, w sku tek  czpgp' t łum y  miatjft 
wobec c/ałości tak  saino 1 .jak n. p. &-*pQ'słów wojewódzl w a,
rn& R oB . Zasadę, .^eprczontacyi lokalnej o s i l jtdnr.ijo  g łosu  po­
suwano tak daleko','-że n&tansez j e j ! t rac i l i  swój odrębiby głó,s n a ­
wet senatorow ie ,  jeś li  chcie li  uchodzić 'za  przedstaw * ieJi danego 
województwa. Tak  Et p. w r. 149£« ,dom inusY 'p iscopus  (w a n n ie n -  
s i s j j e i , ;  su o et i altorum "oratorium qui cum os fue run t mis^l,... et 
tp.tius .Prfesi^e, nom ine  un u m  clodit Yotuin et vocem “. 3)

Ozośą d r i i g j  elekcyi —  to głoso w a n ię  >i sp':i,sanie dekretu. 

.jjGjnsow ali senatorowie, z a s tę p c y k s j ą ż ą t  senatorów' w edłpg  
mandatu,- w7 obecność:? rep rezen tan tów  sz lak i  ty  i m ia s t '  M ias t  
p rzedstaw ic ie lam i byli ^iśzywiseie ich posłowie i ci jako tacy po- 
z^jstaw ah w  sali s e ń a tó s k i e j  podczas g łosow ania .  W r. 149$ i r s s i 1

r ) Dekret. electM&ig. 1.
2j f e .  Bostcl: Do elekcyi -T.^Olbrachta. Kwartał, hist.

Z BSBch. miejs-k. lwown
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sunt p e r  marcs&allnm‘ regni m nlt is  r ra b i ią  et inantiatuj; eki^re to n -  
clave otnii.es notari i. . .  i Aj alii quicnnqn(y, rem anen tibus  iu eodem 
eouehu i ś"g.oJnm poutificibns...  et aliis qnornm  iutore.rat e l igere :  
...de P n iś ś ia  fiieiuintyepiscopńś A Y am iiensi^Lpalatin iis  Manjenbor- 

caste llanus Gnlmenąis’,' su6ca»ie?grm s F o m e m n ie n s is  et 
n u n c ii c k l ta tu m  Tliomn,, '| łlbirig;, D an tz ęk 1-.

Spisanie dekretu  e lekcyjnego odbywało  się zaraz no g łoso­
waniu. D ekre t  n ab ie ra ł  znaczenia pjaworuoeirąjrip.'-akt 11 z chwilą 
podpisanj'a'*gp' -przoz delei&tó\\ sz lachty  , . . .p ra |!sen tib iis  ad p rae -  
inissaqne coiipentienbus ai* r a ta  habeiit ibus ot oay.ertiolgTintihus 
suo et al iornm  praesen i ium  el nbśgnMmn regrneohirum  noiniuibns 
... M oólao  di; Lata ł i a, Ioanne. Z arem ba de K alinowa i t. d.

Dr. L. K o l / n k o w s k i .

Dg&ffirl Epistoł, s. XV. I.II, nr. 390.



Poselstwo Bieniewskiego 
o d  ś m i e r c i  ]J .  C h m i e l n i c k i e g o ,  d o  u m o w y  } ( a d z i a c k i e j .

(Oiąg ‘dałsKyjfj

] II

Gdy W yiiowski zapew nia ł  S otI ów cajfekicli. '/że n ie  odłączy 
sio od „lriócflej ro k i“ A leks ie ja  Michnjłowidza, n ig d y  m ógR w ięcśj 
n ie  m yśla ł o .'zdradzie, i dc w łaśn ie  wtedy. Zaraz po&odjeźdzfe' Ki- 
k in a  roząibdząłjgike)® w ią a l i ip o d e rw a n ia  sio, a jyorobił stosowĘŚ 
kroki po temu wcześniej j e ^ s f e .  N a ty c h m ia s t  po śmierci B. Olnniel- 
n iek« f§$ i zaw iadom ił 'B ien iew skiego , już .jako- L ig l ę l a n a  w o ły ń ­
ski ego,tĄiby natychiijuast zjeżdżał i o pokój trak tow ać  pupzął. EUc 
sybieb-z zastrzeżenia i przysięgi, ażeby posłów  obcych pańs tw  nie 
przyjmował',  nie, robił.  R ezulta tem  tycli p e r t r a k ta c j i  było pow strzy­
m an ie  kozackich napadów i w kofrsu pokój, Mając- zam iar  wszakże 
dalej idigte prowadzić, układ):,f a i id z ąc . ja k  M oskw a gorl iw ie  p il­
nu je  jego i życząc te' układy prowadzić, zdalggori kontroli posłów 
carskicii i wojewodów po^ytnic-znych. w ys ła ł  um yśln ie '  w tym  
celu do Rzptej Tetere j który tylko co b y ł  f ro w t% ił  z M o sk w y ,  
ziip.ew ni wszy ?jtij: o wieigidsei łyozackiej, do kufcąa i Miedzyrzei^z-a 
i polecił bezpośrednie ' ko.iłiunikowanie s ię .  z Jlieniewskini. Ró- 
środn ik iem  zaprzysiężonym był K rzysztof  Eóretia tkowiez, k tóry  
nj.fi tylko przez całą .jeejfeń w ystępów ał w afoli pośrfednika, $Ję*. b y ł
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przy Bienifwwgkiin aż do zaw arcia  t rak ta tu  Hadziackiygo. N a  po­
rozum iew am  w S tę  z Bierifewskun AYyhowski bynajm nie j n ie  po- 

Wrzfetfll. tóeziZakótlilai tal^źe o poiniraBjde.-'Patarów i l iana k ry m ­
sk iego , .śjosuj&ek te, sumą metodo postępow ania ,  k tó ra  poprzednik  
jego na h*etmnństwie Czehryiiskiem  zastosował' vbyl do Rzptej.  
Iwj września lt$)7 r. wyfśłuł tedy posłów do haiia  z listiłin. za­
w iadam ia jącym  o swoim wyborżwwia. urząd he tm ańsk i,  z ośw iad­
czynami przyjaźni i z zapowiedzią p rzy s ła n ia  pos łów  ..dla umowy". 
Zapow iadał,  że b y łby  dawno posłał,  ale nie m ia ł  peWnośei/Ątey 
dojdsf cało. j e d n a ł  sobie łaskaw ość haiiśi- zapowiedzi,i, i*i.ość> taje-, 
mniezą, jakichś uk ładów  — on je d en  tylko wiedział. jak ich  i w j a ­
kim chi u. Torpw ał drogę do przyszłości.  Była to zapowiedź iłctcTer- 
waiiia się od 'Moskwy.

Położęfwe W yliowrskio,g<> było bardzo drażliw e i n iepew ne;  
w otwarte j watce przeciwko niem u s tanę ło  Z a g r o ż ę  i n iektórzy 
z pułkow ników. S tafszyzna  tylko z n im  b y ł a . y l  ile w pruwfjnrze- 
żnej I -kra in ie  było ci .-ho — u zgłednie, —  o tyle; lew obi^e jna  
w rza ła  ogólńem n iezadow olen iem  ze 'wszystkiego. Zręczniejsi p rzy ­
jacie le  \ \  yhpwskiogo; jcorzystając z s«ijiowcża'g;(h||£anowiska, ząję- 
^dgio jnzez Moskwę, rozsiewali alarmujące- pogłoski. 11rycko I»$l 
śnicki,  pulkowmik mir.horodzki, o p W ia d a l  ludziom, -że^car polecił 
p^Siłać do m ias t  bojarówjfeswoieli i wojewodów', żo wolndśt-i koza­
ckie chce 'złamać, pu łkow ników  i se tn ików  odmieni e j» m a ją lk i  od 
n ich  odebrać, zmniejszyć ilość wojska ZapoTozkiego i kozaków 
w chłopów*-obrócić. \VĄ h'owski jakoby  baulzp  by ł z j |e g o  w ystą­
pien ia  Leśnickiego niezadowolony, ganił' go i nijziul pu łkow niczy  
odebra ł.  Nie tak to wszystko groźnie w ygląda ło : M aksym  Filimo-' 
raowijjzj p rotopop nieżyński,  znany f ii trygant,  p isa ł  do Moskwy, 
że Starszyzna kozac kał: z c%ra niezadowolona, " j , s t r a s y  pospólstwo-,« 
że jak  (JjToskwa weźmfej je,-- w swoje ręce, wówczas chłopom  mra 
wolno hędzie" wr hutach i kaf tanach  z sukna ^eEodzić, ale wnŚy.b.ir 
wszy s u  i cli pogonią. Popów miejscow ych także n a  b ir  wyszła, 
a p rzypędzą-sw oieh  “. R ozg łaszano^że  m a  liyć1' ty lk o  10.000 koza­
ków’ a rijszta^pójnzie w sołdacką służbę. Były p o  rozm yślne  s t r a ­
c h y ; . , , im  nie. chce się.1— mówi M lim onow iez  — sw-on-li karczedn, 
szynków i pań s tw a  zrzfc ^ ę  ; o knpcżonie im  "chodzi, lecz nie 
o dobro B o s n o l i .% y i

W idząc n iezadowolenie przei-iwkfotispbio i tą jomno knowania , 
z’ębra l r a d ę  • kozacksittgdo *Jvor'sujiiabzji.zainiAreni u trwaleniu  swego 
hetm ańs tw n. O m łodym  Ctiinielnickim zapom niano zupełnie . A żeby1 
igwęsm ąiitzbyćj'oddał g«f'Ańy.howski. jtćko opiekun, d o jszko ły  B ra ­
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ckiej v  Kijowie i w t e S  sposób przecią ł 1 drogę Vd£) w płów u n a  
w ypadki i politykę. A le wojewodowie carscy byli $żu jn i .  Dowie­
dzieli s ię  wcześnie o Radzie w K orsuniu  i pchnęli  tam zręcznego 
szpiega Nikoikę. Jm T.ia. Rada była : bardzo ożywiona. Pa zdania 
podzielone, i w aha jące  grę. Wyliowski zaczął zręcziiie. n iby  o radę 
pV<łS®K n ib y  ulegając. sta^szyźnie. 1 1 . p a ź d z i e r n ik ^  odby ta  się 
Ba<ja 9  perlu. W jliow sRj pofóżył bu ławę i rzek ł :  B & Tie elieę być 
n was l ią tinanem . Car daw ne wolności nąązg łamiijj a ja  w a j l  
woli być niw żyćżTę‘y. S tarszyzna n ie  p rzy ję ła  rezygnacyi,  prosząc, 
aby n a  urzędzie h e tm ań sk im  pozostał.  „'Wolności będziemy bronić  
wszyscy, ]>ż6 in;' —  odpowiedziano. — a do cara poślemy posłów, 
ażebyywsijyętko po dawnjęjnu zostawił.  W yliowski wziął buławo 
nnpow ró t i do pu łkow ników  rzekł tomi s łow y: „wy pu łkow nicy  
pow inniśc ie  m nie  przysięgać, a ja  carowi n ie  p rzysięgał ,  p rzys ię­
g a ł  C h iń ie jn ick i1®  Obecny n a  R a d z ię /P uśżkan jpn łkow nik  poRawski, 
odezwał sio :B M  komuż ' t y p r z y s i ę g a ł e ś  — szabli, ozy ruszn jcy?"  
Ząinia^t odpowiedzi Wyliowski w yjął z kieszeni miedziane p ie n ią ­
dze m o sk iew sk ie : . j;.car chce nam  p łacić  . zas ług i  naszo miedzia­
kami. jak ich b r a ć ?“ P u szk a r  odpow iedzia ł:  „gdyby w ielki car 
kazał narob ić  p ieniędzy naw e t  z pap ieru ,  a n a  tym  papierze by łby 

-jego wizerunek, j a  rad  będę b rać  moje zasługi nawrot takiem i 
pieniędzmi' '1.

N azajutrz  W yhowski popraw ił  swóje un ies ien ie  się. Opozy- 
oya Puszkara n p  w różyła  n ic  d o b re g o . ’ ' i d y  Rada zebra ła  się. 
w św ie t l ieyB W yhow sk i  odezwał się do s ta rszyzny : „Przy n iebo­
szczyku P. Ohifiielnibkim między nam i n igdy  n ie  byw ało  rad  żsi- 

fMyfeffigBw\ m nie  w ybra li  he tm anem . ja  bez n a ra d y  z wrami 
ńieŚ.robió nie:e.hc.ę., otóż i teraz w am  olwarcie- -m ówio: p rzys ła ł  do 
ntiś król szwedzki posłów  i choepł ażebyśmy poddaństw o u niego 
przyjęli,  a Carskie WiełiCzestwo p rz e s ła ł  do nas  hramojtę z w y­
m ówkam i. geśrny się z Rakoczym, bez carskiej wiadomości poro­
zumieli, P rzed tem  — pow iada — zdradziliście króla  polskiego,■' 
liana krym skiego, Rakocztsgp, h o spoda ra  wołoskiego, a ter-aż-.nmje 
chcecie zd ra d z i^  — i długoż wv bodkiebie cbw iaę; sigwi* „Jeżeli 
się oderw iemy" teraz od Carskiego WieliozbŚtwa, zaslhżymypKebie 
n a  gniew7 jego’, n ik t  nam  wierzyćjfinic będzie ijyarzyjdzić nam  
zm arn ie# ’’ zupełnie . Rez w alnm ia się, o twarcie poddajcie innie myśl 
jaką,  wskażei©.: eoTmam robić, n a  czem stanąć. “

;S P o s taw iecu ^ ;sp raw y  było bardzo zrg&snjSf szeze.gś]iu'ejh\obąo 
tegoj^że w  izbre był obecńy-.ćSikbiłka Jud in .  ń 1 obecność ji%o nie 
m o ® f l E p ć  uwagi Wyhowski.ego. InacżejMinówiłv*gdy kój nie było.4e ^ ^
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P rze lnaw ia jąc  w t e r  sposób. poch leb ia ł  starszyźuie-. a równocze­
śn ie  bada ł nas tró j i u s p o S b iJ n H g je j .  W iedział’ dobrzej 1 że nie 
wszyscy^ p rag n ą  \,mo'cnej rek i"  i chc ia ł  ich zmusić, .-do w ypow ie­
dzenia się, ażeby w 'stosownej chwili oprzeć sio? ria- ezeruś można 
było. Zdan ia  podzie li ł’, się. P a w e ł  T e te ra  — nie bez um ysłu  za­
pewne; gdyż znał najta jn ie jsze  zamiary M n l io w s k ie g o —  Orżeg^rz 
H ulan ick i,  pułk . N ieżyński.  P uszkar  połtawski,  drzyłueki — Piotr  
jDoroszefiko m ów ili :  ..Myj,5 stosownie do naszej przysięgi,  nie chcemy 
odstąp ić  od barsk iego  Wielic-zostwa: z tej s trony  D n iepru  s ta r ­
szyzna i czerń także odstąpić n iej chcą. Ż%4 in- niećli tak  będzie, 
j a k  przy.siggliśmv. A  zreSzfśl j.ak n am  poradzisz — w edług  twojej 
myśli niech będzie". W yliowski w jćgacB że inni milczą., ndał,  że 
się ^  s ta rszyzna zgadza. „W e d łu g  mojej myśli — rzekł — nm- 

jsin^y n ieodłącznie  pozbsjać przy MoskwięS przyda czy ć y ń |  do in- 
nćgjjj p ań s tw a  n ie  można i P a n  Bóg nas  za to ukarze" .  Ale ode­
zw ała się i oppzyćya — niezby t poważna. Trzech tylko pu łkow ni­
ków tworzyło  ją. — zatem  zbyt, d robna  mniejszość. Załęski i fBo»: 
h u n  lęjłpowiedzieli: j.Nie można nam  być w  poddańs tw ie  B f c k ie g o  
A' ie licza^twa: chociaż to car  dobry, alf h id z te ^ a r s o y  n iedbb tzy  
i nam aw ia ją ,  ażeby nas  przyw iód ł na, niewolę, pożytki nTtgfljgfrnain  

o d e b r a ł " .  W yliowski w ^śłnchaws/.y  ię j  mowy. rozgn iew ał się1: 
„Hie do rzgczy mówięife! —  zaw ołał — a w wojsku tylko n iepo­
kój wywołujecie. Złożyliśmy przysięgę, z a te m 'n i e  możemy naw et 
inyśle-ć o oderw an iu  się od M oskwy".

Cała ta n a ra d a  by ła1- za,.inicjowaną rozm yślnie’?;— dla, P 1 1- 
ęszkara i wojewodów carskich .  Marny praw o r o b ić ^ ą k ie  przypu­
szczenie n ie tylko ze względu Tiia dalszyr rozwój wypadków, ale 
i n a  toczące s i |  bezustanny* uk łady  zjrfeiertiewskim. „T rw ała  ta  
kontldeńcya — pisze P.eyejjiatkowicz,’ k tó r$  w niej b ra ł  udział —  
przez ćaPjj, jesieriA —  właśnie: w  okresie wyżej opisanych narad.

Zdawało sij?< że ponow ny  w ybór  n a  Ifęt.inaństwo, w Korsu- 
n iu  dokonany ,  da mu naTesz'de urząd i spokój! zły am bitnym  ajitie- 
zadowolonym jego  wrogom  zam knie us&. Bffliajnmiej. W icliry 
i rozgoryczenie.'#QŚły. P o d n iec a ły  się orne, z jednej  s trony s tapo- 
AYc^ą postaw ą Moskwy, dążącej do uspokojenia k ra ju  i wzm ocnien ia  
jegej zależnpśjjp; z, drugiej — duchem  •liieiłfbTna^ci, któr.a-jiak zarażaj 
w s iąk ła  w kozaczyznę, a: przez n ią  w lud wiejski. Moskwa, i ko­
zaczyzna s ta n ę ły  wrogo przeciwko •sOłjie.'usposobione: i s ta ra ły  sie 
u k w P  zatrzeć to • u s p ó ś a b ie ą ie : Kozaczyzna z obawy n iewyraźnego  
i nięjjyewnego j u t n ą  M oskw a — aby n ie  zrażać nikogo i tem ła ­
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twiej bogaty  od p rzy rody  kraj wcielić i spoić z !f<Eą. W idęcznem  
było  z b iegu w ypadków, żo dojgtajreia dójść musi. G-bie’ .strony 
obsyłajły się p o s ta m i  li i by  w yjaśnia jąc  swojo s tanow iskni a w g ru n ­
cie rzeczy bjfdającj się wzajem nie. Jjedwiej '2 0 . październ ika w ys ia ł  
W yliowski Jerzego  M iniewskiego i Jęli ma Korobkę, a równocze­
śnie praw ie  M oskwa wysłała«jKagozina.

INtsłów kozackich t rzym ano długo w Mpgkwię; jak b y  um yśl­
n ie czekając na  w yjaśn ien ie .  P rzywieźli coni wiadoipojić o wyborze 
n a  he tm ańs tw o  W vliowskieg& i p ro śb ę  o po tw ie rdzen ie  wyboru. 
Dopiero 8 . l i$ topada*sfanęli yv Poselsk im  Prykazie .  \v y p y t j  v.airło 
dotyczyło s tanow iska E zp te j ,  Szw ecji  i Krymu —  o czeift o n i J | tK  
m e  wiedzieli i n ic  ciekaw ego, oprócz ogólników, powiedzieć n ie  
mogli Alf' w dziesięć dni po pierwszej audyency i p rzy jecha ł  now y 
poseł do cara,.od W yliow skiegpiiSainp jło  Kaczanowski. P rzyw iózł  
yn n iepokojące wieści, Zaporoże „bnntnjo sid£. P y ta n o  i.-li tedy
0 bun ty  — kto to fam rej wodm ? Obwiniano o aw an tu row anie  
się „kozaka Barabasźeńkad, k tóry zebrąw say sobie kupę lmltajów
1 swa wo 111 i kó wy* •.żąda,!, a ż e b i  n a  Za porożu by ła  takajgam a . ,a rm ata“ 
czyli artyli-rya, jak  przy hetm anie .  O bw in ianS tak-że  H ryćka  L e ­
śnickiego. \v ie m y  juz o tę;nn;: B ył to je d en  z pretenjjjeiitów dc^bw- 
ławyt, In tmailskiej. Gdy pod P on iec  życia w y s ła ł  go b y ł  C hm iel­
nicki przeciwko jTatarom i jako Nukaźnemn he tm anow i dal bu ławę 
i huiiczuk. Leśnicki,  dowiedziawszy się <SjsMieu;.‘M śSarego he tm ana ,  
n ic  chc ia ł oddać znaków, godności. W  yliowski m usia ł  po nie Ju -  
ryszka posyłać. Posłowie kozbcSóy zapew nia li 'bo ja rów , Łe W yhow ski 
dałby  sobie radę z hultąjami, ale dla większej powagi potrzebuje 
po tw ie rdzen ia  swegijjwy boru nęi hetmanskw o*,przęz. cara. Bojarowie 
obiecali wysłać c a r s ln *  hrafnotę ' do Zaporoża z wezwaniom do 
posłuszeństwa.

K aczanowski w y jechał  także prawieć wnet, po P ad z ie  korsuń- 
ski.ij, przywiózł również zawiadom ienia - o rezu lta tach  ra d y  i list —  
bez podpisów najw ybitn ie jsze j s ta rszyzny: sędzi ąg#1, ofeoźnwro i p u ł ­
kowników. Okoliczność ta  zaciekawiła bojarów . pozwalała dom y­
ślać sic, że R ada odbyła  się niepraw nilowo. Posłow ie  w ykręca li  

;,Jię, że sędzia i oboźny n ig d y  n ie  podpisują się. Poczęli w ypy ty ­
w ać ' o szczegóły: kto był. kto w ybierał*  czy n i e b y ł o  opozycji,,, 
czy kozaĆy z Zapofft&a byli. Posłow ie^odpowiedzie li ,  że R ada  od- 
h y f a lp  s p o k o jn i e j  że z rozkazu he tm an a ,  byk  pułkownicy i se­
tnicy, a z nimi, pirzy każdym po EpB R rn j  — brak ło  tvlk,®/ Zapo­
rożców. H e tm an  n ie  posy ła ł  po nn-h dla tego jedyn ie ,  że t rzeba  
byłoby  czekać trzy lub czt^j&fcygodnie, Żanim p r z y j t t d a a ^ e  w ^ r u n -



P o .SKIjKTWO B I E N T E W S K IE n O  t S P

CłP| rB c z y  ilićye b y k  i m ®  D arem nie  p ® 'o w « ?  wykrgcn.li s'i$ tein, 
że . ZiiporożcY to tnkżię nEfd bracia, k tórzy  z m ias t  wętlrnją^tam 
dla różnych przemysłów,' ' all>ti>' tacy którzy prz,ftp'i,ą lub p rzehulają  
wszystko'*. Uo tom niezadowolono się. EazainiuoYcano d a l e j : gdzie 
w ybierano  he tm anów  i gćlzńe w ybrago  Hohdana.'.dJhmielmckić&o? 
Posłowie i.io mogli zaprzeczyć, że działo sio to is to tn ie  na /ćapo - .  
fire.ii. a 1 fi u spraw ied liw ia li  się ie m .  i£e tard dawniej kozlnsy w w ię­
kszej liczbie niż, teraz, mieszkali, Bojarowie n ie  mogli /.rozumieć 
sprzęftznośei w ty tu le :  he t inau  wojska Zaporoz.kiegp, tetn.bardziej, 
że 7aporoże ze swoim hertinanein rozpocziyło podjazdową walkę. 
Dopytywali się tedy  n a ta rcz y w ie /  czy z, powodu K o to ń s k ie j  rady 
i wyboru n ie będzie .jakich n iepokojów  ną- ZapV ożu. Wyłiows) i 
snąć przew idyw ał podobne postaw ien ie  kw esty  i, gdyż, k g ó s jW ie  
przyjechali  n iew ątp liw ie '  z odpowiedzią gotową. Jakko lw iek  —  
twierdzili — nie 'mogło być z tego' powodu żhdnyeh wichrów, 
gdyż, W ybow ski w ybrany  został jed n o g ło śn ie  przez!’ całe wojsko, 
a li1 /proponowali,  aa m fc  car. naznaczył póibowny ' wyhór, w obdeńo- 
ści ])0.s 1 wirskiego, a wówczas kihgo wybiorą, niech już, ten  he ­
tm a n em  pnzostaijiol W .liowslci n ie  b odzie j się czuć bynajmniej 
t.ein obrażony. P roponow ali miejsce zóbfąitia dht n o w e j ł  P a d y  
w Per.easławin. jako punkcie  najdogodniejszym  dla w szystkich  
/, tom odjechali.

W yhowski spodziewał się' widocznie. ż,o car przychyli się do 
/.yozonia posłów, ażeby ponow ny w ybór lietanauą-jydbył s ię *5 w Pó- 
reasławiu. gdyż w końi n październ ika za starszg zna. podążył tam, 

jtói juz poprzednio  naznaczył b y ł  w Pefeasław iu  spotkan ie  się 
z Rpmodaiiowskim. Jakoż j^ tothie, przyfbchawffew-w^październikąg 
PomwlanoYY skiego już zastał. Książę b j ł  zn iec ierp liw iony  Oczeki­
w aniem Przyszedłszy z wojskiem im rozkaz Sarn d la '-dania po- 
mofly W ybow sk i 'u rn .  n a '  wypadek wej^dia Tatarów, siedtn tygodni 
czekał — i nie było ani T alarów  ani yliowsfc i ego. P oczą ł się 
tedy- żalić, że/ przfćz tak długi czas n ie  iiiia-T żyw noscj ani d ia k o n i ,  
ani dla ludzi, że koni dużo s tracił,  żołniorzg pouciekali. Grpzil. 
jeśli nic o trzym a żywności,  cdfgąć się do Białógrodu. W ybowski 
począł straszyć i kręcić. T)z'“kowal' carowi za okazaną ,,miłeiśr“ — 
przysłanie Poinbdauowśkiegp, obiecywał ży wnóść, uspraw ied liw ia ł  
Się .tjein, że do korsuńskiej P ad y  n ie  us ta l i ł  się'' 'n a  hetm ańs tw ie ,  
i dodawał, /.'e „Laąliy są  w  pogrjtpwiu. a Tatąrży'.' w  2 ® . 0 0 0  k p i  i 

l i z c k a j ą  tylko, ażeby W wojsku Zaporozkiem 'Stało sia-, jakie roz­
dwojenie, zaraz na  m iąs ta  kozackie m ie rżą11. • S traszy ł i. ieni. że ićtę 
Zaporozu wielkie bunty ,  starszyznę chcą wymordoYYać i poddać

5l;
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się lianowi k ry m sk ie m u 1*. Oświadczał tedy. że. jako  w ie rn e  -.sługa 
Jego  Carskiego W iclicjffistwa i n k i  po-rządek zrobić na  Zapprp&n 

spokój przywrócić. Raęlzil O d y  Poihodanowskioimi przejąć figa}z 
Jh i icp r  i czekać-, aż załatwiwszy się z Zaporożom. Agłjóci do nmŁnW 
a wówczas p ó j^ S r a z e m  na wspólnych nieprzyjaciół,  .lakie zamiar) 
miał \ \ 'yhow ski.  w ysyL juc  Hoińodanowskiego za Dniepr — trudno  
odSfidnać. \gdyż w rzeczy samej ( k ra in a  w tej chwili n ie by ła  
zagrożona ani p r z e z / '  e tarów ani przez .Polaków. Dość. że liom o- 
danowsk, n ie  posłuchał .

Tyiijiazagcrn.:' nadjdAhał Chitrowo. przywiózł hrfrinotc carska
0 mającym sic odbyć ponow nym  wyborze hetm ana  w Percasbiwiu. 
W hraijffffic Wy ljm .sk  i nazw any  został hetm anom , o u  .(borach 
mowy n ie  było. ( 'a r  p isa ł  tylko o potrzebie zjechania się he tm ana  
ze starszyzna i naradzen iu  się Wad uspokojeniem kraju. Zjazd by ł 
duży. b rakło  tylko Puszkara. pułkow nika połtnwskiego. 1 zekano* 
na  nięgę. i n ictloćzekano się. S łusznie pod e j r z e w a n o ż o ^ n j e - 
przyj,ulzie rozmyślnie. Poniew aż zachodziła. obawa, że znudzona 
długiem pt-zp-kiwaniem. s tarszyzna rozjeżdżać się zacznie, ( 'hukow o 
zwołał Radę. kozacką i oświadczył, że trzeba p rzystąp ić  do wyboru 
he tm ana .  S ta r z y z n a  i czerń zebrana odpowiedzia ła  na to. że j e ­
dnogłośn ie  he tm anom  w ybrany  został przez całe, wojsko J a n  W y- 
liowski. W yszedł W yhow ski. położył buławo i powiedział, że 
składa urząd lietmaiiski wobec pogłosek, jakoby  tcg(r  urzędu bar­
dzo prą .^n ił  i w ybrany  został przez przyjaciół iy 1 ko. Poczem- roz­
poczęła się zw kła -Ceremonia zaprosili.  Obt.źiu . sędzia, pu łkow nicy
1 cała czerń zebrami j ę h  przekonywać g.o i prosić, ażeby urzędu 
nie składał .  Zgodził si< n a ' t o ' b e z  d ługich deliberacyi i przysiągł-' 
nn wierność camwi.

Gdy się to działo w Perens ław iu .  gdy W yhow ski tak  usilnie,] 
ale z< wszystkioiiń pozdrami bezinteresowności ,  staruj',-się o u t rw a ­
lenie za sobą hetiuaństw a. opozycya Zapprozka także by ła  czujną. 
Parabaśzenka*; ktd-r). j a k  się zdaje, po H om onie  obją ł u rząd ko ­
szowego. a był je d n y m  z najbardzie j niezadowolonymi,,'  s^tfrał się, 
uspokoić Wyliowskiego. nie bez myśli zajre.w-ne zyskania na  czasie 
i defflzekani'!. Się powrotu  posłów zaporozkieb z M$§kwy. W yrzekał 
się w szczynania wszelkich buntów, a całą w inę zw alał n a  hołotę 
kozacką, na  swawolników. z kPiryc-li żaden . j-.nie' m ia ł  ani sam o­
pału. ani chicha, a o odzieży ani mówić--1. ,,A m y —  p isa ł  — 
kozacy-zim oezaki.r ) którzy mamy żony. dzieci i m ajętności po

1 ) Sibdząc-y po t a k  z w a n y c h  z i m o  w  i k  achl i ,  Aggclacćh s t o p o w y c h .
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1 'mist'aeh. ani m yślim y (> swa^Pjffi**. Ośu ladczał. że z a p o r a ® '  
»:z o c h o ty  p ijszlihy  n a  l,ai lm w“ . a!;o „iftbować; szarpać i k rew  
przelewai- eh rześ r ian  r $ u u siebie. —  oni, prawdziwi kozacy, n i ­
gdy tego 11 ie uczynią. Mie przeszkadzało  to bynajm nie j  w  chwili,  
gdy to p isa ł i n s p o k . i j j .  ostrzyć sżnblo na  „krew  cb rześc iańską“
1 nu  ukochanego. h e tm a n a .  którego* zapew nia ł  o w ierności i pos łu ­
szeństwie. W ła śn ie  ]iosł'owi(‘ zaporozcy dojeżdżali do Moskw? Mi- 
chnjło iw anów  z towarzyszami, i w im ieniu polnego pokory wobec 

, 'iiowskiego. hetm ana  koj&zow«Jga .1 akóba BarabaszSęfiwieźli tiar- 
dfel ostro „ a r ty k u ły 11. P osłow ie  oświadczali, że h e tm a n  wyibTany 
został b e z  w spółudziału  i rady  w ojska zaporozkiegę przez pu łk o ­
wników i s ta rszyznę gród,ową. a ..^.wojsku zaporozkiemn. czerni 
Dnieprowej i grodowej m iłym  nie j o s t “ . Z irzucano mu. źe ,w ie -  
K $ ć  mu m e  można, bo jest Litw in e m 11, że porozumiewał się bez 
carskiej wiadomości z l ianem  krym sk im , z królam i szwedzkimi 
Polskim, z cesarzem tureckim , z Rakoczy m wreszcie, że „w olności 11 
podejmuje. P roponow ali  tedy zwołać? n o w ą^ rad ę  kozacką n a  Soło- 
nicy  pod 'Lubniami łub yj Pereiisław in i innego l ie tm ana  obrać. 

$ y ł a  to nie ty lko ska rga  n a  n iem iłego  sobie h e tm ana ,  ale pochy ­
lanie się ku m yślom  i żądaniom m oskiewskim , w ypow iadanym  
już i podsuw anym  n ie je d n o k ro tn ie :  og ran iczen ia  w ładzy  h e tm a ń ­
sko j i silniejszego spojen ia  U k ram y  z a d m in is t ra c ją  W If. M o­
skiewskiego. Pow ołu jąc  się n.i to. że J a n  "Wyhowski, Hryc.ko Ło­
siński.  Tymosz. nam ies tn ik  liadziądki i inni, są -^zdrSjcami Jego  
P arsk ie j  M jłogci". postowde-ępmsili o nkaz jf  k tó ryby  nakazyw ał 
odsunąć A\ yliowskiego /od w ładzy i pos łuszeństw a, a p d o  czasu 
zbadan ia  caJąj sp raw y  strzedz icli przez wojsko, n a  w ypadek, 
fińlyln fcM&eli uciec. IŚ-.a-sljniie ]irosi 11 o wojewodów, k tó rzyby  
"Ochraniali przed nadużyciem  starszyzny, mieszczan i c z e r n i ; ażeby' 
wszelkie pobory z kupców, mieszczan, dzierżaw, śc iągałby ma cara,  
p  rzęchów y warto w Kijowie i z tych sjńtt w yp łacano  żołd wojsku 
zaporozkiemn.

M idocznem było. że rozłam w kozaczyznie przyb ie ra  c h a ra ­
k te r  coraz wyraźniejszy, a ponieważ po osta teczną decyz ję  nda- 
wmioLsię do Moskwy, n ie  u legało  żadnej wątpliwości.  jże^Moskwa 
w swoim in te res ie  pańs tw ow ym  z rozdwojeni-jj,. skorzyŚt.a, bez 
w zględu na to, czy »V\liowski pozostanie hetrnaneirj^CTy uje® Za­
znaczyliśm y już poprzecznię), że w rozłam ie tym  zarysowało  się 
dwie g rn p \  : s tarszyzny, świeżo wyrosłej i wzbogaconej nag le  
i /ajifęrpża. stojącego poniekąd  im s tanow isku  obrony  m a te rya l-  
nycli  interesów w łasnych  i czerni — Póz wzghędu n a  polityczną.
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przyszłość U kra iny .  Z jednej  i drugiej s trony  ainbicye osobiste 
odegryw ały  n ie  pośledn ia 1 role. P os łańcy  zaporoscy wffrpgt1 do ra­
dzali carowi, ażebyt..„Iwana W yhow skiego  i jego doradzców za trzy ­
m ał w w iez ien iu11.

I)* ar tykułów  podanych  przez posłów, trzeba było jeszcze* 
pew n y c h  wyjaśn ień .  W y s ła ń c y  złożyli jo w P oselsk im  P ry k n z ie J  
S kargą  n a  „ukrócanie wolności" b rzm ia ła  bardzo dwuznacznie. 
Zdaw ałoby  sic, że kozakom chodzi*, o.’ jak ieś  wolności p o l i t y c z n e j  
że ko'z$cż'yzna o- te  wolności walczy, o nie upom ina  się. T ym cza­
sem  żadna, w olnoś '6 po lityczna n ie  m arzy ła  się nikonm.v-a je śli  k to l  
do niej dążył, um ia ł  j ą  sobie wyobrazić, to c h y b a 1 jeden  ty lko 
W yhowski.

J a k  wolność rozumieli kozacy — najlepiej p rz e k o n a j ,  łh-ę 
można z ich w łasnych  słów. „Gdyśm y 1 >y 1 i pod panow an iem  k t j -  
lów polskicli — mówili w P iykaz io ,  —  posiadali wolności woj­
skowej i tych wolności od nas  n ie  odejmowano, ktcr.z czego żył —  
tego;, n ie  b ronili .  Gdy przeszli z C hm ieln ick im  poci rękę hosuda r-  
ską. to h e tm an  n iy o d e jm o w a ł  także żadnych  wolności.  Teraz 

jfgdydna he tm ań s tw o  wybrali  W yhow sk iegp j  przyjacie le  jego i do- 
radzeyr^pnłkowm k m irliorodzki z towarzyszami, a nie- ca łe  wojsko- 
zaporozkię,* pu łkow nicy,  będący w  związku z. W \ liowskim. poczęli 
w o l n o ś c i  k o z a c k i e  odejm ow ać: z a b r o n i l i  ł  owiJć* r y p ^ H  
w r  z*e e z k a e h , g o r z a ł k i  s p r  z e d a w a ć n i 0  ją o z w o 1 i 1 i — 
wszystko poszło w dzierżąw'ę“. Zarzucali mu dalej że osobnych 
posłów  od różn j« l i  monarchów' i k ra jów  przyjm uje, bez wiedzy 
!i(7SudftYskiej,;,|lzeg6).7 n ie  wolno było  rob ić  zn k u d ó w  polsk ich ,  

p o d n i e ś l i  kakŻĄ<sprawTy wojewodów, z k tórą  w iązała  sie idea  śc i­
ś le js z e g o  w cie len ia  kozączyzny* do p ań s tw a  moskiewskiego. Hyla 
ona postęaehem. używ anym  przez zwolenników  Wyhowsskiego. jako  
środek agitacyjny. W idzie liśm y ju ś j ż e -p o s łu g iw a ł  się n im  H ryćko  
Leśnicki.  I  teraz ]'o,głowie zapprozcy skarżyli’ się w pryknzie n a  
niego, że niezgodę sieje. N iedaw ny  opozyc jon is ta  \\ yhowskiegjp!

p re te n d e n t  do bu ła w y  he tm ańsk ie j ,  wkrótce pogodził sity 
z n im  i s^ał s f i  popl!ef;znikiem. Sam W-yhowski nifiąiawno/skar**ł się 
n a  niegću p rzed  carem, G nfcze rń  buntuje ,  a teraz n a  b u n to w an ie  
pa t rzy ł  prznz p a l c j t jg d y  rozgadyw ał n a  praw o i n a  lewo, I z a jc a r  
p ragnfe  tylko 1 0 .0 i),G kozaków zapisać doi rejestru,^yi/ręszUi w „d ra -  
g u n y “ i ,ęśołdaty:‘ oddać ;  że wojewodów ehćoipczy^łać  i dla tęgo  
lepiej 'się odłączyć od cara.

P os łańcy  z osobliwą zawziętością atakowali W yhow skiego  
i Lednickiego. W yliow skięgo n ie  chc iano mieć w żaden sposób
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hetm anem . Moskwa decydow ała  sic zwołać now ą K adę kozacką, 
•ażeby sobie K g c z e  raz h e tm a n a  w ybra li .  W idocznie chodziło jej 
także o ażeby W yhowskiggo usunąć.  A le  zawsze pokazało się. 
2e 0 1 1  ma za; sobS p ar ty e  silna,, z M ir jS  opozyc ja  n ie  m ogła  w c a lę  
">dczyć — naw et n ie  w ystępow ała  wobec niej. M oskwa n a  ze­
b ran ie  nowej cEady kozackiej ą jroponow a ła  Kijów. Tam  już, s tała 
mocniejszą, nogą  — m ia ła  i wojsko i wojewodów. P osłańcy , ja k  
Wiemy, proponowali Solonicę. Bojarowie, n ie  chcieli na to się 
zgodzić, punkt był dość od leg ły  i n ie  zapow iadał powodzenia, 
zpedzono  się wreszcie nb* P e re a s ła w  i w ysłano  tam  Cbitrown.

A\ ieiny, ż,e na tej Kadzie ponow nie  w ybrano  W yhow skiego . 
^  fak łem  należało  się liczyć i .-godzić. W idocznie  opozyc ja  nie 
by ła  dość silną, n ie  w ychodziła  od mas. ale od je dnos tek  n ieza­
dowolonych, k tó rych  zarzuty przeciwko W yhow skieinu n ią -b y ły  
dość mocne, ażeby u p o w aż n i j  m ogły  rząd moskiewski do s ta n o ­
wczego w ys tąp ien ia  przeciwko niem u, tem bardzie j.  że \Vybowski 
ze swej s t rony  zapew nia ł  o n iezachw ianej w ierności.  T rzeba było  
przyjąć w ybór pareasław ski.  W yliowski złożył przysięgę' n a  w ie r ­
ność. A n tagon is ta  jego. P uszkar.  n a  Kadg n ie  przyjufchał. • Tjralwie 
wszakże zakoiiczyły się w ybory,  p rzyby ł od niego’ goniec do OTi i - 
trowo i oświadczył, że Puszkar  Kady pereas ław skiej  n ie  nz.jmje za 
prawow itą , n żąda zw ołania nowej Kady j o  »Lubniów. N ada rem nie  
Ohitrowo zapraszał go do siebie. P uszka r  n ie  po jecha ł .yT o  już by ł 
dowód jaw nego n ieposłuszeństw a. W iadomość przez gońca otrzy­
mana. że baw ią u n iego posłańcy  Barabasza;. Stryndż.a M ichał 
z towarzyszami, u  skazywała na  bliższe porozum ien ie ,-k tó re  groziło  
Wojną domowa.

Zanim jeszcze Kada w Perobjgtawiu b ik o ń c z y ła  się, z której 
wyszedł ,'żnoAwi W yliowski zw ycięzko, w  Moskwie snać p rzew idy ­
wano taki koniec, a u z n a ją c  n ie jako n rzedow nie  i w ybór  korsiuiski. 
w ysłano  now ego gońca Kagozina. MiaJ^on inistfę n a  pozór bardzo 
s k r o m n ą : zawiadom ienie W yhow sk iego  o urodzeniu się. earówny 
Eotii. a  przy tej sposobności zbadać  stan rzeczy. U d a ł  się on 
AVP^°.ft do Czehryuia . gdzie W yliowski przebywał.  17. l is topada 
juz  by ł  n a  miejscu, Z as ta ł  tam  W oronicza, w ys łanego  z ra in .en ia  

iieniewskiego. Po 'w ręczen iu fea rsk ie j  h ram o ty ,  k tó rą  W yhow sk i 
nalyażifin pocałował, po rozm aitych  ce rem oniach  grzeczności. 
W yliowski oświadczył, że p rzy jecha ł  pose ł  polski „bez l i s tu “ 
i zapropouow at Kugozinowf widzenie się z n im . Goniec^ odmówił.  
H e tm an  t.ody sam poinform ow ał go, że W brom®} p rzy jecha ł z p ro ­
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p o zy c ją  jitfbaju z kozakami, ii liotinan jakoby  odpow iedzia ł mu r 
Gjeżeli z cw e tn  pogodzicie sio. w ów cza s ,  i my wyszlemy swoich 
posłów  do was godzićiiśię, ale poddać sio pod w<aszą ivkę k i a  
ohyemy. X ie  bek um ysłu  W yłipwski podkreślał '  te wwrazy i s ta ra ł  
-?ię wpoić w E agoz ina  przokommio o swojej wierności.  Chodziło 
m u niewątpliwi® o to, ażeby s tosunkowi z P ięn iew sk im  n a d a ć - ja k  
najmniej,8$$ zrfw6zbn-ie. ażeby uwago, od jogo osoby odwróci.:. P rz y ­
pom niaw szy  sobie, że obiecywał carowi liii n iew sk iegp  zatrzymać, 
mówił, ' tisprawiedliwiajtfcfcsię poniekąd, że 11111 pozwolił odjechać* 
pod przysięgą, że Polacy n ie  będą najeżdżać l krainy. Ra.gozin, 
zwyczajem posłańców  moskiew si ich, n ie  bardzo ufając \ \  yho-i 
wskie.mil, a\ r p y ty w a ł  jirzy .spo^ lm osc i  każdego... z k im  się ze tkną ł ,  
n ie  w yłączając naw et pokojowy! li he tm ańsk ich .  Z najbliższego 

i&toezeiiiii h e tm a n a  dowiedział się. że W oronicz siedzi n ie  dla po- 
Koju, lecz dla nam awiania, kozaków dot^odiwwania się od Moskwy.

Isrotni-e^ sytuacya, by ła  lmrdzo nupm tą  i lad a j t l iw  ilu można;' 
byłoi spodziewaćJgi.ę w y b u c h u ; tembnrdzięj.  ze opozycya przeciwko 
W yhowskiom u ro s ła  coraz bardziej, a U kra ina coraz wyraźniej 
rozpadała  się na-dw a p raw o-brzeżnv  — hetniaii.M i i lewo­
b r z e ż n y —  o p o z y c y jn y  CnJS zręczność W y how«kicgó rozbijała  się 
o stanowczość j e d n e j  człowieka, k tóry  okazał n ie s ły c h an ą  za­
wziętość przeciwko lie tmanowi i byt p raw dziw ym  ciern iem  w s to ­
sunkach  Moskwy i ko zo e zy z m . ( '/.łowickiem tym  byt M artyn  
Puszkar, pu łkow nik  pottaw ski,  jeden  z p ie rw szych  w.ipołprfteowui- 
ków ( 'hm ie lniękięgo. Zanim n as tąp i ł  s tanowczy rozłam  m ię d zy 1 
W yhow skinn .  a P u sz ta re m ,  he tm an  k ilkakro tn ie  p róbow ał go p r z a s  
jednać, n iby  się pogodzić, ale Puszkar spać dobrze znał W yho- 
wskiego, gdyż się złapali; n ięhdał.  Zann-ist pogodzić, się, zebrał* 
sotnikow, atarpaiipw i (ffl-rń swego pułku n a  radlę, i s p ra w ę & o -  
Istgwił w yfaźu i$ :  komu e j ł |a  służyć — czy carowi AlekM ejowi* 
k tórem u n a  w i e r n ę ^  krzyż całowali, ozy też królowi po lsk iem u? 
W szyscy.,.wy powiedzieli się. jasno z\i słuzbastia.rską. Takie o św iad­
czenie się podziałało n iew ątp liw ie  stanowego na dalsza akcyę je:g;o 
prżęfciwko W yhow skiem u. M ając puł k za ,sobi$ był pew ny, jzeUptod-i 
liasfeip wierności carowi, zyska poparc ie  Moskwy. J a g  n a  nie- 
slęźe&cigj M oskw a zajm owała s tanow isko wahające s ię .sgdwż W y -  
howski um ia ł  j ą  zręe/mię,łudz£ć; pozorami niewzruszonej wierności.. 
Tym czasem  plecami •, bojarów  prow adzi ł  robotę, zmierzającą 
przeciwko Moskwie. X ie  by ł  jeszcze zdóćydowany do stanowczego 
oderw ania- 's ię ,  ale n iew ątp liw ie  robił  zabi.egi n a  wypadek, g d y b y  
p rzy łapany  został i* zmuszony do w y s tą p ien ia  jaw nego. P rz ed e -
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wczysikiom tedy uerekł się do S.y próbowany eh jjESyjuciól' —  T a­
tarów.

Puszkar  i Zaporyiżcy śledzili każdy k jok  jego. Listy przeto 
p isyw ał strażnic . a więcej po liza ł '  na  poirozumiei.in się tisjtnein. 
Przyjaciel jeep ,  H m  ko L eśn ick i,  p i s r w a ł  także lis ty  do liana. 
ZnpornSfc,^ w \ ła p a ł i  je  i „'podejrzewali zdradę-1, ale, pewności jętszcze 
n ie było. N ie przeszły te porozum iew ania  sic bez skutku.

„Zaraz po Bd/.em N afyu lzen iu— pisze k ronikarz  ruski współ­
czesny — w yszedł z i \rym n  karaczbe j 'tótz ordami we j-IUMM) i ru ­
szył pod Cjfehryń. Z jechał  się z W yhow sk im  nad  [rklojein. na  
nnn>w ipiikm miejscu i. siedząc O  kottiacli. we dwóch odbyli dw u­
godzinna konfereneyę. Łozinowa b y ła  tak  ta jem ną, że n aw e t?ża­
den  z pu łkow ników  obecnym ni!i* był. Dopiero potem  Wyliowski 
zaprosił  k  araczbeja i v n |  z m n r g n i  do swego nam iotu  i tu wspól­
nie ze-starszyzn\’i przyA&i.ągli sobie wzajemne. b ra ters tw o. N a  dobgo, 
powodzenie tog® no\ve<rO'*£ojuszii Wyliowski wydal 1 bankiet, przy 
hn l u a rm a t  i w iwatach. Poezom karifcżjbej w rócił  do ord swoic h 
leżących nad Cybuluikiam, ■ a W yho\\;ski w ysła ł  iz  n im  Komana 
Harkusźfe L ew ka Huta, w ohecjiości k tórych  ca ła  orda, złożyła 
przysięgą na, b ra te rs tw o .  Zdaje siej że tylko Wyliowski i k a ra c z -  
boj wiąclzieli. jaki był cel p rawdziwy tego ^ojuszn.

yhowski p rag n ąc  go zasłonić pozorami wierności wobec 
cara. zaw iadom ił Moskwę o tym sojuszu, oświadczając, 
związał przeciwko Lachom i Pnszkarow i.  istotnie ',  zauzął od Pu­
szka ra: który, połączywszy się z Zaporożem. ‘coraz zuchwalszą 
p rzyb ie ra ł  postawę

Po Hożem N arodzeniu  'rozpoczęła się.1'„wojna doinowa. Hula­
nicki.  z pułkami przy łuckim  i czern ihow skim  podśtup i ł  pod L u ­
bni e^-gdzM  k u s z k a r o k ry  s h  zamknęli i zdobył je  sz turm em . Taki 

;Sam log spo tka ł  D łuchow, gdzie kilkuset zwolęnnikow P u szk a ra  
padło pod szablą kozacką. N as tęp n ie  sam W yliowski obiegł H a ­
rt i acz. ładzie*krwawą rozpraw ę w ykonał.  Z początku szło mu g ła ­
dko. Pożpstał tylkcLjPuszkatft k tó ry  w P o łtaw ie  zam kną ł sieV W y- 
liowski p róbow ał jeszaz.e n am ó w i^  go do zgody. P o s ła ł  tedy  do 
n iego nam ies tn ik a  hadiadciegóy-Tymosza, z p ro p o zy c ją  ugody, ale 

•P u sz k a r . był n iep rze jednany . H $ ź y  nie tak  się chce godzić Wy- 
liowski Mi mną, jak się -gbćlził z braćmi naszymi w7 Hadiaczu, 
lepszymi od nięgęt,' któryc.fiji pctśginać kaza ł? '1- Z a r a f 1 tedy  kazał 
Tymosza w  ka jdany  zakuć i odes ła ł  do wojewody w ko łą ta jow ie .

&  U Wieliczki; Karambej 11 S a m ó w  i d e a .
\
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T ym czasem  W yhow ski ruszy ł się z Hadiaeza do łMirlmrcMa i lam 
u przyjacie la  g w a g n  Leśnickiego, k ilka dni oczekiwał n a  powrót 
p os łań™  — nada rem nie .  Dowiedziawszy się. jak  solne postąp ił  
Puszkar, wyp.ra.wjlh rozgniew any i urażony, przeciwko, niemu pod 
P o łtaw g  swój pułk  n a jem n y  serbski, a sam, pew ny zwycięstwa, 
do Czolirynia 25. s ty czm atw y jecha ł .

Tymczasem Serbowie zbłądziwszy, jak  ,§dr zdaje, w drodze, 
poszli na. Wielkie.'.Budyszcza. P uszka r  zdecydował się nprZgBżir 
Serbów  i nti; spotkanie icli w y s ła ł  znauegó  już  nam  .lakoiia ihi- 
rabasza, k t ó n  wyszedłszy z P o ł taw y  m n ę a łą  noc, nad ranem . za. 
(loliira hollwiaiiska. dos ięgna ł  ich. Yi łaśnic* pod Dikanką porz&ti 
gotować „obiad*1. N apad łszy  znienacka, tak  nag le  uderzy.! n a  Siw­
ków, że praw ie  cały oddzialol. zniszczył. Mało co ich uszło, (Jo 
M irhorodu  i p rzeniosło  > smutną, w iadom ość Leśnickiemu, który 

sam by ł w stracliu n iem ałym , jako znany przyjaciel \ \  yho- 
wskiego. .

Puszkar. zachęcony ł a P veni powodzeniom. począł się sposobić 
do dalszej walki ze z\, (dennikami \\ yhow skiego — do których 
należeli  )>nl'ko\\ n ikowie :• mirhofóclzki —  Leśnicki n ie ż n is k i  —  
Hulanicki łub ieńsk i — P aw eł Szwee. czem ih o u  ski — Onikoj 
Siłyez, p ry łusk i  — P io t r  Doroszenko i inni. Sposobjąc się tedy 
n a  te wojnę. P uszka r  zeb ra ł  kupę*w inn ików . hrowarników. pas tu ­
chów i najm itów , ca l.  pu łk  piechotny, ktiiremu dał nazwę D e j -  
r ie k -Ó Y .1) „Pułk  le n  — pow iada h is to ryk  ruski — nie tylko jmilo 
m ia ł  w sp ó ln o g f lz  dobrem  chąześciańskieni sumieniem, ale i oręża, 
zdatnego do wojny, b rak ło  m u :  posiadali tylko rohatyny*' kosy. 
ko ły  i serca do rabunku i m orderstw a gotow e". Ściągnąw szy  jfedy 
swój pułk  połtaw ski,  wziąwszy do pomocy Liarabasza z gars tką  
zaporożców i sw oich P ejneków . wyruszył do iMirliprodu na  L e śn i­
ckiego. Leśnicki, n iepew ny  wierności swego, pułku. Ootnął mc do 
•Lubni.iw a tu go' obiegł Puszkar. a l e * l i c  decydującego nie sp ra ­
wiwszy, odszeMl do ŁochwiCY. Tu ze tkną ł  się z Hulan ick im , p u ł­
kow nik iem  niożyńskim. w ysłanym  przoz M yhowskiego mi Puszkara .  
ale i pod Łocliwicą do decydującej sp raw y  nie dp.szło. Zdaje się. 
te wojsko dbn p rzeęiw ników  nie było.-zbył w ojouniczo  p e e c h r k o  

■fcobipusp',o8'ób ione : zapaśn icy  ruszyli się teiL w 'dwie przeciwno 
strony, wyczekując szczęśliwszego zbiegu okoliczności.

’) Zbierana drużyna, ludzie „byle jacy" ..do no .jaki“
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P d y  się lo działo 18. m arca, p rzec iw nicy  n ic  zaniedbali już 
wcześniej wytoczyć sw ^ jó  sporu przed fjonim bojarskie w Mo­
skwie, szukając podpory w ycarsk ieh  ukazacli. a może i wojsk;ich. 
łitóye- patrzyło na  te aw an tu ry  domowe, gotowe, na roizkaz M o ­
skwy, jednaj ln). drugiej s tron ie  pomagać.

Zanim przyszło do spo tkan ia  się pod Dikańką. zaporożcy 
posiali do M oskw y’ Kg;skarga n a  W yhow skiegb  M ichała S tryndżę 
z towarzyszami —  skargi to by ły  zwykło, jednosta jne . .-  znane już 
nam . powtarzać ich przeto n :ę..Jjęrfeiemy. Z pose ls tw a tęgo sko­
rzystał ftiiszkar, ażeby W yhowskiego p rzedstaw ić  jak  najgorzej:
( >sti%ęgat tylko posłańca .  ażeby sio nie dał wziąć na  p iękne s łó ­
w ka h e tm a n a  i ,  s trzeg ł  sio. bo go pilnuje. ^Widzimy — pisa ł  —• 
szkodliwą przebiegłość W yliowskiego wobec ptara i wojska zapo­
ro,żaiego. a ]U'zys.ióg9| zdep taną  Zapom niaw szy o Hogń, prawdzie 
i całowaniu krzyża, chy tro  zdradzfa cara i postępuje fnłszywio. 
A  m y — dodav. ał  — je s te śm y  z przyjaźnią i życzliwością dla 
( 'urskiegęr W ielicz6s t w a “ . W iedział ,  gdzie te s łow a trafią. Puszkar  
n jf f izan iedbyw ał żadnych dróg. ażeby tylko szkodzić W \ liowskiermi. 
b-g.o lutego, po szczęśliwej potyczce pod D ikańką ,  zawiadom ił 
woj* wodę putywlskiegp; (Irzjjgorza Zuzi na .  o pogodzeniu się Wy- 
li,owskieg.o z Polakami i ordą, i o zamiarze-' uderzen ia  na rati.e -lego 
V. iełrSzegfwA, Była w tom praw da. alg nic było taktów.

Bząd ro-ssyjski znalazł śię w położeniu, śród którego,,. nie 
m óg ł się n a  razie zoyyentowac i na  krok stanowczy,‘zdecydować 
się, Duszkar i Barabasz pisali lis ty do Moskwy, obwiniająć M y 
how.sk-iego oś zdradę, trzykro tn ie  urzjidzano w ybór h e tm a n a  i za­
wsze wychodził  W ybow ski ,  — a tyiyózasem zaporożcy i P nszka r  
skarżyli " się, że on nie, je s t  , ; l jb y ‘' kozakom, że wybrany  n iepra-  
wnie, ż ą j ty lk o  kilku pułkowników M  n im  stoi. W gruncie  rzećzy 
ścierało  s i , na  Kusi dwa prądy polityczne, dwio ku ltu ry  państw ow e 
zasacliricOT^óbio r ó ż n e :. tposkiewska i polska. Zaporoże, rep rezen­
towało swawolę kozacką, z k tó rą  I łzpta walczyła długie lata. 
Szukało ono wteraz oparc ia  się o Moskwę. gE tronn ic tw o  zaś W v- 
h t iw skyB f  liron iło łs ic  przeciw k o  naciskowi państwowemijiffifęSkwy 
i w t r a d y c ja c h  związku z Kzptą zaczęło upatrywać-_zabezpieczenia  
swojej5 jirzySzlośej. N ie  małą rolę odegrywały tu  ta k ż e ^ a m b i tn e  
zachcianki ze stronKobu .Tedneni słowem, jedn i  i drudzy zasypy­
wali M oskwę skargam i i donosami, w praw iając  w w ir w ewnętrznej 

Małą lewobrzeżną d 'k ra in ę .
Pnszkar. k tó iy  dotychczas ogran icza ł się n a  in sy n u a c ja c h  

przeciwko W yliowskiemu. w ystąp ił  ja w n ie  z obw in ien iom  go
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0 zdradę. 1 0 . lu tego 1058 wy s ia t  i ’ i o 1 r a, .1 akoweiika z tow arzy­
skim i ,.i h it  czołem do zg ra i ,  chłop i s^-ug-H wraESz se tn ikam i,  
a tam anam i,  z o a tein towarzystwom, w ójtam i,  hunn is t rzam i .  cg, ca- 
łeip  pospólstwem o wielki alt n iep raw dach  .laipsT W yhow skicgo, 
I t rycka  Leśniekii&o i in . -1 TA.jfeż było wypo aiodzen iom walki n a  
śmiem' i żyejo. ' i S p o s i ł  tedy P uszkar.  że W yhow sk i perozn tn ia t  
sio z Polakam i i Orda,, zaciągną ł  W ołochów i Serbów, a nad  za­
cisznym i niionow/il > dowó.lzea ljohuna. daw nego p iilncw nika brn- 
cławskiegcn; że, połączywszy sia";z Jóairaezlięjeni i p rz \  siągp.zy so­
lda w <'zcdiryniu. 'Ohee razem  z O r d ą • W /nfflRć n a  zniszczenie
1 krajny, Ilryókowi L eśn ick i ,m u  także nie przebaczył1: (.skarżył 

"go o to, że‘ skup ił  zaciszne ptdslue chorągwialji nip ppzę puścił do 
P g re a s la n ia  "posłańców lhiszkarowy.eli, pnfg tiąeyeh  zawiadpmió 
bo jarzyna Ohitrowo o zdradzie, \Vyhotvskiego,

F i ; . R a w k i V - 0 a w r o ń s k i .

(Cią* dals/ly nastąpi).

t
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A\ r. w^ratj) bosfimienuie w języku niemiecki in dziełko
p. t. H eitrage  su r  (rescltięlite der jw h ń sch e n  Flepoluhon hmi-dalire- 
1794, przypisyw ane pow szechnie  je d n em u  z oficerów s.-ztabn Dą­
browskiego, jako opisujące z doskonalą  ZLiajomoSSią -rzeczy ruchy  
korpusu ęfce&o g e h e ra ła  zaczynając oh chwili, gdy  w ys iany  został 
przez Kościuszk, n a  poparcie  powstaiihi w ielkopolskiego, aż do 
osta tecznego złożenia l.roui.

E d w ard  Raćzyjiski, odnalazłszy  i w ydając P  a ni i e t n i k i 
W y b i c k i e g o ,  znalazł w nich  wskazówkę, ze książka owa była  
dziełem samego Dąbrowskiego, a na\\1śj§f żfe; pb,służyła za powód 
no wyzwani^ go przez Zajączka podczas^ b y tn K c i  w Paryżu  w chwili 
fo rm ow ania  się legionów. To toż wytlnł j ą  Raczyński w Poznaniu  
w r. JSB9 % do^Tatkie-in wyjątku z antbbiągr-afii Dąbrawśl.iegi)  p. t. 
W‘ j  p r  a w a 6  e ir e r a  ł  a J  a u a II e n r y k a D ą b  rg jw  s k i o g o d 
W i e l l r i  e j  P o l s k i  w r o k u  1794 p r - z e z  n jrag o s a m e g  o o p i ­
s a n a ,  w przek ładzie  polsk m . f i p W e  w stęp ie  s ta ra  się wydawca 
wytłumaczy#,. d la czego Dąbrpwski p isa ł  to prace po nifJiuiecku.

„Dąbrowski bowiem, — czytamyZtu — od młodości wyclio- 
w ańy  w daksonii.  ła tw iej się w ysław ia ł  w jeżyku niemieckim,' n iż 
w polskim... Zbeszta św iadectwo W ybickiego po tw ierdza zupełnie 
nasz  w n iosek ; mówi on bowiem wyraźnie, iż D ąbrowski dziełca

••-•f) Widzieliśmy drugie i zdaje sig*'ostatnie wydanie tego dziełka 
B n '  J842, na Śiązku.
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sw p ja tpo  niemipyku napisał .  dodatek za.-: na. ty tu le :  „Aus einem  
p o ln isd te n  M a n u scr ip t*  um ieśc ił  tylko dla lepszego u ta jen ia  §ię“ .

„Podobną je p |  rzet-zą do praw dy, — ciągnie  dalej B aczyń­
ski - że .generał ' Dąbrowski posiadał' i polski p rzek ład  w yprawy. 
Zapew niano  ilas bowiem, iż rokopism taki zna jdow ał sie w  zbiorze' 
g en e ra ła  Kosińskiego, p rzyp isany  jemu przez au tp iu r .  h

Jakoż istednie podczas 'wycieczki dla poszukiwań a rch iw al­
nych  w Koznańskiem, do tarl iśm y, dzięki życzliwej uprzejmości p. 
Uęlichowskiego w K arn iku ,  do rękopisu  za ty tu ło w a n e g o : W y- 
p r  a w a G e ńje r  a ł  ii 1 ) ą b r  o w s k i e g o d o  W i e l k o p o l s k i  o d 
o d s t ą p i e n i a ' ,  w o j s k  p r u s k i c h  o d  o b i e ż e n i a  W  a r- 
s z a w y a ż dm z u p m ń e j t o  r o d ^ j  ś c i a s i u w o j s k p o 1 s k ip ; li 
w r. 1794. K a  karom białej. p rzedtytułow ej znajduje się n ap is :  
A  m i ' k a r  K o s i  l i s k i .  Jo s t  .to więfc n iew ątp liw ie  fńkopis, o któ- 
iy m  nadm ien ia  ze s łyszen ia  Baczyński, a obecność jegp w K u r­
n iku  tłum aczy się tein, że Kosiński ostatek dni swoich spędził  
w P oznan iu  i tam  u m a r ł :  za powite w i e c ' albo sam. albo synowie 
jego, .(wydawcy jego. ko respondenci’i ). rękopis ten  do bib lio tek ,  
ku rui ck i oj ofiarowali.

Mylnie wszakże po inform ow any był Baczyński,  gdy sądził 
iż je§» to polski p rzek ład  wymkinioftegoSna początku, n iem ieckiego  
dzrełkaA M oznaby gof/raczej uważać,-ża o ry g in a ł , .g d y b y  n ie  zawie'- 
r a ł  ów nękopis 'więcej niż w ydan ie’ n iem ieckie . a. przytem inaczej 
ułożonego m a te r ia łu .  Je s t  to w istocie obszerny  wyciąg z „Księgi 
rozkazów “ Dąbrowskiego, tn i ówdżiSs zaopatrzony w  dodatki wy- 
ja śn ia jąo a  p i7 \w .yny  i skutki flbzkszów danych lub otrzymanych;: 
|  poprzedzający Eczywiście] n ie iu ieckie opisanie wyprawy.

•-•'Rękopis w-i$% który  obecnie wydajemy. pr&ędstawia doku­
m ent h is to ryczny  o wiele donioślejszy, niż po nioiniąflku wy dalie 

-.opisani e^fw yp raw  y j
1 . dla togń, że zaw iera całą koręspondencyę urzędową w  ory- 

ginalneTn brzmieniu, gdy  piv.eciwnre w przekładzie po lsk iim  ńie- 
liiieckęeap dziełka u leg ły  one dw ukro tnem u  t łum aczen iu :

3/ dła tego, 'że zawiera wiele cennych  dokumentów, opu­
szczonych w ńbernieokiejn w y d an iu :  n a leż ą - tu  przedewszystkialn  
listy i rozkazy Kościuszki do I>ącBowski,6(gp.

3. dla tego wreszcie, że n iek tó re  okoliczności zostały pomi- 
n iote lub zmodyfikowane w w ydaniu  niem ieckiem , co tłum aczyć 
w ypada  rozm aitym i względami.

jpj 1. c. str. Y I.— VII. ,
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K ajprzód  w ydanie  to l\vło dokonane w zbyt k ró tk im  czasie 
po w ypadkach , któro opisuje W y  p r a w a .  W zględy więc na  ży- 
j;fw  osoby. (zwłaszcza do pow stan ia  w ielkopolskiego należące),  
k tórych  kom prom itow ać nie chc ia ł  wobęS rz ą d u  p rusk iego : na  

E so b y  należące do oji.ozn 11 i^ i rzy jac iS f^ re g o  lub znajdujące sig 
w  niewoli moskiewskiej f j a k  i/QÓ\ci uszko), wreszcie na  jtenznrę 
p r u s k ą /  kaz a ły -b y c  autorowi oględnym, u n i k a j  w ym ien ian ia  n a ­
zwisk i t, d. 7i d ru g ie j  s t rony  wrszgkże dają si'ę dostrzedz zm iany 
w tdnie, k tó iyoh  tą o g ] ® m ś c i l i  wyy t łum aczyć,'n iepodobna.

Należy tu  g łów nie  sposób traktowania-.1.p ow stan ia  w ielkopol­
skiego i jego dowódców. Kiedy w g ł o s z o n y m  drukiem P r z y ­
c z y n k u  -iraktiiją je  D ąbrow sk i w sposób lekce-wążą<jV, n iek iedy  
pogardliwy; co. jak  w iem y zkąd inąd. stado się w n as tęp s tw ie  
przyczyną sm utnego  rozftwmffliiH pomiędzy Dąputacyądj czynna^ 
wobec D y ro k to / ju tu .  ,ti sztabem leg ionów -i nnj fatalni ej sz-e ,hn b ie g  
s]»rawy polskiej wyw arło  wpływy, w rappytach i dokumentacli 
o ryg ina lnych  oraz w towarzyszącej im opowieści polskiej-  je s t  
Dąbrowski pełen  najwyższego uznania, dla tee-p ruchu  obywatetSj 
skiego i jego przedstaw mieli.

W  raporcie  pow iunym  z Bydgoszczy cl. 4. 8-bris  czytamy 
o „godnym ze wsze< li m ia r  uwielbieni^,. generale1' M&iewąkiJijM 
g d y  przeciwnie w w ydaniu  nremieckiein n ie ty lko  nikczemne za­
chow anie  się; Szekelogo. ale i w spaniałom yślność względem niego. 
MniewękLego przemilczano. Podobnież w rapo r tach  znajdujemy po- 
c liwały dla ducha obywatelskiego i dzielności wojskowej m il ic j i  
w ie lkopo lsk ie j :  w P rz jrćzynku zamiast tOgo-łznajdujemy uszczy­
pliwe przycinki,  jak n a s tę p u ją c y : ..Po- lej szczęśliwej akoyi nasi 
panow ie Polacy  rozumieli'*. $ a ś m y  już ca-1'ą Polskę 'oswobodzili, że 
nam  już ijftsuwń. Grudziądz i G dańsk  b ram y otworzyły i t. cl,-“ -1) 
A lb o :  „General' postanow ił  więc/.eolnąć się, z oSeg.o nasi pa.uowięjj 
Polacy upale  konteimi nię b y l i :  koniecznie iffljSię chcia ło  Tojm- 
11 i a d o b y ć . . . „ U d - t e g ^ .  czasu Alwdal iriski się już .ti ik  z D ąbrowskim  
n ie  zgadzał’ : ostatni je d n ak  postępow ał we w szystk iem  ja k  da­
w n ie j .11-)' I

1) W  y  p r.n w- a G 1 1 u 1) ą 1> r o w s k i e g u, st.r. 1 83.
-) Str. 14ż— IjbsjfiNa str. 145 czytamy: „Madaliiiski.bardzo się 

gniewał. źe-.g^nerliJ'  Dąbrowski (po wzięciu Bydgoszczy) cofać się z a ­
m yślał ; ios&tni odpowiedział mu: RRżeli W .  Pan rozumiesz, j-że t u
oprzób sic potrafisz, obejmij więc dowództwo11. Z rąpoidu wśjab-że do- 
Kościuszki z d .  15,. września widzimy, iż propozycja to uezyniónąjbyła
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Pniidwie Jiisnr«sen«*i. — czytamy znowuż w P r z i g S y  u k n —  
poprzywłaszezali sobie, wysokie s topnie a n iek tórzy  i pulentn n i  
nie pnwyrabiali,  tak iż nie byłó p tp ż n a  bardzo brać za złe dfice- 
rbm z wojska regularnego , ży ic.li trz&Jj® było przymuszać, abf  
wraz z Iiisnrg&ntnmi i pod ni mi  służbo czyn i 1 i “ . 1 1

Dla CżggS i,\ ycieczki te znalazły miejsce w opisaniu  w ypraw y 
dnikow ane in .  a przytem w -języku  obcym, wystawinjącem ni ja k o  
spraw ę na widol^ca-lej Europy, gdy  przeei wnie w rękopisie  pol­
sk im  do druku nie przeznaczm y m. gjdzie więc i m ®
autor  folgować złemu humorowi. a.ii w raportac li  do Naczelnika, 
gdzie, o ile słuszne, s tosowniejsze by znalazły  miejsca, znajdujemy 
sarnę pochw ały  dla W ielkopolan V j§dy,na. na  to odpowiedź, że od 
Jpa.sil pisania: owych raportów  i relacyj polskirdi, a p rzed  w y d a­
niem  dziulka. nioiniccklęgó. zaszły jak ieś  wypadki, k tó re ’’ w ykrzy­
wmy nieco perspektyw o niedaw nej przeszłości w pam ięci Dąbro­
wskiego. .lakio to by ły  wypadki — rzecz bl.zszego zbadan ia  go­
d n a ;  jęsśli zważymy mic&ąrsząee n iesnask i ,  który. spow odow ały  
później nas tęps tw a . trik dla 'sp raw y na.rodo-wej niSkorzygtnc.

Nie brak  wreszcie w rólaryi d rukowanej nie jasności lub 
sprzeczności, które obecnie .znaleziony rękopis  pojĘczęści wypiśnia. 
-J'ak na str. 14-9 czy tam y: ..Zaraz tedy elano rozkaz liie lamo-
wskiemu. nątyclim ias t  opuścić tę kom endę n ieprzy jac ie lską (t.  j. 
w ys łaną  przagjjSzweryna z Poznania,). pójść do P yzdr  i z tam tąd  
zabaw iać  n ieprzyjacie la, k tóry  z P oznan ia  w y sze d ł1' (ko lum nę 
Szw eryna) .  O kilkfi 1 w ierszy zaś dal,oj (pftr. 150) zna jdu jem y: 
D'YVr te, okoliczności c h j  bił JJic.lainow.ski. iż zam iast n a  Konin ku 
nam  s i-  cofać; na P yzdry  poszedł i .(fez potrzeby komunikąbyó' 
z nam. stiw-cił'1. Kie zna jdu jem y wpraw dzie odpowiodniąfjóń^rokł" 
kazu Dąbrowskiego w rękopisie, k tóry  podajem y do dr uku:  lecz 
skorp  sam o n im  wspom ina , dla 4 ?eggŹ «*>■ k i tk i  . wierszy później 
sk łada odpowiedzia lność na  Pieluinowskiogo za je.gęc odcięcia od 
korpysu  V

Stj’ wszakż.e ustępy w pam ię tn iku  d rukow anym , któro,,  zdajcy 
się, świadomie rgzmijają się z p raw dą. Do takich  należy relncya 
'•o zachow aniu  się D ąbrow skiego wobfcti?-iataków .Józefa Pcmiato-

przez Dąbrowski,ego 14. r\ l-^śhią./ (nie zaś \s mic.śtąc (ąjztnicj) i że 
miał iy]ko dobro publiczne na względzie11, tj. chciał u jm ij Madaliń- 
skimnu. jako starszemu, ale ,.on tyj*Jjfa/f nie przyjął, .lćcz wspólnie 
urządzać będziemy11.

' ’) 1. c. .str. 96.



o sk ie g o  11 a Kamiouhę. ',  NagŁfr. £tji> rzuca Dąbrowski insynujace 
p y ta n ia :  .. Szekc^Log^ trzeba  ) > y Id uprzą tnąć ,  aby siu S ta ć  panami 
U w ee i  i W jś V  i zarazem utworzyć koiuunikacyę z Warszaw a. 
Którą ks. Poni.itowsk- tro.długs uiucj.wy z'Raczelnikie.ni utrzym ywać 
i aż dó_ G om bin ia  sio miał p o s u n ą ć : dla czego to nie.ynastąpiło, 
dla czego- kom unikaeya ' p rze rw ana  została, dla czego się Prusaoy 
a ięię Polacy  w K am iennie  okopali, d l a c z e g o ,  tak, ja k  g e n e ra ł  
] dąbrowski był żądał, wojska polskie do Gombiiutftmie, w kroczyły, 
tu  poszukiwać n ie  n a leż y “ .

•jeśli wszakże stało  s ię  tak  w skutek opieszałości P on ia to ­
wskiego, ( jak każe domyślać- się I’ r z y e z y  n  e kj t.o nie zaniechał'  
g e n e ra ł  ten  wszelkich usiłowali (stosując sto1 do rozkazu N ajw yż­
szego Naczelnika WawTzeckiggp i Rady), aby K am ionnę odzyskać. 
W tym ■oęln n ie  tylko sam prosi o pomoc D.jbrowskiego. 'jjjib. n i ­
żej list jógo pod data, 2 2 : października), alr  i parok ro tn ie  mu to 
samo \\ awredeld nakazuję, (rozkazy pod datą 17. i 23. październ. 
W  osta tn im  oł/yt.amy: „W ykonan ie  -tego o rdynansu  seryo znle- 
c a in “)'. Ponia tow sk i zaś z wszelką pewnością, oczekuje pomocy 
jego .  pi.?żayv'(ji2 . paźdz. ) :

„leżeli  już, n ie  będę mógł odj Ciebie. Generale, n a  ten  list 
od eb rać  odpowiedzi, tedy  atak tęn dzisiaj uskutecznię, t. j. ofgóćlz. 
4 z pó łnocy".

Dla czegóż nie w spółdz ia ła ł  Dąbr.bwski w tym ataku, k tóry  
tak stanowczo Rada Najwyższa nakaza ła ,  do k tórego tak  wielkie 
przy  wili żywa ijr znaczenicgN.ze ..wielką nagrodę  temu korpusowi 
przyrzekła^, k tó ryby  Bzurę z n ieprzy jac ie la  oczy ścił i komnnikaoye 
z W ie lką  Polska o tworzył ' '?“ N?i py tan ie  to inaczej odpowiada re- 
lar-Yai d rukowana, inąćzej dokiummta. które o b e c n ie '  ogłaszamy.

W  pierwszej, czytam y: „W  czasie marszu (d o Z ło w n .  22. pa- 
źd z ie rr  ka) p rzyby ł kuryer  z W arszawy z donipsiengńn, że ks. Po­
n ia tow ski po.wtórny odebrał).jmzkąz wzięcia K am ionny i Socha­
cz e w a :  zaraztoiu wręczono generałow i list od tegoż księcia, w k tó­
rym  mu udzie li ł  p lanu, pod ług  któgego on, t. j. ••generał Ponłatow ski. 
zam yśla ł rozkaz ów wykonać- i w któi , m p roponow a ł generałow i 
D ąbrow skiem u atak n a  Kam ionnę.  .Lecz. g en e rą ł  nasz odpowiedział 
na ty eb in ia s t  iksieeiu. iż 9 1 1  n ie t yl ko,  dla tego. że, wiele jeńców7 
i m nóstwo bagaży z solny prowadzi, ale naw et dokoła n iep rzy ja ­
c ie lem  je s t  otoczony, z, którym Nelgo forpóczfy już szannycluią ,  tnę 
żaden sppsób okopów nieprzyjacie lskich  atakować nie możtgi że 
w takiej w \ prawie nm. tylko m ógłby  między dwa ognie się dpstać,
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a l #  nawet- ca łą  zdobycz utracić i zagrodzić sobie przejście, przez  
B zurę . 11

Efió zua.j.ln.ji'my znowuż w śród dokumentów w ym ienionej tu 
Ąjipowuedzi: na to in ia ap  ca ły  szereg wskazówek o odm iennych  
śwnadiy.ąćjcdi zam iarach . W liście do M adalińsk ipgą,  jiod da tą  Sil. 
października, czy tam y: „P os ła łam  o b \w a to la  jMiaskowskiegp do
ks. .I.,zefa, ktfflR w P eb in ip  s tać  ma, z oświadczeniem że 23-go- 
z ra i®  Karnionńę *rtfeako\\ ać będę, aby on także z swej s trony  a ta ­
k o w a ł11, a w ty m  celu pam pa iUadalmskiomn zając Kiernozie. aby  - 
11111 ty ł  zasłonił.  dzień wiec przfpi o trzym aniem  powyżej' wy- 
mienąOnego rozkazu od \ \  <iwrże> kiego i listu od Poniatowskiego, 
zamierzał* sam D ąbrow sk i atakować K a m i e n n e : toż śami.i po tw ie r ­
dził. w liśęie do M adalińsk ięgo . pod datą, .25. paźdz.: ,.Jnż o t r z y ­
m a łem  wiadom ość od ks. Józefa. k tó iy  stoi na  tamtej .stronie- 
B z n r y : mam z 1 1 .1 1 1 .' łącznio atakować Kamionnę. ktoŁą dobrze 
okopana hyc ma. Przed wgłą Mistrzewicami je s t  dobra* przeprawa,, 
przez którą cały hitffiiż na ta m tą  ,s t ro n ę  p rzepraw ić  i-licg. Potrzeba 
więc. aby g e n e ra ł  z korpusem  swoim jak  na jsp ieszn .e j pod Mi- 
strzewj&S m aszerował, fgćlzie przepraw.- b ag a żó w  i n iewolników  
asekurować możesz, jako  też snkknrs, k tó ry b y  z ILowicza do Ka- 
m io n n y  szedł wstrzymać...  J u t r o  o Eófljtt 4 -ej rn-a- być rozpoczęty^ 
atak...  J a  n a  całą m>c ido pod K am ionnę/1: Było to pishne w I ło ­
wie;. a wiec wieczorem 32-go: na  parę  godzin przed zam ierzonym  
atakiem. D la czegóż zamiast n a  K am ionnę  cały korpus „o 12-ej 
w nocy, w największej c ip l io ś t f 1 w yruszy ł ku iMistrzowicom 1 p rze ­
szedł przez Bzurę, ąj zam iast n ieść  pomoc Ponjatow skiemu i w ziąć '  
z t \ ł u  flesze, które z przodu by ły  n iedos tępne  *(jak prę^i? o.Ąo 
ks*. Józef),  pos iane  ku K am ionnej drobne oddziały  It&waleryi, ściąć; 
gn e ły  tam  g a ł y  k o r jm ^ g ż w e r y n a ? „G enera ł  P on ia tow sk i równo 
ze dn iem  a takow ał Sochaczew  i Kamionnę:: . .s łyszeliśmy z daleka 
tę kanonadę  i w krótce  nadszed ł ra p o r t  forpcjCMÓw', że obóz n ie ­
przyjacielski.  k tó ry  s ta ł  pod je s t  w znpełnem  poruszeniu
ku J,łowni. M a sze ro w a li | |n y  w jiórządku i efclio; około.ć57-pj z r a n a  
53. paźdz. p rzybyliśm y n ad  Bżwrfe. k tó rąśm y  podyMistrz.ćwnenmi 
ifaprz.ęeiw7 B rochow a w  bród pfząszli i 1 ównolegle z rzeką w  szyku 
bojowym  s ta n ę l i :  nasze zaśó poboczne oddziały  i t \  Ina s traż za­
p row adziły  n iep rzy jac ie la  przez I łów  w is ty e ie \ do K am ien n y .112)

D 1. c. str. Ió7 .
2j  1. c. s tr .  l o 9  — IbD.i
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'•' Czy obaw ą odcięcia' od Bzura7 (jak to t łum aczy  Dąbrowski 
w  raporcie powunny.m W aw rzeekie inu),  u sp raw ied liw ia ła  taką  nag łą  
zm ianę p lanu  i na rażen ie  Poniatow sk iego  na  bezowociiy a tak?  
Czy n ie  in<igi 'bg[D ąbrow ski z a p ew n ij !  . j a m ę  ko m u n ik a c j i  z W a i-  
szawą. w spółdz ia ła jąc  ż P on ia tow sk im , wyrzucajaó' P rusaków  z K a­
m ie n n y  i SoehSiSPewa a przeprawiając '  ty lko bągaże i jeńców7 ](nd 
M istrzowieaini,  m ając ty ł  osłon ię ty  przez korpus M adalinskiego, 
j a k "p ie rw o tn ie  zam ie rza ł?  "Wszakże.'nioprzyjaciel dopiero o świcie, 
w yruszy ł z K iernozi,  a 6  mil oddzielało go od Kaniionnoj w  tęj, 
chwili,  k iedy  tam  już atak  b y ł  rozpoczęty! W a żn ą  zapewne było 
rzeczą beżpnfczeństwo k o rp u su :  ale jakże ciężką ofiarą dla p o ­
w s ta n ia  — opuszczenie całej W ielko-Polsk i ,  świeżo opanowanej,  
pe łne j  zapału i zasobów.

“P ozostaw iam y rozwiązanie tych  p y ta ń  i osądzenie kroków, 
tym. k tórzy  mają więcej kom petenęyi w s p a w a c h #  w ojskow ych, 
a k tórych  dalsze badnnian w  dokładniejsze zaopatrzą dokumentu. 
W szakże 'sam fak t.  rozdźwięku pom iędzy opowieśeią(jQąbrowskiogo 
a dokum entam i,  n iew ątp liw ym i, k tó re  pamięci jęgo  doponrodz m o­
gły, '.zostaje n iew ątp liw ym .

•.•Nie na jm nie j  doniosłą  s t ro n ą  k o re sp o n d e n c j i  o ryginalnej 
k tó rą  niżej podajemy, je s t  ch a ra k te ry s ty k a  osób oraz icli s tosun­
ków w zajem nych , ja sk raw ię  w ystępujących  w lis tach  i rapoątącłi. 
N iezwykle sym patycznie  i dzielnie pzzeds taw ia  się m ajor  Bitda- 
m o w s k i : w lis tach  M adalinsk iego  n ie f  dostrzegliśmy7 owego ozię­
b ien ia  stosunków, o jak iem  n adm ien ia  łląh row sk i .  I Wie szczegól­
niej ci.ekawą j ą | t  o ] iarakterystyka., . j iader  u jem na, Szekelego 7 kró la 
p ruskiego, w ynika jąca  z przejętej- prz^z D ąbrowskiego icli kop&js 
spondencyi oraz z późniejszego zachow ania  się- Szekejego w  n ie ­
woli. o kfcórom szjfgegóły, (pom inię to  w7 drukow anej rełacyą). zna j­
du jem y w raporcie pow innym . Kościuszce złożonym. Ni'.ki c h a ra ­
k te r  tego służalca-despoty, zarówno nikczeinnie^tet.órzliwego woliec 
g rozy -kary .  jak  przed tem  pod le -okm tnego ,  znęcającego się nad 
jeńcam i,  'gdy s i ^  czuł silnym , w niewoli p okonf lgo ,  drżącego 
z o b a w y . - . 'g ł a s z c z ą c  się ifrzed dobroczyńcą- 'sw ym *D ąbrow sk im , 
jeszpze w osta tn ie j chwili nsiłującjpgp go oszukać, w ystępuje  n a  
jaw w całej nagości w  raporcW  do krSła owego, w k tó rym  słu- 
żalcż.ość w spffłu t^aga,s ię  z chełpliwością*?’ okrucieństw em , ( iodnyln 
jego kom panem  j'ęSt i leról pruski.  w ielokro tnej  w iarołom ca, JŁgdy 
słudzjg swemu ta k ą  daje r a d ę : fETeżYIi przez trw otó /śn iiA re i ,  któ- 
n iśc ie  aresztowane nabaw ili  kobiety, tego dokażecie, że W ielko-

m



898 1 j ;ZK \V O f)N IK  K A U S O W Y  I UTKKjUiJfcl

polska insuęekćYa b roń  swoja, w wasze ręce złoży, bardzo mi ko 
m iło  bodzie1'.

Tych Kg® w oczywiście n ie  m i r a  Dąbrowski w  1796 r. w y­
drukować. P p m in ą ł  rów nież  o z rabow aniu '^ :rzoz»Szw ęjjyna Żer­
kow a oz wsiami p rz y lc g łe in i : Marszową. P a n ie n k a ? i  S ta ros tw em  
szemskie-rn, z t r ad y c y jn ą  pruśkąJJj dzikościa-ldokonaneui, o którora 
sJsielamowsTfi donpsi i w zm iankęfio  t. hórzliwości P rusaków  k tó rą  
zna,jdujomV" w raporcie  Sokolniekiegfi. 18. paźdz. Jakże  wobec tej 
br iitah irac i p iekn ie^odb ija  jyspan ia łom yślno |(3 naszych dowódców, 
ła g o d n o ić  i obyw ate ls two nasyiego żołnierza,!

lw śty  kośeiujszki tc h n ą  zw ykłą  w nich  dobrocią i miłogijian 
o jó ż j^ iy  mar) wszystkiein g ó ru ja p ą : ton  ich n ie  Naczelnika, ale 
przyjacie la  i towarzysza b rom  maluje.

W ogóle całość tych  dokum entów  m a się, do drukowanej rc -  
laeyijnjak żywy i barw ny  obraz do suche,g.o sprawozdaniu.

JJod w zględem  zewnętrznym, (uk ładu)  rękopis  sk łada  się 
z t.rzjeeh odm iennych  części, świadczących o pow stan iu  p ie rw o­
tnego  p lanu  i jego s topuiowem  rozszerzeniu. P ierw otnym  zam ia­
rem  au to ra  liyłó widocznie op isan ie  smncj w ypraw y  dqCV\Jęlko- 
P;0lski. N ap isa ł  więc treściwa, o niej rfelacyę i dołączył t o . c o  n a ­
zywają Francuzi czyli w łaśc iw ą cześć sw e j 1
księgi rozkazów. Może odczytał t,o komuś z przyjaciół’! i poradzono 
D ąbrow skiem u, aby doprow adził  opowieść- do koiięa a dokumentu ' 
wciejił  w  opowiadanie. W  ten  sposób pow sta ła  diu&H cm só opojj 
wieści od p>rzejścfli, przęż Bzurę do zupełnego rozejścia?!,Je wojsk 
polskięii ,  w której opowieść p rąęp la ta  śię z rzadszymi względni^, 
dokum entam i.  P rzy  opracowaniu  zaś w języku niem ieckim . D ą­
browski spoił oba odłamyi-ezp.śe,i- 1 -ej, przep la ta jąc  opo\weść do­
kum en tam i (n a  wzór.Jłrgjej części), i opuszczając z n ich  bardzo 
w ió lcS  druga, część zaś tłum aczy!  po preś-tn S a  nieinie^lii język, 
opuszczając tu i ówdzie nazwiska, lub mniejsze nsfepy, o i W te g o  
okolićżnefdi i oszczędzanie zy jąeycp  jesze;j.<i'osób, w ym aga ły .  •

Licząc sąę z: ią  różnorodnością  układu, podzieli l iśm y cały 
rękopis na trzy  części: pierwsżfa' zeDylułowaliśmy: B o i  a e g a
z w y p r a w y  d o  W i e 1 l§n p,o 1 s k i ; d ruga obejmuje dotyczące 

t t ó  wyprawy. D o k u i i i ę a i t a ,  —  Sie1 po trzebu jem y tłumaczyć, nz-e 
ta  je s t  najważnjję.jszą; trzecią nazw aliśm y R o z p r z ę ż e n i e m  — 
ujaw nia  śię u niej bowiem dosadnie rozprzężenie ti'rmii iB cą łe j  
(® ® iizaey i  powstańczej po wzięciu F ośdu^zk i .  P ow aga jego oso­
bista, tj | 'go znajomość .sztuki i ta len t /w oj ń ło  wy:' -utrzymywały w h a r ­
monii i p ^ ł i i s zetfatwiB wole wszystkich  generałów . łSie m ógł tęgut
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dokażwć W awrzeeki ani Rada  E ajw yższa .  l Tija'wnia sjg  r .w a l iza ey a  
g e n e r a łó w ;  każdy z dowódców f-lice' działać £1 $ ; w łasn ą" ra k ę ,  nie 
s łucha ją  rozkazów R a d y :  ob jawiają  n iezadowolenie i nieufność, 
«ż wieści o wzięciu W arszaw y  ,i okrućjeńs»wa‘ch prjy-jrz’ążi P rag i  
dokonyw ają  Alęmoralizacyi wojska, które rozb?$gft sio ^Stopniowo 
n a  różno s trony, u d are m n ia jąc  p lan  1 ląbrow skiego — przebicia  
się d o 'P r a n e j  i. plfoąSjktóry, jeśli zważymy, że w łaśn ie  w  paźdąipSi 
n ikn  Komitet Ocaleni a-ąrosjfcano w i ł . czjmnitejpopierać Polskę, mógłby 
dokonać w i |& j  i w innej f o r i n p  niż to leg io n y 'u czy n i ły .

W . M . K osłow uki.

W yprawa generała Dąbrowskiego do Wielkopolski od odstą­
pienia wojsk pruskich od oblężenia W arszawy, aż do zu­

pełnego rozejścia się wojsk polskich w r. 1794.

C Z Ę Ś ó  I.

K e la c y a  z w y p r a w y  do W ie lk o p o ls k i .

SffiwS odstąp'LjjjhS u od oblężenia W a r ^ a w y  woj.sk p rusk ich  i rps- 
syjskiftii odebral,em w d. 9. w rześnia r. b. ordynajis  Njwmdnika 
Kościnszki, ażebym  n a ty c h m ia s t  z pow ierzdnem  mi wojskiem, 
przeszedłszy w n a jd o S ld u ie js zem  miejscu  rzekę BznręSśjwkraczał 
do W iftfkopolski: tafn złączy w się. z zebranym i te jże 'paiowineyi 
korpusam i,  mdebrął' nad  n im i nąjwyfijzą kom endę i s ta ra ł  się. jak 
n a ju s i ln ie j , itnębić z uąjeclraiiej i przywłaszczonej rab ie  ziemi n ie ­
przyjaciela. Go wszystko w ty m jsp o ęo b ie  uskuteczniłem .

Prjz$l; ^ k ro c z e n ie m  do W ielkopolski p rzeszed łem  r/lekę Bzurę 
•jjomiędzy Sochaczewem  .a' W isłą .  P$s.t,ęr.Ukki p rusk ie  tam rozcią- 
gn ionebzn ios len ilfcdz ie  3 oficerów i 80 gem ajnów  w niewolę za­
b ra łem . L iczn®  tam m agazyny  mąkę,*/ sol i, ow™ w pad ły .  yv nasze 
ręce, z k tó rych  jednjf, w P ieczyskach '4m ajdujade s j i |  prayfńiieprzy- 
jae.iela obronie zdobyte, przez n iebaczność spalo&e zostały.

G en e ra ł  Madaliń,ski,  który', tylko w (i0O; .jazdy b rygady  swo­
jej za mmą ru s /y ł fn n a sz e ro w a ł  n ą  dMtej m o je j® t r o n ik  częścią..ku 
Soć-hkczen u, Ł»\\ lezu i Łęczycy, na. prawej, po nad W.isbą$cżęśó 
brygady  mojej.  JsffizaŚ z korpTffęm nahfiftbin, K łodaw ę ku Pozna-
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ni (iw i rnszyłomy, m ając przecl- sobą *g$fflerała.-m aj ora  f S d  i weryhaj 
po lewej s tron ie  gćihera ła - lm iten  an ta  S e l n w y n a ,  a po prawej 
pu łk o w n ik a  ile Sżekeli. podówczas z korpusem  sw ym  w In o w ro ­
cławiu stojącego.

W tym  marszu dow iedzia łem  sie .o porażtijg, znacznej czaści 
pow stan ia  Wielkopolski nad  W a r tą ,  pom iędzy Kołem i K ouinem , 
przez korpus gen.-m aj. Seliweryna, który fże ich z arm atam i 
;-K p rechota a t a k o w a ł y  p rzym usi ł  ich w porządnej re jteradz ie  oba- 
dwa *Łe ojmściij miejsca. — J e d e n  tylko w prawdzie m arsz dla z łą­
czenia, sio z m m ' do, K o ja  ■ uczynić miało,m lecz dla tom p rę d ­
szego dan ia  im sukursu, wsaclziłein 300 piechoty  n a  Powązki 
z 2$ariiipaaiii i pod kom endą gen. Rym kiewicza do Ko l a ' p o s ł a  
Jem -  o czem .tam praw ie ,  nap iera jący  się ' już łSl-hweryu uw ia­
domiony, bez żadnego? w y s t r z a łu 1 opuścił te m ie jsca  i ku P ozna­
niowi cofną ł jam.

Z łąc /v łem  się wigó z tą  Mgse^oift p o w s e S u g i  pr5^g'zedłom 
gocl K ołem  i Koninem Wąr.tę. —- W  S łupcy  4 mile od G niezna 
a 8  od Poznania ,  złąęayłein się także z gen. 'M adalińskim, z z n a ­
czną cMścią brygfady mojej,' pcizhańskiem, kalisk iem  iR m  i e-źni ci fi­

askiem pow stan iem , R e g u lo w a łe m  ile możności te n  korpus, w k tó ­
rym  wojewodowie, kaszte lanowie innych  dosto jeństw , wielu o rd e ­
rów kaw alerow ie jako  wodzowie swych województw i powiatów, 
n ie  mogąc wiśżyągy pierw szego posiadaj?- s topnia. u  szeregu (yffljj 
warzysz* M  rączej n ieus trąszonego  w.olności żołnierza') pełnili 
ppwinnośei.

P o w i ta n ie  W ielkopolski ledwie 4 .0 0 0 '  ludzi n ie regu la rnych  
miało,i\a kaw a le iya  ich. lubo n a  d ob rych  koniach, lecz źle uzbro ­
joną? by ła .  m ia łem  wiec p r ió sz ło  0 . 0 0 0  ludzi, l a  ŚNIaćlai i liski 600 
jazdy  b rygady ,  a n jo  18.000 prócz M adalińsk iego . ja k  gaze ty  
tw ie rdz iły .

Po Pakowej ip rg an izae y i  m asze ro w a łem  w Ig kolum nacli  do 
Grifbzna. Z tnm tąd  wjusjajem 20,0 kopi ku Poznaniowi, dla zrob ien ia  
myśli n ieprzgmpiolowi. iż P o zn ań  a takow ać berle i o dni go w leni 
u trzym yw ałem  m niem aniu ,  ale nie maj ag nic. więcej, ja k  2 .400 
judzi regu la rnych .  między którym i tylko .1 .4©  p iecho ty  liczyłem 
i  1 0 " sztuk a rm a t  m ałego kalibru ,  z przyzwoitą pow innośc ią  n ie  
m og łem  atakować P o zn an ia :  i tak 1 0 0 'strzeluów-hz -tS] arm atam i 
d a ł e m j f e n . - M adalińsk iem u, t t ^ c y  szedł do Trzmneszug- i B a rc in a  
n ad  N otecią. J a  z a b i t a  Łabiszyn , w cjełu spo tkan ia  sie-- z pułko- 
w nikuun  .de Szekeli w  Bydgoszczy lub  w Inow rocław iu .  •—• (ieh-' 
M adalińsk i pierwej doszedł Łabiszyna . P o s te ru n ek  n ieprzy jac ie lsk i
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lam  zna jdu jący  -siy>zxiió.sl, p o d o b n e ż  ja k  w Barcinie. gdzie w tych  
obudwócli m ie jscach  2 . oficerów i 4 0  '-gginajnów vr niewolę za­
brał.  Ro tak n a g ły m  marszu, d ic i  ■■ lem w praw dzie  w Łabiszyniie" 
odpocząć i tym  końcem w mieście i n a  pfźediiihłściu pow stan ie  
W ielkopolski rozlokowałem, a obóz poci m iastem  rozłożyłem. 
W nocy około gpdz. 1 % .n a p a d ł  n a  nas nie^po"jlzianie pułków de 
'^zekeli, z a rm at atak  rozpoczął, ozem najwięcej zastrrtgżył wol- 
i$ g o  ż o łn i | r a ^ " 'a  ile. dokładnie  wjadorny pijjzycyi, zyskiwał z po­
czątku dogodne miejsce. B p ;  ie ja, w o,£}0 kpńi b rygady  mojej 
wp.adłszyffiifi! p iechotą  n ieprzy jac ie lską,  tak ją  zmieszałem, żo nie; 
mogąc się oprzeć kawał e ry  i mojej." która própdfęo w trupach  zo­
stawiała. zaćzeła się re j terow ać, tym  w:if« sposobem  o tw orzyłem  
miejspe szykującej się piechocie mojej z arm atam i,  gdzie ledwo 
na 31TJ-.kroków, gdy  przyszło .do ręcznego og n ia f  -niektórzy się b a ­
gne tom  koląe. spędzili z zyskownej ptfzYcyi ‘..nieprzyjaciel™ i doi 
nag łe j  r e j te ra d y  dó -Bydgoszczy przymusili .  Z o s t a w i ł$ a  pM ;§  n ie ­
przyjaciel ] oficera i 2 .^» e m a jn ó w .  wiele hardzAtirannych i u b i­
tych koni.  P u łkow n ik  H e in ry c l is  mocno b y ł  ranny, a pod pu łko­
w nik iem  d&' SzekeU konia  ubito. Z naszej s t rony  7 zabitych, 9 
kannych i b l i s k o ' i >0 koni ^Baametami skłiitych, z k tó rych  lb  do 
u życ ia ! , n iezdatnych . N a jw iększą  s t ra ta  m ajora Jarząbkowskiagfoą 
z reg im en tu  13, który  ' z dystynkcjo] pe łn iąc  powinność, ra n n y  
um arł  Pb. odparc iu  w  najmiększym pospiechu  re jtS tow ał s ię -d e  
Szekeli d® Tlydgf szezy, n a  k tórego  ściganie dla zbyt' ciemnej ńaeA; 
n i s ln ia g ł e m  ryzykować żo łn ie rz y  mego. ale. nazaju trz  równo że; 
dn iem  jvv | | 0 9  koni kawaleryi,  wysłałemł"ila. n im  geh.-rna.j. Rymkio- 
wicza. k tó ry  już go dojść nie m óg ł w marszu. a la r .n f t  miejscu 
w Bydgoszczy za s ta ł :  o tom mi rap o r t  uczynił.

Cały ten  dzień odpocząwszy, pom aszerow ałem  do Bydgoszczy^ 
nr.'astą-nnil 4 od .Łabiszyna odległogo. Bano mjrgodz. li nazajutrz  
skinąłem  uszykow any  pod Bydgoszczą, a p #  k i lkuk ro tnym  wyV. 
s trzale z a rm at,  p o s ła łe m  do m ias ta  z p ropozyc ją  k ap i tu la c j i ,  
iecfz" po "danej nieprzyzwoite j odpowiedzi de Szekelego. połowę 
irfojćj p iecho ty  do a z tu rm u  w ysła łem , drugą* połowę w ręzerwie 
zostawiwszy. Blisko d\vie‘Ag;Ojił$ny mężnie b ro n i ł  się 'garn izon  
bydgoski,  po k tę ry m  upłynionvm wgz!Sie , ujrzeliśm y się panam i 
m ias ta  — Pułkownik de Szekeli r a n n y  kulą1 a rm a tn ią  w lewą 
nogę. dos ta ł  - się,-' w nięwojęy n ie m h io j r i^ lk iz y  r an n y  pu łkow nik  
"U itlon, 1 major, 18 oficerów, 2§jj podolieert.w i rfT^hgeinajnóW; 
na placu legło lOjO, * ran n y c h  Z naszej .s trony  3{>r.zabiiygii. 
80  rannych . Po tam te j stroniią m ias ta  s ta ł  korpus pu łkow nika  de
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tozekeli, ale gdy  w i d z ®  nab ie ra jących  sio ISSwJikaiij iw  do miku?}? 
sta. umykał' spiesziiiSj do-'Grudziądza, gdzie "Wisłę pod Kordonem 
przelyył.

ByijgośtfĆz,' jestc Całkiem murowa™-'miasto'? Brda płyi^$fi przez
dziyli je, na  ,;£!•■części, n iem a  w.ęc dogodniejszego przebycia  

Brdy, j a k  dwęf; lfflsty w mieście znajduj ąGe£gi$'- przez 'ktiii'ę»!geii. 
jyiadaliński z brygadą, swoją i lizewuśluĘgSf przeszedłszy.1 ścigał 
ueif-kająceg;o nifprzyjąęfe]h , .'•aPę.tfiie mogą&cgb już dopędzić, p,o--. 
wrócił,  wiele w; przyprow adziw szy ' braiieów. Ófiarujacj kapitn laeyę. 
kazałem  b y ł  powiejdziet pułk. de Szg^eli, że jeżeli się nie po d d a  
i miasta*? ■ przym uszonym  będęBchvry’ei'dj sio jego sposobu, to je s t  
każja j 'ą zrabować i spalić. Przec iw nie ,  nióp do trzym ałem  m§£<T 
słowa. —  U dałem  się do m iasta .  Domy znalazłem pozamykane. 

.Obójej płci njieszkańęy" /n iezm ierny  -czynili krzyk i n a r w a n i e ,  
prd§zą'c o życie i miłosierdzie. W  tym razie d a ł y , ' s i c  słysffi- 
z n ie k tó rych  domów wystrzały.,'! któitó  na tychm ias t  kazałem poo- 
twu rać z os trzeżeniem : Iż. jeżeli k tó ry  dom zamknięty,- landzie, 
rabunkow i podpadn ie .  Żołnierze naSi kjrtpfeenci z zwycięstwa, nie 
m yśle li  o rabmiktijcdi, Pco m nie  najw ięcej cieszyło. 1 pewmieni
0 swem bezpipyzeństw ię- obywatele, wychodząc z domów, często­
wali żołnierzy naszych. Ażeby je d n ak  z przyczyny uczęstowania 
nie, działy się jakow e przestęps tw a, n a  pięywszy d a n y -1 z rozkazu 
mego do wymarsżn odgłos, w zw ykłym  stanęli  porządku, i tuk n a  
p raw ym  brzęgti Brd\ rozłożyłem obóz, bO.Ó ludzi z rezerw y ifiB 
garn izon  pi^zez-fńiiezywszyę — P u łkow nik  de. vSzekeh w b l is k ie k  
ulicy "M m i.  między innym i rannym i i zabitym i leżał i najprzód 
przez kosyniera ,  «,,■[]?,btonaiynujora Zabl/łclciege^ p ro p o n u ją c e g o  pod ­
dan ie  miasta-, poznany  r a i s M j  Poznał naw zajem  -go. deijSzekoli
1 pijfeił B p j ^ f c a e z a r o !  i życie. ..Obo-jępbyłby otrzym ał, n ie  pro- 
ęzącjfp n i c  — od iąó; w j od /. i a -t mu, i mimo w szysfjuch okrucieństw , 
k tóre  w tam te j d o p e łn ia ł  $ k o l i c y  i niepizyzwoite j odpowiedzi, da­
nej niąjoj/owi Zabłockiemu, zaprowadzony do pobliż^ęgję domu 
i przyzwoicie opatrzony  został.

&l$d\\fwlżj-łein \\s-?ysiJrieli n iewolników, '.szczególniej pułltówn. 
de,',jSźekeli. k tóry  ż y c z y ł ^ i b io  widzieć się ze inną. ii idzeniem 
mojem b y ł  mołfiio porOs’f M y ,  ^ lo j f e  s ięvo  .żysęią, i wyrządZ-.enjl.® j ą a  
kowej krfźj w . h . P rosił  m nie  o p ieniądzetó da łem  mu 54 zł. .Pm  
w tórn ie ,  bym  się. c h c ia łC z  nim u idz ieć ,  żądał. .Chwalił mojej 
oJó^liodzenieKsię, f&k '' z ofrywatelami, jak  z wojskom ymi. I)arow«t 
mi fi koni jeAluyeh. k tórych  ani n ie  odebra łem , ani JiteyU sukc®  

flgprów ni!eJ upom inałem . P r z e s t r o g a !  innie, bym  się d a j g  niji ĵ po-
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snwaf. ponieważ korpus z Pomorza i BąąnuMSfraB na zniszczenie 
innie maszerow ać miał. — W ezwany jloktffr  n ie ^ tu sz g f  j nm d łu ­
giego życia, i kale dn ia  4-a'ó u inarł ,  p rzy  asysfencyi ca-l'dS'05 ba ta ­
lionu i t rzyk ro tnym  w ystrza le z arm at,  pochow anym  z'ó,?tał.

Będąc p an e m  części Noteci i W is ły  otl Świoc-ia aż do T okar 
naprzeciw  Błocka. gdzie podług  umowy z' 'Naczelnikiem Kościuszką* 
korpus ksjifl^oniatowskiego do G ąb ina  posunąć;s , ię  m ia ł  i kom u­
n ik a c ję  ze mną. u trzym ywać, zkąćF d la  pomyślniejszej o p e ra c j i  
mojej znaczne p trzym ać  miajłein pu łk i,  m yś la łem  o wzięciu Tórn- 
n ia jya  ,'dla pewniejszego skutku pos te ru n k i  w Świeci t, N akle , Żmi- 
nie , Ł ab iszyn ie  i Inow rocław iu  z kaw alery i  a do W łocław ka pa ł  
b rygado  mojej dla obsęrwacyi n ieprzy jac ie la  w JMznanin będącego, 
wysła łam . — Te w szys ts ie  poste runk i ,  4 mile 'n a  okół Bydgoszczy 
od tego  m ia łem , aby pom niejsze przed sebą  m ia ły  k o m e n d y ^  pe­
wien wiec byłthn, że 4 dniami wprzódy  o wi ruszen iu  n iep rzy ja ­
ciela uw iadom iony  Ejędę; do czego przejm ow anie pocz tym sz ta te ty  
i szpiegi bardzo mi pom ocne były.

Toruń  leży przy praw ym  brzegu W isły  i z tąd  By lko  ła tw y 
da-  a takow ania .  K azałf ln  przeto wszystkie s ta tki i ludzi do p rze­
wozu zdatnych  spędzić i tak  w  dwóch kohunnj&ch pod Bbrdnnefli 
i*/Szolcem przol\yłem W isło. Pod  wiegzór 8 -gó dnia m arszu  mego 
s ta n ą łem  obozem m i lę io d  Sjjgtfhia. abym  równo ze ■■dniemSirozpo- 
czął atak \ dla. większego bezpieczeństw a posła łem  n a  łowy brzeg* 
W i s l y ' dojPódgOTza jtom endę.-strzeleów i z kaw alery i  złożoną, k tóra  
po tam te j s tron ie  p ilno 'w ała;  gdy już .wszffiffll w  pogotowiu było. 
pew ną odebra łem  wiadomość, że sukurs Torun iow i nadc iągną ł.  
N ie  m og łem  ,się wpraw&zie pom yślności spodziówaćTąbo s iła  m oja  
dla pozojśta.łegp garn izonu  w Bydgoszczy i śjjraży n iew oln ików  
zm niejszopa, n ie  więcej 1 . 0 0 0  głów p iecho ty  w ynos i ł®  44 n ieod­
m iennej atoli t rw ając  myśli,  p rzeprawionym , p r ^ l  Wij£ę* komejij- 
do.m około Grudziądza. jjC.hełmna i Che łm ży  n ad  .Drwęcą krąży?' 
k aza łem ; gdzie je d n a  kom enda m o j a ^ i c p r a  i 30 huzarów  W it tem -  
berga  w  niewo.le zabrała ,  tak tedy  i z drugiej s t rony  Wiśły•••pe­
w n y m - będąc, n ie  m ogłem  |g b ie  inaczej wuófcić, jak  f a k c m  że 
l P i p k a  do T p ru n ia  korpus nieprzyjac ie lski fiia&zśjdł. Że by łem  
mycli układówSpewny,.  nie. p rzes ta łem  m yśleć Co ataku  T o r u n i a : 
aliżili w tym  lyflsie. dał sio słysz'eć roczny ogień  z prawej s trony. 
Po  dosta tę?znem  rozważaniu  b y ł  to n a  drugiej s tron ie  WGśły. 
A  pW-ez rap o r ta  potw ierdzono, że z Łowicza, IRffiyli Łęczycy k o r ­
pus pu łkow n ika  LedywaTtjj|5 nadc iągnąw szy  około Podgtjjpa, n a ­
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przeciw  T o ru ą j f l  s ta n ą ł  i in o ż e B a M  znajdujące się kom endy  n a ­
padłszy, cześć icli zn iósł a resz ta  £i-g;. do Szolca zroj tero wala, w  tym 
sam ytn nicleclwie c z a ®  odeb ra łem  z "Włocławka rapor t ,  ż w k o r -  
pns z P oznan ia  maszeruje i że  pos te runk i koło ALabi szyna te j  t e - 
ru ją  się. — To wszystko przym usiło  mniej ataku  T orun ia  zan ie­
chać i znowu przez W isłę  do Bydgoszczy powrócić, a dis? bez­
pieczniejszej przemrawy natychm iast.  $ 0 0  -pieehcffiy z 4 anuam ru i 
i 4,QQ -kawaloryi pos ła łep i  przez W isłę  pod  Solec, iż,by po tamtej 
stronie,Jaż do T o ru n ia  obserwowali nieprzyjacie la , a z toj s trony  
d g  a la rm ow an ia  T o run ia  200 jęjrżeleów i MadaliiisIdęgO brygadę; 
w y s ła łe m ;  i z tej to p rzy c zyn ja lko rpus  n ieprzy jac ie lsk i na  P o d ­
górzu stojący w znacznej części dó {Torunia przez m ost 'Wsffldt. 
la zaś w $ m  razie, p o dobnym  pierw szęm u sposobem , powróciłem  

5 9  Bydgoszczy, rozkazałem  pozostałym  kom endom  tć tygbfć ' za 
m ną  i w ntfęjffi V. ishjj pod F o rd o n e m  przebyć. N ieprzyjaciel opie­
szale stsołjł 2fa nam i.  n if f is trac iłem  żadnego! żołnierza. Lecz £>;: dni. 
ki?óre n a  n ie po trzebnych  m arszach  s traw iłem , ledwie n a  potem
0 m om en t  złego n ie ' s p r a w i ły  skutku, w  Bydgoszczy dowiedzia łem 
sie n-ftitrame ko m u n ik am i z W a rsza w k : o pobiciu  i wzięciu w n ie ­
wolę; Naczelnika ,  o wym arszu  z P oznan ia  n a  zn iesien ie  mnie';- 
gen., ;S ch w ery n a  i E l s n e r a : o zbliżającym się korpusiej z P om orza
1 B ta n d ą b u ć g i i , 0  w ym arszu z okolic Kaw yygen.- lieut .  S ehw eryna  
dla oddzielenia mnie od .Bzury.

Po tp lu  odebranych  w iadom ościach n ie  m iałom  wprawdzie, 
opuścjW mojej pozyc j i ,  bo n ie  nnm łem  się n ig d y  fcegh,.spodziewać, 
iżby korpus ks. Pon ia tow sk iego  od B zury  sio oddalił ,  a tein mnjfej 
o wzięciu ^Naczelnika. — Od konjejnl moich z .Labi^żyna, Pakości, 

iS trze lna j  .odebrałem  r a p o r ty  o w ym arszu n iep rzy jac ie la  z Poznania; 
nn§ któregoś w s trzym an ie  401) koni b rygady  mojej., pod kom endą 
Bielamowskięgo' majora, w  okolice, G niezna w ysła łem , k tó ry  w m ar-  

będącego  n iep rzy jac ie la  w  K onin ie  zrastał: rozumiejąc Schwe- 
ryn, że to sjest! a w an t  gar  cl a mego korpusu, ku P oznan iow i około 
S zrenm  i P yzd r  przez W a r tę  cofną ł się.

z Po odeb ranym  tak im  raporc ie  od Biflamówskisgoji sądziłem 
za najdogodn ie jszy  sjposób opuścić n a  czas n ie jak i Bydgoszcz,! tak  

'się, phstawieg aby mi Leflyw.&ry z P odgórza  łącznie z garn izonem  
t o r u ń s k im  w  jt'ył n ie  1 szedł, ile że. S ęh w e jy n  przeszedłszy "Wartę, 
ca łk iem  m nie  od W arszaw y odciąć mógł.

P rz y b y ły  k u r i e r  z "Warszawy zapew nił  mnie, iż wszystkie 
k o m u n ik a cy S  przecię te . Że ks. P on ia tow sk i opuśc ił  Bzurę, a n ie-  
p rz t  jąćleł mocno się w Sochaczewie i Kamionnie. szańcuje i wzina-
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oma. — •Naczelnik- p isa ł  o po rażen ia  Sierakowskiego nad  H ujfc in  
przez Moskali i ku WiaLe zbliżać f u  się kazał, nie wiedzin; j g ^ z ^ J
0 porażeniu  i wzięciu de Szekeli w Bydgoszczy. myśląc, iż około 
Poznania, jes tem .

A hv  w ię e .L e ć ly w a ry z  T orun ia  nie postaw ił  sie m iędzy W i­
słą  i Xoi,ecją lub W a m *  n im  gó> dw om a dniam i uprzedzić m ia ­
łem , posła łem  w tym  celu b rygadę  M adalińsk iego  z $ 0 0  strzałę 
cauii w las kiPBndgórzow i. aby tenże wokoło obsadzili tak, iżby 
n ik t  przejść nie mógł.

Po przejściu w szystkich poste runków  do Inowrocław ia .  wszy­
stkie tam  mosty  n a  Noteci spalić kazałem. —  Czgpc kaw alery i  
'z.og.tawiwszy w Bydgoszczy, z kolumna, ruszy łem  nadchodzącego 
dni a do P aczkow a w równej linii z Toruniem , zabraw izy  n iew ol­
ników. k tó rych  liczba przeszło 400 wynosiła ,  p row ian tow ych  i po- 
loyfych wozów ŚQ.0, sk ład  sukna n a  4 OM ludzi dostarczający
1 wiole innych  rekwjjzytąw wojskowych, co n iezm iernyB z jrn i ło  
bagaż. w marszu$Będn,c,» stojącego w Podgórzu p ie p fż y ja o ie l^ s t rz e l ­
com i kawaleryi atakować k az a łem : ten myśląc, iż przez cięły 
korpus atakowany, wszedł do Torunangj i z drugiej s t rony  pod' 
m ias tem  postaw ił  sie. Tak tedy złudziwszy pu łkow nika  L edyw a- 
rego. drugiego dn ia  ,m a rsz u  mego b,ez najiniiiejsżrj wirzeszkody, 
u jrza łem  się?*być' o 0 mile od W łocław ka blizkp* W i s ł y : do dwóch 
dni przednie moje s traże pod liydgoszpćgą zośliąw lffśży i pod Tó- 
rmiiem.

Tjfym wiąę sposobem oszukany  L ed y w a ry  n ie  śm ia ł  ty ln y c l i  
moich •straży zaczepiać. W  ty m  mąęszn słyszgno mojtne z .armat 
i broni ręeznąf! strzel a i f i e : zastanow iło  to m nie r  niemałę.j?: by  
strzelcy moj pod Podgórzem  bodący, tak daleko,'!się z n iep rzy ja ­
cielem n ie  wdali. W  tym  celu d la powzięcia w iadom eóęi do P o d ­
górza ,p os ła łem , ale ztam tąd doigiesiojH) mi.] iż p r z y m m y  Tiie"yęe- 
dzĄ. D bp.iero" dezer te r  zapew nił mię, iż z przyczyny pojmanjrt 
N acze ln ika przez Moskali i go b ia ra J ie ł f J  jóst-ijzelano. Co i szpiega 
powróciwszy z Łjdłini.a. potw ierdził .  — N ic  mnie to atol nie 
odwracało, od litego zamiaru, w nadziei,  iż te n ie p om yślnem ow  inyj 
potwierdzonoiai ńi'e będą. P rzyb)! '  do W łocław ka Wolski. m ajor  
b rygady  mojej£ k tórego po w zięciu .B y d g o s^ zy  k u n  msem w ys ła ­
łem  do W a r s z a w y : leń  po tw ierdz ił  nadepXmnt,ną dla m nie  ,wia- 
doinośiS^ PrZi-ywiógł mi płiteljt g en e ra ła - I ie u te n a n t iy i  p iękny  bardzo 
'pałasz* za szczęśliwa- czynność. — W  tvm niele.ęlwie 4-z'aai.e '„stanął’ 
obywatel M iaskow ski kuryerem  z pod G niezna do W arszawy w y­
słany, k tó ry  p r z e ^ z ie r a j a ^ ś ię jp r z e z  w szw sik iS p o s to ru n k i  niepnzy-'
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jąćiełskisS po tw ie rdz i ł  wszystko i dok ładna  'p rzyn iós ł  wiadomość
0 m oenem  czuwaniu n a  m n ie  nieprzyjac ie la .  — O debrałem  od 
R ady  Najwyższej i o b ra i ię fp  tym czasow diko inenflan ta  wojsk gen.-  
lieut. Zajączka p ro k la m a c ję  do wojska, k tó ra  natychririaątfJprzy 
befe lu  o!głoszo'iią była.

W ysłałeitn  niezwłocznie,: ' najjbw rot tegoż obywatela Miaftko- 
wskiegtt, św ia tłego  człowieka'.’; do W arszaw y z ustnoin  donies ie­
n iem  o»pQłoŻGniu tnojom, a w przeciągu tego czasu maszerowało,in 
do Gąbina, M adalińsk i  zaś, k tó rem u 20 atri?i3c-ów dałem , n a  G o ­
s tyn in ,  Szczawiu do 1 ie rn R i .  S tanąw szy  w Gąbinie, chc ia łem  
c z e k a ć łń a  sukurs lub zrobienie k o m u n ik a c j i  p rzep  Bzurę', poterii,; 
uderzyć na  Rgdywarego i znowu do W ielkopolski w cisnąć  się. 
W y s ła łe m  m oem | patrole, wszy-gtkie upew niły  innie o stojącym 
blizko nieprzyjaćie lu . M adalińsk i  około Ś leczyna wziął 10 ludzi 
w niewolę, patro l mojej kom endy przyprow adził  porucznika Lin- 

ujęiiaujiżu-egujneiitn pieszego ‘Frnn-konbeiiga, k tó ry  s ta ł’ w K am ienny ,  
w ys łany  ].>$*! m a  spędzenia  robotnika.  — Krótko mówiąc, by łem  
wokołjb 'ojęczony cztery razy liczniejszym nieprzyjacapleipi.

Ne yina.il,' pu łkow nik  pow stan ia  W ie lkopo lsk iego , 1 powrócił  
m . wiadonidjŚóią. iż ks. Poniaifewski a takow ał K am iouno i §t»cha- 

<}7jew b<yzpkiit;ećzuio, oraz przywiózł na  p iśm ie, że książę ma ordy- 
nańs ,  n ic  zważając n a  s t ra tę  ludzi, koniecznie Bzura z niepr-żyja- 

E ie la /o j .zyem ć.  — P isa łe m  (Id kśię .e i^  iż w żaden spoAóły uieprzy- 
jatirela 'Bzurę otąc;z%jącegięij zaczepiać n ie  m ogaSjlio  ze w szystkich  
s tron  od nieprzy,wcielaj; otoczonym będąc, wieket nie-
wolnikaęD g ł a ż  duży prowadząc, w ystaw iłbym  w s z y t k o  stracie , 
w dwóch. .pewno zostając ogiikicli. To by ł m om ęńt,  w .k tó ry m  
mim o woli przejść pę trzeba  by ło  Bzurę, opuście- Wielkojóm.skg-
1 wiele tamże pozostałych kopieud  lekkiej kaw alery i  z znacznej/ 
czyści z b ry g ad y  mojej w  kom endzie m ajo ra  ■•ferełamowsjkiego b ' 2  
dąeej;  k tóra  już by ła  przez k o r p u s ' L e d y w a re fb  odgięta. Tu rlla 
n ieofeazania 'N ieprzyjacie lowi mego pom ieszania  i uk ryc ia  zamysłu, 
w ysła łem  kom endy  do T okar  naprżjfęciw ko P łocka  m ajo ra  Duej^r- 
ini'ńskie5 'p, naprzeciw  Ledywayemu 'porucznika D ąbrow sk iego : do 
gen .-M ad a l iń sk ie g ó  pisałem , iby Kieruozfe'obstavriłąiiióclib, dokąd 
paH o l pod kótoemlą Moszczyńskiego', * porucznika, wy'słal$m; do 
Secłlacfaw a majora Obrębskie„e;o. W tak licznem. rózes łan iu  zna­
cznych koinend, sam  B d w o  bez kaw alery i  n ie  zostałem;; pewien 
atoli bedąp, iż w f l a w S  o 8  m iłe  od óóbi’n 'a r ib^p ifecz ii ie  stanąć 
nioge® 7!z:]ierii przedsięwzięciem, jeżeli Bzurę mocno •bb^a\Yjroną 
zna jdę , '• n ap a ść  na  je d e n  n iep rzy jac ie lsk i łcorpus.
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„ .S ta n ą w s z y  w Iłowie, odeb ra łem  od w ykom eiu ldrow anyćh  r.»- 
portajA iż w sWojnn s tanęli  miejscu. Z Kiernozi .mila od Iłowa. 
powoócilPizpieg i wyznał,  iż ko ipus  niepr^yjTfćTęlski z fa* ™  zło­
żony z I ławy pod kom endą gefu-lięut S e liw eryna  s ta u ą ł  obożęm 
i na I łów maszerował- ma. \ \ rysłnnv  tamże patro l meldował, '" iż 
gen. .Matlalińskiago nia zastał.- ponieważ nieprzyjacie l pft tamtej 
s trou ie^obozn je .  W  tym  czasie s łyszano n a  okół ucierającą się 
kaw aleryę .  \\ nocy opgodz. z w ielką nrzezoiiBmwaa m sz y łe m  
z I łowa, uwiadom iwszy gen. M adaliiiskiego i wszystk ie uboczne, 
straże.

Rano o godz. 7-ej przeszed łem  Bzurę miejscem, n ie p rz y ja ­
cielowi n iewiadom em . między Sochaczewem i K am ionna .  Tego 
sam ogp-tdnia równo ze dniem , ks. Bpniatow ski Sochaczew atako­
w ał  : po po łudn iu  o godz 4 wszystko sio p rzeprawiło ,  n a jm n ie j­
szej ni.e_ poniósłszy  szkody, gdzie  pod Brochow em  blizkfflpjzury 
Tózłożyłem obóz. N astępujęc 'agb ';dnia a takow ał mnie n ieprzyjacie l 
arm atam i z tamtej, strony*, rzeki,  k tórem u odpowiadać kazałem. 

T&cz z obu g tir on równa, szkoda piyochu i kul była. Że je d n ak  n ie ­
przyjaciel djjfeiraj moskiewskiej w iedzia ł i może z tej s t ropy  W a r ­
szawę atakow ać zamyślał, przeto' za B rochow em  o 1.000 kroków 
wziąłem zyskowniejsze miejsce, tam  się okopałeiftj. m ^ tn e m i ko^j 
m endam i Bzurę obstawiwszy, co wszystko tam ow ało  przejścia. Po 
w ypraw ien iu  n iew olników  i zdobyczy do d  arszawy, mocuein 
u s tanow ieniu  obpzu megp, zdawszy ko m en d ę  św ia tłem u  majorowi 
Rymkiewiczowi. do Warszaw , po jechałem . — . Oddać w in ianem  
spraw ied liw ość wojsku tak  regu la rnem u ja k  pow stan iom  woje­
wódzkim w komendzie, mojej będącym,,’w  k tórych  się ja w n ie  oka­
zało. iż męstwo, cnota, p rzyzwoity  szacunek, miłość ojczyzny i za­
ufanie w swych dowód^cadi.  znalazł)  w n ic h  miejsce. N i^ - in ro -  
dzili się zemstą, n ie ul iegali się za rabunk iem , s ławy tylko 
jedyn ie  w zwycięztwie szukali. Bós n ieprzy jac ie lsk ich  n iew oln i­
ków, ile mążnoaei s ta ra łem  się osłodzić-. 17. P an i  L e d e b u r  cóika 
pułkowo deiiSzi-keli, n ie  przynoszę zapewne, 'źle n ie s łuszn ie  tę n ie ­
p rzy jem ną  dlapgiebie odprawiła, podróż, w tym razie n ie mogłem  
jej dać pom ocy pó&i.eważ b y łw  zastaw em  daln naszych, k tórym  
pu łkow nik  de t- /,eke'"lg. oj ci e g  jej.  wraz z innym i w ielkopolskim i 

m i n a  atolami oraz ilm-liownymi • sfomotatej .śmierci dał uczuć w yo­
brażenie ; w ten sposób* m eldując  królowi swemu ra gdyby nie 
miał wżględu na  o 1 ic-' ulistów7 }iruskicli. w ręku Polakow  zna jdu ją­
cych się, k tórych  by los podobny'*jśsf>otkać'4iu<5gł, już bym  icli 
z pół tuz ina  wywieszał.
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uS B zo n ó  ( co i gazeta tw ierdzić m ia ła )  jakoby  dobtti; de 
Sz.ąlfeli. po z rabow aniu  h'hj ankcyę przedm ie być m ia ły .  ( bakier 
z bf.clgjsk.iej. cukrowni jia-yrlol.ro kraju  obrifciany i tym podobno 
nieprzyzw oitoścy  W szystkóPto  bvło 'o jhywistym  fałszem, bo <-ho­
c k i  ja na  wszystko n ie  m ogłem  m ieć oka, wysadzony n a  to peł-  
'4‘iońlę^nik Wybicki, z n a n y f fS c h a ra k fS n i  i cywilimśei mąż, p rzy­
zwoitej na  to daw ał baczenie. —  (50.900 z ło tych polskich, nałożonej 
w Bytłgee.zezy kontrybitcyi.  prócz tego w różnych w ypadkach  
^l)tj.M() do kasy rnojbj wojannąj w p łu ią e  mi miało. Zabawne m a ­
gazyny  w Kainionilbj,  P iS z y sk ac l i .  Tok arach .  Bydgoszczy i N akje , 
to je s t  oczywistą zdobyczą, n ie  największa, ltiem zdaniem, szkodo 
przyąpsząeą królowi łmc.i p ruskiem u.

Żadnej atoli budowli,  ni żadnej slnz\ p ięknego kanalii na' 
B idzie  i N oteci ani ^ p a lo n o ,  ani zniszczono, narl po r tre t  k ró la  
JmĆi; pruskiggo, F ry d e ry k a  -II., w swojej wipłkości ^-Tajtusza byd- 
tgftskięgo i instrnin«nt.u w ybornego  do rysunku,; n ic  ini sic więcej 
z Brus n ie  dostało w zdobyczy.

Was a l e  i o f icya lird  .prusey-yjakiegokolwńo.k bąęlż stanu, znali  
zapewne, iż sta ra łem ,ji .§ j łagodnym  b y ć ' i m  n iep rzy jac ie lem : ezjjigo 
k i lk a k ro tn ie |4 ’óżni w różnych zdarzeniach doznali. P ruscy żołnierzfy 
d iorżsN z felczerami w p ien iądze opatrzeni,  w m ias tach  znajdowali 
Się; k tórym , b y  sin jakow e nie traf iły  przypadki,  ^ t r a ż  mpja (zo­
staw tłe^i, co. ptzelSzyć n ie  niągę, m i i i ii naw zajem  czyn ,one było.

1T.

1)  o k  u  111 e  11 t  y .

O r d y n a n s  N a j w y ż s z e g o  N a f ć z p l i i i k a  d. 0. '7-1 iris 1794 r.

Tadeusz Kościuszko, Ńajwyż. N.aęzeliiik siły  zbrojnej n a ro ­
dow ej.’..

„Baję o rdy r iam ś |jgenera łow i-m ajo row i D ąbrowskiem u, aby 
z powńę-rzonem sobie w ojskiem  dążył dcji W ielkopolski.  drogą, i -spo­
sobem-, lctóś® 1,111 i‘o |tropn®Ćv i tal an t a jego  wskażgr za nAjd^gó- 
d d i e jS a  starA.ć się będzie jak  na j rych le j  łatezyć się z ze,branymi 
tejże prjowinćyi k o rp u sam i;  obejmie nad  n im i najwyższą komendę, 
m ięć b g jm e  moc ró zk a a jw an ią  i .dawania swy.Ćh ■ w dyńarisów
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w śzy s tk im lg e n e rn lo m  wojewódzkim i w szys tk im  inne jko lw ięk  iyądź 
ran g :  oiicerom s iły  --zbrojnej wielkopolskiej,  do -obrącaitit l Iko tnend  
sw j  J i  tam, gdzie tego nziia potrzeby. Z nSs ićw ię  będzie z rządem  
■cywilnym względem w prow adzenia  i opa trzen ia  wojska 'narodo­
wego w wszystk ie  potrzeby. I'żydiegliwszjliśtkich sjł  swoich do g n ę ­
b ien ia  nitfprzyjacieta, i w ypędzenia  Keć z kra jów  n a jechanych .  kus 
i m agazynów ; s łow em  jak  n a jw ię k sz e j®  szkodzenia i zno-szenia 
n ieprzy jac ie la  s ta rać  się będzie. U trzym ywać juk największe ko ­
m u n ik a c je  z korpusem  g łów nym  i jwgo dyw iz jam i i jak  rtńjczę- 
Iśćiej i na jostrożnie j rnpogttfio obro tach  swoich dawać b£dzreXt'<|o 
wszystko gorliwości obyw ate lsk ie j i ta leń ram  .Jego po lecam  z za- 
p’ewnienie-th największej narodow ej wdzioczhóępi.

.Pan w obozie pod Mokotowem.
T. K oścw szl;o  in. p . “

. R a p o r t  p o w i n n y  g e n .  I) ą  b r  o w s k i e e  o, d. 1 1 . 7 -bris
17Ł>4 i'oku.

/S ta n ą łe m  'wczorajszego dniaSjpod ws.ią .Dębina zwaną, n a ­
przeciwko Zakrocży-mia. P ow raca jące  patro le  i szpiega zapewniają , 
iż n iep rzy jac ie la  aż do brzęgw- .Bzury*, żądnego n ie m a :  z tamtej 
zaś s t rony  rzeki od Sochaczewa aż do jej . ujściu ,v V\ isłę. wszę­
dzie rozlokowane s.% komendy, któro ten  b rzeg  zasłaniają ,  dla 
nczynitenią t rudności  ijej przejścia,  b rony  poza rzucali, co mój pa ­
tro l dostrzegł.  Pełnom agnik  Wybjięki zapew nił mi, iż gen. B ron i­
kowski (lOfjKązania maszeruje, .-zaficwĄe dla dokazania  tego, ab\ 
zasłonił  lewy .brzeg W isły  od Zakroezym ia aż do W yszogrodu, 
wr zamiarze, aby nieprzy jac ie l z tej s t rony  przeprawiwszy się. ty łu  
mi n ie b ra ł .  Z apew n ił  mi o także, pełnom ocnik  ten, kom enda 
II g a  zaraz do P ło n ią  idzie. Zam iar  joj innjg być irie rnoz® jak  

r a g  ppsLinąć ku Szyinailówn i Paw łowib.om, dem ons tru jąc  n iep rzy ­
jacielowi, pikoby chc ia ła  Bzurę przejść pod .Łowiczom lub Socha­
czewem. W tak im  urząjdzeńiu kom endy spodziewam  się piagiśK 
pom iędzy Socha®e.wemAa V. iąłą Bzurę i ^ztamiąd kn Gostyninów i 
posunąć ,gio: jak  tylko gon. B ronikow ski iju s tan ie  i posterunki 
moją, k tóre  n ad  W isłą  trzym am , odbierze:  wyszlę..gęner&ła R \ n -  
k iewiozarz  w szys tk im i strzem am i i b rygadą  moją, dwiem a a rm a­
tam i p ra jz  las K apinow ski nad  Bzurę, ażeby tam p r z e p r a g S z a -  
bezpieizzył i u ła tw ił.  .Ta zaś z korpusefn ..równo ze dn iem  ru!teę.K

P a t .  jnk wyżej.
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B i l e t  T . K i j p b i  u & /z k i  d o f e . e n .  D ą b r o w s k i e g o ,  d.  11.
7 -bris J 794 r.

h p j d e n o r a l e ! Grudki W ybick i,  pełnom ocn ik ,  p o w ied z ia ł  wszy 
stko p raw da, .jutro rano  w ysy łam  nji B łonie kn gran icy  pruskiej 
[Sm. M adaliusk iego  ; oddaję jTwojej ro z tropność#  ta len tom ,-zna jo -  
utosfci i pa-fcryotyzmowi, ca ły  uk ład  p i^echodn.

Ściskam Cię

T . K o k iu s z lc o . “

TC a p o p o w  i nnkw^gie n. B a b  r o w s  ki.e2g:.o. d. 12. 7 bris 17(J4 .

cższemu N acze ln ikow i,  źera dziś 1 2 . s ta n ą ł  
w lvromowigi<wiettzorem nad  s $ ń ą  Bziirą i ju tro  przez n ią  p rze­
p raw ie  sig’' ob ronną  r e k ą f ' i  ku (Rabinowi posunę się, a zaWazga 
w taj powitej nadziei, iż M adnliński swoje o p e ra c je  ku Soeha- 
rcże.wu i Łowiczu czynnlHiockzie,’! ponieważ między teini dwoma 
m ie jscam i w Kozłowię’ około fi.OOO z/wO aląiiatami. nieprzyjacie l 
obozować m a ;  żeby tedy M adaliuski tain się pokazał, ła tw o by 
m t  by ło  ten obóz laU kow ać l u b 'g o  z pozycyi ruszyć. i\l;‘ ponieważ 
M i .  Bi;o.nik.QWś'& 'znacznym korpusęm  : i^eczyjnii}Moędz5e, upraszał-  

iibym, ażol)J, Ste 3:6 m ną łączył. tak. abym ła tw iej i pewniej clo- 
l& sM  operaoyi pow ierzonej- lb i  w Wielkopolszćze. Brosze o jak  
n aj p r  ę d s z ą $$ z o 1 u ejm... “

i

E a p o r t  p o w i n n y  s e n .  D ą b r o w s k i e g o  z k a m i o n n e j .  

d. 1 3 . $ - b r i s  1794.

,,’Mfelduję ksajwyższeinu S t o l n i k o w i ,  iż rtzisD w I II .  kolu­
m n a ch  . przćśzed tem  Bzurę w k a m io n n e j :  a takow ałem  'po^farune.k 
pruski i zabrałem  w  uieWole: 1 oficejrsw. 2 ‘]io(loiic9-rów|j40 igemaj- 
nów. Pńłkow iiik  SbkohifLcjjći dys tyngow a ł się p rzy  tym  ataku. 
W  W itkow i eifcii a takow ała  k o lu m n ^  'ttttateir pSsternn^k  i w padłszy  
n a  batęryg  pfuska,  wzięto w niewole znowu 1 oficera i 1 pod- 

^ofifeerąi, 1 dobosza. 30r: 'eemajnów. W ięcej st.fi w  tygft obndwoćh 
akcyach zginęło. W szystkich tycln niewolników zdrowych, prócz 

K a n n y c h ,  o d e s ła fe n  do  kom endy  rgen. B ronikow skiego . 4\ ataku
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dystyngow ali się. m ajorowie •'Szwejkowski od regim . li; .  Obrębski 
m  b rygady  .Rzewuskiego. W7 K am jonuej znakizłetn* bafr«So wiellde 
m agazyny  owigjp.. Iraki.  soli, inw en tarza .  Qp m ożna każe zabierać 
z m agazynu. ule n ie  m ogąc mym fur do p rzes ian ia  koszty do 
Warez&wy. zos taw iłem  ' dozorowi igen. Bronikowskiego. którjC oo 
mni.e przy łączony  będzie i czeka drdynanśjij. J a  pom aszeruję dalej, 
ale zewsząd n a  m nie  siły  skupiać się ^s^feaPIt& ow stan ia  w Knja­
w ach  i Łećzyekiem n ie  maja. t ą k  być liczne, jjak imnyjonó, bo jpo 
części podobno rozproszone. P rzecież n ieć inyś lę  jąk rcy lko  dopeł­
ni,. rozkazów Najwyższego Naczelnika,. N ie  patrzę  n a :• t ru d n o śc i ; . 
fctólj w  dalszym  marszu pbzeg.lądam. tylko idę, gdzie innie po­
w inność  prowadzi, w  dopełn ien iu  jej śćisłem zakładając so.fji.e 
ca łą  m ą chw ałę  i szczęście."

Dat. wyżej.

T a d e u s z  K o ś c i u s z k o ,  N  a j  w y  ższ^ f  N a c z e d u i k  s i ł y ' -  

z b  r oj  11 e j  1 1  ją r  o d ov  e;j.

„G enera le !  \ł iiisznj. Ci z se rc a 'p o m y ś ln o ś c i  oręża polskiego 
p.od I w o  jem wództwein. Zawszem s,ię, tegpt spodziew ał ’po^ Tw oich  
ta len tach ,  ęńlwadzai wąl&czkiości wolnego 'żołnierza. Chciej oświad­
czyć wdzięczność moją Jinfei P an o m  oficerom i żołnierzom, którzy 

■»,się dystyngowali.  Za nąjp ierw szk  okazją, prześlę  im znak w dzię­
czności; N arodu. (JeSi Bronikowski n iech  idzie z Tobą dalej,  ode­
s ław szy  mi tylko kaw alerce ,  bez któbej obejść się  możesz &z Tw oim 
korpusem  może się ,łączyć1.*',

„Ściskam Gic serdecznie, mój G onera leN i życzę, by  ziyycię- 
ztwo nie odstępow ało  n ig d y ,  polskich g e p e ra łó w .

D nia  14. 7 -h r is ,I.17il4.

v Ta  de u sz  'Kościuszko . “

Tla‘cl K s f f i  K o ś o ' i , u s z k  ó. NJ; j w y  ż s z a e z e l n i k  etes etc. ■ -"A ' *
Ta sam a data.

„G enera ł  Bronikowski m a o rdynans  ł ą c z e n i a  się z W . 
nei.n: uwiadapiiaj m nie  G enera le  o wszystk ich  rozrzadzepiaęk
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1'woicJi, k tóro Ci' ob.serwasse m il i ta rne  i roztropność  wskażą. 
W zg lędem  kom um kacyi,  zabdKp*--zenia transpo r tów  i obse rw ow a­
n ia  Bzury, daj swoją ob se rw ac jo  co do naszej s trony, gflzieby 
komfeiidg postawić. tak  dla obse rw ac ji  jako obserw ow ania  • da l­
szych tninspóK.tów ku nam.

D an  w obozie pod Mokotowem.

T. K ościuszko.~

Ił a pj?o:r't p o w i n n y  g e n .  D ą b r o w s k i e g o ,  d. l j ł  7 -b r is

17 04 r.

„M elduje Knjwyższem u Naczelnikowi. iż dn ia  wczorajszego 
dalej n ie  m aszerowałem . z przyczyny, iż sir n ieprzyjacie l nój.mojeiii 
lewem skrzydle pokazał,  aż ku w ieczorom  rozpędziłem  te dyw i­
z ję ,  uć iąra jącrsig .  3 ubiwszy, jednego  zdobyłem konia. AV ysła le in  
kom endo do P ieczyste  gdzie by ł  pos te runek  nieprzyjac ie lski i zna- 

rSzny magazyn. W ykom enderow ani po pó łnocy  tam stanęli.  N ie ­
przyjaciel b ędae iuw iadom ionym  o mnie, przygotow ał s ię :  mocno 
i długo b ro n ił  się. n ie  s trac iłem  je d n ak  jak  dwóc-h' ludzi': n ie ­
przyjaciel w nocy  ucieczką ęratuwał s i e i  Z astaw iw szy  ' n a  placu 15 
i 1 po'd,bfj'c. rannego. W  czasie utarczki już się by ły  składy zapa­
liły," a nfe  bodfie w staiJm uniesienia, ani użycia icli, wszystk ie 
'spnloneini z ^ t a ł y ,  najw iększa Szkoda kasV. k tó r a 1 wynosić m ia ła  
00.00.0 zł- poi. i ta w ogniu sp ło n ę ła :  oprtKz co tylko w \ k o ­
m e n d ero w an i  zdobycz So nibco pom iędzy siebie podzielili, a jko- 
inerułęrujący oficer zdobył z ognia ,  i5.St’4 zł poi., ki.óre do kasy- 
wojskowej oddal,. Wczoraj w strzym ałem  Wio. złączyłem się z Ma- 
dal ińsk im , n ie  mając ja k  w] ko dobro publiczne w zamiarze,- 
ehc ia łem  mu kom endę oddać, ale on tej ofiary n ie  przyjął,  Mecz 
w spóln ie  urządzaćgb.ędziemy, Dziś.:czekam na p iechotę gen. B ro ­
nikowskiego, k tó ra  jak  nadejdzie, znrąz wy maszeruję do Gąbina, 
w nadzie i mocnej, że ek sp ed y c ja  nasza  kończyć się będzie z sa ­
ty s fa k c ją  N a cz a jn ik i '  i \dobrom kraju. O kom im ikacyęj in iędzy  m ną 
a Najw yższym  Naczeln ik iem , a b y  u trzym aną być m ogła ,  mocno 
proszę.*'

W  Kamiennej;" etat. jak  wyżej.
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II a p o r t  p o w i n n y  g e n .  JJ ą'ł3 ro- w s k i o g a ,  J#! 7 -b ris  1704. 

z o b - o z u  p o d  K a m i o n n a .

,,łuż Nhijw. N acze ln ik  z rapo r ty  g p ii. jMadalińskiegiiS dowie 
s ję ; dla jfm g o  ko rpusy  nam  powierzone nie m ę g ły  aż <Jo W ie lk o ­
polski po su n ą ć  ą i j ,  chociaż pew no wiemy, iż cześć wojska ni'e- 
prz,\ jacielskiego idzie tani na  K m  o i Eadziejów  naszych  atakować. 
Żeby nas  by ł  gnu. Bronikowski n ie  zawiódł, tobyśm y mogli n ie ­
przyjacielowi ty m  brać, przez co zapewne by 0 11  Koła atakować 
n ie  mógł. O p e ra c ja  łedy  nasza  tak  je s t  ulpżona. że korpus cały 
ju tro  idzie dol&rąbina, -gęn . Madaliriski z kaw alery ii  ku Socha- 
tczewu i >Ło.i\ iczowi.ł aby n ieprzyjacie l rozum ia ł®  że te obaclwa 
m iejsca od nas  a takować będą, z G ąbina do Głaznowa, miejska 
pocz tow ego ,. .m iędzy  Kutnera a k io d a w ą  leżącego,.*gclziąjjiię gen. 
M adalińsk i  z nam i łączyć ibęćLie: z G łaznowa do Koła, gdzie albo 
n ieprzy jac ie la  atakować, albo się z naszymi łączyć będziemy. Od 
skutku tej w ypraw y  decydow any będzię dalszy nasz m arsz  i star- 
nowisko. Zapew ne w tym  m a rsz u  onife n ieprzy jac ie lsk ie  siły Q'd 
Łowicza aż do. Sochaczewa, n a  lewej s t ron ie  Bzury stojące, a k tóre  
najwięcej 6.'QQ0 '.wynoszą, ścigać mas będą, aby  nas*-nii§dży»,siebie, 
ko rpusem  gen. S lh w e b y n a  i pułk . de-s^elceli zamknąć. Byłoby 
moją myślą, ażeby :N. Nrwzelink ' tak ż e  korpus ku Sochaczewu 
i Łowiczowi pogłał, k tó ryby  u trzym yw ał w miejscu wojsko p r u ­
skie i ty łu  brać n am  n ie  dozw olił:  bez 'Czego albfl' odcięci1 -od 
W arszaw y, alli£$ żadnej 7. nijti kom unikaąvi n ie  u t r z y m a m y ; bo 
k tó ra  aż do Kamiońrijlj być ma, n ie  jdSt dość m ocna; n igdy  się 
u trzym ać  n S  może£ -leżeli zaś kom enda w y s ia n a  ku Sochaczewu 
i <Łó\ł i'czowi dobrzidjjmiet będzie rozs taw ione pos te runk i ,  nąidi/czas 
można już do w oła  k o m u n ik a c ję  utrzym ać. Oałj’i  kćrpn&joddąje 
się losowi i względom -Naj\>. Naczelnika ."

K I  Ig; g e n .  B r o n i k o w s k i e g o  g e n .  D ą b r o w s k i .O O O Li

je - ,Spóźnigi^e wvprawjfc! p iechoty  zi;omłmS tg dyferericyę, że, 
dzisiaj pod G l i n e m -  być n ie  mogę,- gdziebytn  nieprzyjac ie la ,  k tóry 
miszyćji w K ujaw ach  śfeiga, estrzymm* mógł. Mógłby, by ł  gbherajł 
zamiast o 11 bgmizinie 30 3-ciej p iechot© wysłać, ile, że dość wcze­
śnie tak o rdynans  jN .-N ac ze ln ik a ,  jajco uw iadom ienie  odem nie 
odeb ra łea l  B y łaby  ta  pęechfofca- za inpst-  dziś ,o godzin ie  Ą «  północy, 
wczoraj o godzinie  2 z po łudn ia  n ie  tak  znużona stanęła .  Oo do

58
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plami czynności śiftoieh. uczyn iłem  rapoYt. X. jsaczeluiKowi. Zaś 
do u trzy m an ia  miedzy nam i krćgów i posterunków , m usia ll iy  tu  
n S s i ln B B z y  w K am ienne j być i z n a i w i f l f f l j  ostrożnością . J a  
ju tro  rano  ztąd  do G ąb ina  maszeruję.

l ian  w obozie pod K am ionna, d. 16. 7-bri,s .1794.“

T a d e u s z  K o\ś(c i u s z k o, X  a j  w y ż .  K a c z e l n i n .

„U w iadam iam  C i f , . moj Generale, żo z pod  ffiarw-T, ruszyli 
mig' P rusacy  ku \\ 'yszOjgrodowł/ 'inli ze wszystkiein, .ale w  znacznej 
części. S trzeż się! a daj myśl, jak  i w jak i sposób '‘ebeesz mieć 
koinunikaeye.

P a n  w obozie pod Mokotowom, 16. 7-bris  1794.

K o śc m ssh o ^

T a cke u s z K ol ś a i i  s z k o, X  a c z e 1 n i k.

„Mój Generale*.- moeóó się,- c i© ze  z .powodzeń Twoi-li : znając-, 
pilność, ta len tu  i g n rhw ość  Twoją, n ie m ogłem  sie spodziewać 
ty lko pom yślności,  W  ek sp ed y c j i  Twojej, Generale, zechcesz po­
s tępować ja k  mrjśpięsznićj,. tak d la ratowaniwj ja k  dhi wzinaęninnia 
pow sta jących  braci n a s z y c i^  jako t e ż ' n i e  dan ia  czasu n ie p rz y ja ­
cielowi do w zm ocnien ia  się. Do śc igan ia  korpusów  n ieprzy jac ie l­
skich Jbzum ia łbym ^  iż w p rzypadku  możesz przywieźć p iechę te  
w ózkami, ;n przy  znacznej liczbie kaw alery i ,  ja k ą  masz teraz, ła- 
two możesz iMprzyjadiola- szkodzi ć ; i m ordować. D ystyngującym  
się oficerom posyłam  obąąlczki. to j e s t :  Sokoiuickiemu, pu łkow ni­
kowi nr.  47, majorowi •Szweykowskiemu nr.  ńO, major. O brębsk iem u 
ni' .p>2. W z g lę d em  fo r tragów  n ad e ś lę ^ o n j ,  skoro podpu łkow nik  tu  
przyitomny,. poda  ję ;-O św iadcz  w d z ięczn o ść 'm o ją  kapijbk. Pokleko- 
wsfciemu za pracę  i s ta ra n ia  jego. Chciej mi m yśl Tw oją otwo­
rzyć- w  jak i  spo.sól) życzysz sobie, 5tw| kom unikacya  ze .mną by ła  
u trzym aną .  G enera l  P o n iń sk i  załujał n a  W iś le  P ru sa k o m  6 ga la ­
rów, naład&wanyeli owsgm. ś c isk a m  raię serdpeznie, mój, Geneiyue. 
P ie rśc ionek  uw ażam  za najw iększą dystynkcyę, a zatem, jeżeli
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k tó r y  z n ic h  n ie  ' t a k  s ię  d y s ty n g o w a ł ,  a h y  w a r t  b y ł  p ie r ś c io n k a ,  
w olę  p r z y s ła ć  z e g a rek  lub  ta b a k ie rę .

Dan w obozie pod MokoloArem, d. 16. 7-bris .

. _ . • t d  T. A."

E  a p o r t  p o w i n n y  g e n .  D a l i r  o w s k i e g  o, 18. 7-bris  1794.

„ O d e b ra łe m  od N . Nac-ząduika o godz. 5 w ieezore™  m r ia d o -  
m ie m p  o zb l i ż a n iu ^ ś ię  n o w e j k o lu m n y  n iep rzy jac ie la ,  k u  W y s z o ­
g r o d o w i ;  już  o te m  aa p rz ó d  UAAiadoinionym i p rz e s t r z e ż o n y m  zo­
s t a łe m ,  tak  cla leee liże  ku' ( izenA ińsku  RoWh k o lu m n a  c i ą g n i e ń  N ie '  
o d m i e n ia  to j e d n a k  m o je g o  p la n u ,  k tó r y  n a  d n iu  d z is ie jszym  in ia -  
ł e m  h o n o r  N .  X&czelnikoA\ i p rz e s ła ć .  J a k o te ż  o g o d z in ie  11 dziś 
p rz e d  p ó łn o c ą  ru s z a m  do Kółja, r a to w a ć  Z w iąze k  YYJelkopofekh 
k tó r y  j e s t  atakoAAany. N ie  mogę. j a k  poArtórzyć .-N* N acz e ln ik o w i ,  
iż; d la  u t r z y m a n ia  n j ięd zy  m n ą  a \\’ a r s z a w ą "k o m n n ik a c 'y i  i wstfar.- 
c ia  m o je j  e k sp e d y c y i .  w y p a d a ło b y  j e d e n  k o rp u s  obse.rwae.yj&y <fd 
K ą p in o a a  aż do K a in io u n ą j  n a d  B z u rą g . ro z e ią g h ą & u i  z ta in tą d  się 
d o ' ‘G g ln n a  p o su n ą ć .  D ru g i  od'* B ło n  i a  ku S o chnezow u i Ł ow iczo w i ,  
inacze i  c a ła  s i ła  n ie p r z y ja c i e l s k a  nap m n ie  s p a d n ie  i poAA7s ta n ie  
aa ielkopolskic.il obyAA a te l i  zn jjżw .jw | m oże. PozaaoH jeh zeźe^N . N a ­
c z e ln ik  m yśl m o ją  o tw o rzyć ,  iż g d y  k o rp u s y  p ru s k ie  z p o n a d  
N a r w i  posumą się za  m n ą ,  n a sz e ,  t a m  s to jące ,  za  n im i  także  po- 
stępoAAać p o w in n y .  •aby  mi w  ty ł  ń je  w p a d ł y . “

- -D a t .  ja k  wyżej

E  a p o r-t p o aa~ i n n  y ł j g e  n .  I )  ą b , r  o av s ku e g f l |  18. 7 -b r is  1794.

^•fljłSTeldnje N .  N ac z e in ik o A i i ,  iż lubo n ie p r z y ja c ie l  n a o k ó ł  n a s  

o t a c z a ,  p o d łu g  p la n u  m e go  m a s z e r u j ę ;  n a  dniu  w c i e r a j ® } m  w y ­

s ł a n a  o d e m n ie  k o m e n d a  p o n a d  W i s ł ą  opanoAval'a m a g a z y n y  n i e ­

p r z y ja c ie l s k ie  aat T o k a r a c h ,  szcz e g ó ln ie j  soli .  k tó re j  n ie  m ogi jc  

w j  w ie ę ć ,  pozAYoiiiem ludziom  ro z b ie ra ć ,  a mając." n a d z ie je ,  że s ię  

p r z y  tym 1’ k r a ju  u t r z y m a m y ,  s p o d z ie w a m  sie. iż n a  p o ż y t e ® p u b l i ­

c z n y  p rz y jd z ie .  K a s y  z a b ra łe m ,  9.000, zł. poi. te sa lvo  calctilo  do 

kasy i w o ję f tn e j  w z ią łe m .  N ie p r z y ja c ie l ,  zda je  się', że u n i k a - i b  m n ą  

s p o t k a n ia .  N i e  Ariern, oó' d z f e  będ z ie .  J u t r o  s p o d z ie w a m  s ięSs.tanąć

58y "
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n a  mićjseu zam ierzonem  i z o c z y ć  sile z S fe rz e  myśląfcymi oby­
w ate lam i.  Gene,ra.ł M adalińsk i.  ktlóry n a  lewem m em  skrzydle 
maszeruje; szedł ponad  Sochaczewem, na  jogo rokognoskow anie  
pa t ro lu  n a w e t  nie . w ysiano. Dżjś idzie ponad .Łowiczem, nie wiem 
co w ypadnie .  Ju t ro  m a m y  się. łączyć , dalszych operacy j,  s toso­
w n ie  do woli i\ NaezeJtiil^a p lan  egzekwować. -Tenże];gen. M a d a­
liński p rze ją ł  poc/to , id ą c ą 1 z Łowicza, n ie  meigę pow jerzyć listów 
wierne in teresu jących , którą", chc ia łbym , aby by ły  d r u k ó w a n e ; 
p rzyłączam  .w  . n a j s z c z e l n i e j s z e g o .  P u łkow nik  ęle Szekeli dobrzyń­
skie i kujawskie rozprószył pow stan ią ,  sairiystoi w Inow rocław iu ,  
J e s t  lisfi do kom e n d an ta  z Gdańska ,  gdzie dla obawianraJ się du­
cha  ' rewolncy i, m usia ł  obyw ate lom  broń  zabiśać. Król pisze, że 
dzjś z B aw y wyjeżdża i 2(1 będzie w Poćzdamie. Dziś p rzejąłem  
sztafet#* w której król pisze i podaje p lan  foętytikacyi i daje n a  
to 1 <5.000 t. .Oficerowie, jako  też i gomajni z najw iększą ochotą 
znoszą trudy  marifzn. oczekując, jak  najprędszego  sp o tk a n ia  się 
z n iep rzy jac ie lem .“

Dan .18. 7-WBfe 1 7 9 4 .

L i s t  p u ł k .  d e  S z e k e J i  d o  k fd ó ła  p r u s k i e g o .  • 1 6 l - 7-bris

.17114 r.

m  ńąjgłęliszein uszanow aniem  sk ładam  pod nogi W-. K. M. 
przyłączoną, listę aresztow anych  hersztów k o n fe d e rą c k ic h ; kazałem  
w ystaw ić  szubienicę i wszystkim cała. śmierci trw ogę  wytrzymać) 
ju tro  posyłairikich do 'fortecy. G dyby ijte t-yle oOcyalistów w W el- 
kopofsee n a ła p a n y c h  w icli,.było ręku i na k tórych  by natychmiast,  
pj-ąwa odwetm użyli, jużbym  ich b y ł  z pół tuz ina  wywieszał.  ł?o- 
mrzysięgam "\Vr. K. lYI. w najw iększem  uszanowaniu, że gdyby  oj- 
BĘfc lub b r a t  lnójjs w łaśny  w tym  znajdow ał sję spisku, im bym  
nie  przebaczył,  ponieważ. dopcdnioiiieffStiwałóbbe obowiązków moich 
i .zadośćuczynienie rozkazom W . K. M. za rzecz najszacow nie jszą  
poczytuję. Jifżgm adjutantow i W. K. M. doniósł, dla czego i cdi 
tak  długo p.o’zorom traktatów- zabawiałem, póki in s u r e k c ja  w- Do- 
brzyńsk iem  całkiem  przy tłum iony  n ie  "została.. UJezyniłem zaś to 
dlajttó^p. iż podzielony,j^do a takow ania  .eh ^1'aby M łe in .  l>trzy­
m a łam  ich ty ni snosobem; w7 nieczA7nnóścj,  a sku tek  okazał, że ąj.g. 
to d la dobra W . K. M. stało, m ianowicie, żer*wtedy żadnego g a r ­
nizonu w Bydgoszczy ifie bytp. W yra tow ano  wię^łitym sposobem
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W . K. .AL mftgazjmy broili,  kajjf. i wszystk ie clykaśfęrya. ‘.•Erzy- 
czyn^f dla której w p ie rw szym  raporc ie  m o im  n ic  o ' 'feni n ie  do­
n iosłem , tą  by ła ,  żem się lę k a ł ,  aby lis t mój przejęty , a zam ysł 
odkry ty  n ie  został, s p o d z ie w a m  się po łasce  W. K.ffif. , że uie- 
łaska*gw oją  m e  zeelnifJSz mnie ukarać. W ca łym  ciągu 40-letniej 
s łS ż t®  mojej postępow ałem  z naj\vięk5Ż|łwicmno^ią.. 'i  sm ^tw ością  
i do osta tn iego tchu postępow ania  meP> nie odmienię.

Dęnieśó jeszareflj z najw iększą  uniżonośei t W . Ti. M. w in ie ­
niem, żem do dykasferyów. nap isa ł?  posyła jąc  im  listę, grzew^ien-, 
tów dobrzyńskich ,  aby też przez s e jw e s t r B 8 H in tra t .  kasy  W . b 
M. zapoinódz mogły. Z os ta ję j  do zgonu z ną jg łębszein  uszanow ą1 
nieffi W . K. M. najn iższy poddany.

Z Inow rocław ia ,  s

,;ldswv aresztow anych  od dnia 18-S> d/> 16-go w rześn ia  ,Knja£ 

wń a l tó w :

1. S tan is ław  lir. Da,liski,
,2. R o w n a ck ’ ro tm is trz  kaw. naród.,
ii. .Potocki' ro tm istrz .
4. Iłogatko kasztelan,

I  f>. Toplińsk i  porucznik,
fi. karczow sk i towarzysz,
7. Osiński kanonik,
8. W ochelski kanonik,
9. Ostrowski.

10. Złotnicki,
11. Żynda,
Id. P io t r  ( ® ń s k i  p ro b o szM
18. Ijasoeka kaszte lanowa.
14. Mikoi skiM
15. Mikorska hrab ina .

. - S p o d z ie w a m  się jfcszczą?dziś kilku  panów  dośHać.

de Sseltć}£&
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L i s t k |  ó l.a p r  u s k i e.g o d o  p u ł k o w n i k a  d e  S z e k e 1 i, 

z P i o t r k o w a  d. i 8. 7 -b ris  1794.

„Mój koćhamy P u łkow niku  de Szekeli! O debrałem  W «  im­
port  14. t. m. i pos tanow iłem  nas tępu jąca  n ań  W a m  dać odpo­
wiedź. Ćjb .sio tyczy sufragaiia  i jego 5' wspólników, t rzeba  icli 
wszystkich! :do P io trkow a tran sp o r to w a ć  i rządowi do inkw izyc j i  
i dekre tu  podać. Donieść też o tem  kom endan tow i to ruńsk iem u 
i wezmijei&ąmzed się  po trzebne  środki.  Dobrzeście uczynili, odsy ­
ła jąc  wszelką b ro ń  i piki do Grudziądża, pow inniśc ie  dalej ró ­
wnież postępować, w szys tk ich  rozbraja '6,1Obroni,ć mg i zabezpieczać. 
Rowdfefc w szystk ich  przez. W a s  m ianow anych  m ias t  i cyrkułów  
d o b re  są w praw dzie ,  lecz doświadczenie nauczyło, że si§ na  takie 
zapew nien ia  wcale opuszczać n ie*m ożna, dla tego pow inn iśc ie  za- 
ivsźe przyzwoitą  za'ehowae ostrożność. Jeżeiłi przez trw ogę  śmierci,  
k tó rąsc ie  a resztow ane nabaw ili  kobiety. ,tego dokażecie,.! ze W ie l­
kopo lska  in s u r e k c ja  b ro ń sśw o ją  w W asze ręce złoży, bardzo mi 
to miło będzie. Wszelako wdaw ajcie  się tak  mało, jak  ty tko być 
moffi w obię-triftre i układy?? a jak  Szyjko skutek  obiecywaniu W a­
szemu nie oclpowięy; zaraz pow inniśc ie  bez zwłoki in s t ru k c ję  W a- 
śzą.ydopełnić. Co s i ę ;1®.zy posiłku  z kawałeryi,  k tórego żądjgńę, 
uzna ję :  że te&dTztad d4tąszer(n\;ke®niekmożemy. Dla wzm ocnien ia  
w ięc  W as,  pow inniśc ie  sobie k o m u n ik a c je  z Doznaniem otworzyć, 
w7 k tó rym  przypadku  pu łkow nik  B ie th a r t  wszelką W am  da pojgoc. 
W szys tk ie  W asze’1 rap o r ta  doszły reg u la rn ie  \\ aszęgo przyw iąza­
nego  króla.

F r . W ilh e lm : “
■f

R a p o r t  p o w i n n y  g e n .  D ą b  r  o w7 s.k i e g o, 19. 7 -bris  J 794,. _ 

z p o d  K i  o d a w y.

„Melduję.N*. N aczelnikowi, że.Bzurę, której się.byłe lękaliśmy, 
'przeszedłszy-,* ufani,  że jutro rów pie  ^ S b j f e w i e  przejdę W a r te  pod 
K ołem  v gdzie już  m a m  kom endę, k tó ra  się z łączyła z M niewskim, 
gen. kujawskim . Dziś się ' z łącza łem  z gen. M adalińsk im , k tóry  
wczoraj w K u tn ievP rusaków  po"bił. Legło  n a  placu U ,  w. n iewolę  
dosta ło się 6, resz ta  uciąezką się ra tow ała .  P a t ro l  mój zniósł p a ­
tro l pruski,  1 podchorążego  i 4 oficyalistów z ł a p t l Ł  O rdynans  
da łem  M niew skieinu  i in n y m  g^en. -wielkopolskim, aby cło m n ie
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fila 0 ]P racy i u łożenia  przybyw ali do K&Kilę Wlzi-e ich kom endy 
n iedaleko s to ją ;  prócz Skor?cw skięge i Niemojpw&kie^b, którzy 
pod Kaliszem sioją, £  n& n ich  S ohw eryn  idzie. P la n  z gen. Mada- 
h ń sk im  u ło ż y l iśm y : ‘ Schweryętfi ze wszystk ich  s tron  a takow ać ;  

ra. ta in tem i się łączyć, Gen. -Lipski ma być aż ku B ydgoszcz j*  
M niewski w ypar ty  został przed kilku dniami z Konina, a gdyby  
o n a s j n  Kole dziś jeszcze zapew nien i nigizo&tali byli, by łby  się 
zupołn ie^w ia iżek  rozszedł. — Te są skutki nieszczęśliwe spóźnio­
nemu m arszu piechoty, do m nie  z koni.^geii. Bronikowskiego. P rzy ­
pom inam  \ . Nacze ln ikow i,  że mogę m ie l  kom unikacyę z podpułk. 
P ę d h b ró d e r isk i in : z t ro sk 1,wośćią czekam wiadomości od Najw. 
"Kaśzfilnika, . '^sy jak i  korpus w ykom enderow any  zos ta ł  ku Socha- 

jęyewu i Łowiczowi, giclzio równie  j a k  i w Łęczycy m a łę  są kor­
pusy nieprzc jació ł .“

T  a d e u .syfl K  o ^ i  n ą-z k  o. N a c z e l n i k . . .  2-1. 7 -b r i s  1704.

„L is t  Twój. kochany ,-( jenera le ,  z obozu pod K łodaw ą i po­
myślności.  o któnTdi mi donosisz, osładzają nam  smutek, kt.ó/r.ym 
porażka -dy wizy i S ierakowskiego eg a n n .ła  serca nasze. W e w stf.-  
ętkicli Tw oich obro tach  dalszjash spuszczsigi^się z u p e łn e  n a  łyić- 
bie, bo powiodłeś ty lekroć lftęztwem i ta len tam i Twymi ze, losy  
dobra publicznego powierzyć Ci można. S tara j się zachęcać do 
fflfztwa i u twierdzaj* ' w  sta tku obywateli w ie lk ap ó lsk ie ł i : wcfjtsko 
zaś n iep rzy jać ie lsk ią^ i io  przestawaj parzyć  i mordować. kawaTęryąT 
na^-zą - wypędzaj jak  możesz niepi zyjaeiela z przywłaszczonej ziemi. 
\ \  jednym  przypadku  ty lk P ż .g d y b y ś  postrzfeął, że P rusacy  s ilnie  
ku W arszaw ie  aw ansują ; ciągnąć będziesz za nimi, zachowują,c ko- 
n iunikacyę z korpusom moim. W zględem  żony i syna Twego bjgęlź 
najspokojnie jszym , napisz  do niej, by  \ye wszystkich po trzebach  
udaw ała  się. do m n ie .g l a  będę  jej bank ierem , a Twoim dozgonnym 
przyjacielem. — C.ft do p lanu  Twego a takow ania  Szweryna, m o­
cno p rzyc li ' la f ir  sio, gdyż to wznowi większy zapał, a pewien 

' jes tem , że pńbijesz.. . M adalinsk iefnu  s ię  k łania j ,  o S ^ j  pposi, n ie  
zaniedbam. X

Ściskam  W as ob ud w uch.

T . Kośc.im gko.*
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B a p  o v ^rg% n. B y n  k i e w i c z ;v 66 .  n - b r i s  1704, z K o l a . .

^ 'S ta n ą łe ifn b i  gen. M niew ski z swojoni pow stan iem  o pół do 
' tó-tej.  W  tym  m om encie  dowiadujemy się, że Sfcwenn z korpu­
sem  swoim ciągnie od K onina n a  Brudzew do Kolą i tylko ztąd 
m atą  milkę zfta.jdu.je się. Uczynię, co będę m óg ł dla u trzym ania  
tego tak ważnego miejsca. Przyspieszaj.

Ci. M .“

R a ii o v t p o w i u n  y^ jfe .n .  D ą b r o  w .̂ .'k i e g o, 2 a j  7-liris i St}4.

^  z p o d O n  i e z n a.

Melduję Najw. Naczelnikowi, iż wczoraj tn przymaszorowa- 
llern, w - .S łupcy  złączyłem sijs z wojskiem województw poznań­
ski e g p  kaliskiego,, gh ieźuieńskiegą. '  łęczyckiego i kujawskiego; 
si.|V iCli de term inow ać nie można. W ielu  je s t  -obywateli, k tórzy  
do do.iuów wrócą-ś ■■

W zględem  organizacyi ich z wojskiorn liniowem.yózynió bodę' 
s ta ran ie  in oj ę ?  względem  żywności i 'fjirażu, ile w tytrn pierwszym 
nieporządku , znajduje trudność. N ieprzyjaciel po przejściu niójtem 
W a r ty ,  zaczął- brać inną dyrekdyę i kom end w-ojewćulzkicli nie 
ściga. So.bweryn7zda.je się zmierzać,, ku Poznaniowi. Szekeli stoi 
.jeszcze w Inowrocław'in i zapew ne za m o i m  m arszem  do T orunia  
wróci się. (w n i f lm o j - ą ,  wszYsjkie starafiia  b o d a j  abym fs. N acze l­
n ik a  do p e łn i ł  rozkazu. W y s ia n y  z ekspeclycyą obyw ate l Miasko- 
wski, znany  publiczności, więcej opowie Najwyż. Nąc-zćlnikowu.

B an  jak  wyżej.

U s t  n ę  z a l e c e n i e  o b y  w a'$? ł o w i  NI i a s  k o w s k  be m u

„Aby mi więcej nades łano  piećJięity, k ilka a rm a t  lSNfuntowycli 
i k ilka  haub ic -; także, aby korpus nap* pod G ą b in e m l^ ta ł  i n ie 
pozw alał nieprzyjacie lowi n ad  .Bzurą i W a r tą  snę rozs i-ngać .y^ ie -  
m am  paprajjowjycli pi-ontędzy, aby mi nades łane  były-,11



W Y P H A \\fA ’f N B i l i . A Ł A  DĄ IjRO W ijlC rB fiO 9 2 1

B  a p o r t  p o w i n n y  g e n .  I )  ą b r o  w s k i e-gt). &}!). 7 -b ris  179-i, 

w Ł  a b i s z  y n  i e.

„M elduję N . . Naczelnikowi, iż z G niezna tak  s ta ra łe m  sję 
m arsz mojej  dy.wiżyi urządzić. aby n ieprzyjacie l zamiaru mego 
zgadnąć n ie  mógł. W ys ła łem  alariiiswaĆ P oznań  : to 'T ak  dobrze 
uskutecznił  Bielamęwski,  porucznik. w 2jQ0 koni b rygady  mojej,  
iż ]iod samymi bv|S m ias ta  inurami. łs ieprzyjaciei uk ry ł  się w mtfe- 
ś e ig u  okopnc-h, a naw e t  koTóe.ndy przeciwko n iem u n ie  w \s ł t t ł :  
w przekonaniu  zapewne, iż ”byłartto p ierw sza s traż  inojpgo korpusu. 
Druga kom enda wyszła, jakobym  m aszerow ał a takow ać In o w ro ­
cław, a tym  czagem cel mój b y ł  przejść s z c z ę ś l iw ie  N o teć  pod 
•Lahiśżyn-em. jakoż iffl dnia dzisiejszego przeszedłem  i tak  sio po­
s taw iłem , ' 'aby  Szekeli m e  wiedział, czy jago. ,<*zy Bydgoszcz, czy 
T o r n ń ^ h c ę  atakować. Gen. M adalińsk i.  który z p raw ego sk rzyd lS  
prędzej doszedł do Ł ab iszyna ,  poste runek  nieprzy jac ie lsk i,  k tóry  
rozebra ł  w części mó§t jeden  i n a  łfcjnentatz re fo rm atów  rojtero- 

•wał s t a  atakował. P osła ł ,  aby sio poddał,  g d y  p ro p o zy c je  od­
rzucił, s trze lcy  i n iek tó rzy  z p iechoty  w dar łszy  się, dwóch n a  
placu położyli. 18 w niewole wzięli- -'a*TĆj|ta wcże-śniec uciekła. 
Z naszej s t rony  r a n m  został Leszc|fVńsl i, pu łkow nik  pow stan ia  
kaliskiego i 1 _ towarzysz. T rzec ia  ko lum na |S*ła pod kom enda /gen .  
T.ipskiego n a  Barom . P o s te ru n ek  tam  będący zniósł. 1 oficera 
i 6 ( l 'g e m a jn ó w  zttbrał.  resżt-ę rozprószył.  M am  ;tpraz 'W niewoli 
ofiwjrów GjSgamąjnów gj> i ofieyalistów 10. P rzenocowaw szy  w Ł a ­
biszynie, m ią łem  uk ład  wpaść na- Bydgoszcz, a M ad a l in sk i& o  
wysłkć dla obserw anc i1 Szoki-lago, ale Szekeli. o k tó rym  miałami 
rapor t ,  iż yjg osobiście zna jdow ał w Jjordonie .  nag łym  m arszem  
ruszy ł o godzinie l-szej z po łudn ia  z Inow roc ław ia  i o gpdzinie 
12 w nVcv oM z mói za m ias tem  rozłożony, zaczął atakować. A tak  
rozpoczął od arm at,  tak '.iż kule. s ięg a ły  m iasta ,  Śżjekeli niejzair 
s ta ł  tej pOMteyi, w kt.ófrsj spodziewał się nas  w  in i tS ń e  rozloko­
w anych  z ą ^ a ć >  M arsz  swój k ie row ał naj górę, p ros to  n a  moje 

^ewe> s k r z y d ło , ; alo inn i[p  tam  zastaj, z komenda, r eg im en tu  13 
i z częścią b rygady  f  lłzewiiskiego i mojej.  N ieprzy jac ie l  A  taką 
natarczyw ością  a w a n s ó w a f - n a  -gór-ęy-iż o 3 0  kroków p r z y s z ło , a&. 
ręcznej broni i bagnetów . B ry g ad a  moja z taką  odw agą w pad ła  
na  p iechotę , iż p roporce  w trupach  .zó.stawiła, zrejteijbwała piel* 
cliota. K om enda reg im en tu  13 najmężniej s ta n ę ła  i blisko g o d z i n ę  
trw ajatóy ogień plutonów y*-wytrz\ m a ła  pod koraąudą pu łkow nika
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"Mcłiowskiago, k tó ry  się wraz z kapitanenu^G rżbgorzaw  skini d ) - 
s t \n g ó w a ł ,  tyci) względom- N sS w sz e Jn ik a  p o H c ® ,  jako toż oby­
w ate la  .Dziewanowskiego z pow stan ia*  kujawskiego, pod ton ezaą 
przy  m nie  znajdującego się, Dąbrowskiego, porucznika b rygady  
mojej,  którzy obadw a rauiA-v>d niewoli ra tow ali ,  ponieważ o m ato  
n ie  wpjwlłepi w n tę S k a w a le ry i  nioprżyjaeiel$ktej. K a z i łe m  jłp tem 
bić z I n l ,  poćzoin n ieprzy jac ie l zacz.it m  rejtjjrować, aby iigct 
ciem na ucieczkę, zakryta, a na jego  śc igaiiie jexpoiiowae żołnierza 
n ie  m ogłem , i ^ c o r o  dnieć zaczętą, w ys ta łem  za n im kom endę, 
a SzeiKeli w szedł do Bydgoszcz). Z os taw u  nieprzyjacie l n a  placu 
b i iw y  2j5 .zabitych, baydzo wielu raonyćfi,  k tó rych  nawet*-po dro- 
dra w czas ie-ucieczki znajdowano. Zapewniali pow raca jący , iż 12 
wozów wieziono ciężko ra n n y c h ,  I zabitego jyficera i ciężko r a n ­
nego pu łkow nika  H einricha,  pod S /nkelim  konia' ubito. Z różnych  
s tron  dow iedzia łem  się, iż wielu żo łn ierzy  po okolicy rozproszyło 
się, D tpereya  znaczna była. Z mojej s t ro n y  fi zab itych  — z re g i ­
m en tu  Dl. Najw iększa s t r a ta  J a rz ąb k o w sk ić ł jo , mSjora. k tó ry  
z d y s ty n k c ją  pe łn iąc  powinność, 'ra n n y  dziś um arł .  Z moj'ej b ry-  
•gcayly l zabity  i O rannych , wiele koni bagne tam i pok łu tych .  'Sód 
majołoiń Zabłocił im. m oim ad ju tau te in ,  konia  ubito, k u le  rzęsiste 
a rm a tn ie  i tylko.sożłeka pod m iastem  ran iły ,  L in ia  tak  była uszy­
kow aną , iż jej wcale n ie  'naruszono.'. Marsz Szekeajn^o do; .Bydgo­
szczy, w s trzym ał  tam  uiój marsz dn ia  wczorajszego. K ie  choiiił- 

iby-rm w takiej odległości ek sp o n o w a ć 'żo łn ie rza  i amunicję*-* l>y6 
wT po,tt;zpbie w y p ie ra n ia  n i e p m  jacfela z okopów’ i dobyw ania  
miasfral. T ym  koiibem wysiliłem u tr iobserw acyę  gen. Eym kiew icza  
w 8Dl® koni, od którego., ^gdy zapew niony  zostajeS: że g ó ry  opano­
wał,  w tjtiti reroinerioie tam  rugżain. w nadziei zdobycia m ia s ta .11

D an  -jak wyżąjyfi

E o z k a z / . g e n .  D ą b r o w s k i  d. oSWjftdjris 1794. 

w Ł  a b i s z y n i e .

„Z b ry g a d y -M a d a l iń sk ie g o  śg.00 k o m p j ^ d  koniendiw m a jora  
U rbanow skiego , ^ 0 0  dconi z brygiidy Ezewuśkjęgo, pod kom endą 
majona Olpiębskiogó, pu łk  ca ły  Garczyńskiogb. Ta ćała jazda zgro­
m adzi się dziś-' o lgm lz.  *5 z ran a  pod l a  górę.,, ..gdziffinóly. dzisiej­
sze j  b y ł  atak  i&ezękąć tam  b ędą  n a  rozkaz gen. Kymkiewjbza. 
'N-lech idzie n a ty ch m ias t  . 50 kom mo,ich> do W ołkowie i patro lu je
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Igęsto do Żnina. Iw jia rzew a,  S trzelna. TalraS '.SO.koni p o w i a n i a  
kaliskiego do Kaczkowa. Gniewkowa, ztad n iech  pa tro lu ją  rlo 
Podg-óyza i Inow rocław ia .  $>T) koni pow g |an ia  poznańskiego m a­
szeruje do Eyntirzew a 1 ópatro lu je  do N ak la ,  Żn ina ,  i Wolkowie. 
K om enda pu łkow nika  soko łow sk iego  maszeruje/MoJSzolca, zostawi 
poste runek  w- Szabruehu  i Nowej Wsi. a ztad wysyła  pątrol d(f. 
P odgórza i Gniewkowa. W szystk ie  te kom endy  zgrom adzą się pod 
k lasztorem, gdzie odem niiy da lszy  in s t ru k c ję  d o s ta n ą j1

E  a p o r  t g e n .  m a j .  B y m k i e w i e z a, 1. S -bra 1794.

„ W ym aszerowaw szy po -fi-oj z ran a  z Łabiszyna , w m arszu  
żadnych  n ie  doznałem przeszkód, z $tryjez«lc w ysła łem  50 koni 
dój S to ln ic : Sam pom aszerow ałem  p r o | ty m  t ra k ie m  ku Bydgoszczy,
0 pół m ih  od m ias ta  już m nie  huzary  a ta k o w a l i ; posuw ałem  się 
dalej,  rozproszyw szy ich. .stanąłeś)?; pod kam em  m ias tem  B ydgo­
szczą. C nJa-s trona  od m ia s ta  jest. wolna. P os t .au iłem na  górach  
widety . a sam lokow ałem js ig  pod borem . t a k ' ^ e  S&żdy wnosić 
sobi.e musi. iż je s t  p iecho tą  przy  mn i e :  a n ie  tylko w i d z S r m ł a S  
sto, ale i roztnawiae można. M ost zrzucony. Hramy zamknrę&Ą 
m iasto  opasane murein , ale n iezby t wysokim i-s ta ry m .  Z domów, 
do k tórych  przy p ada  mur, można wniść do m ias is .  vS#ekeli jś to i 
n a  tam te j s tron ie  wody za+.miąSt.em i to nie.,blizko. w łesie o pacę 
tysięcy  kroków. N iem cy  w ybiega li  z m ia j i iS d o  mnie, mówią, że 
w  m ie /c ie  j e f f l  p iecho ty  3 bata ljóny . S łysza łem  od n iek tórych ,  ^  
wojsko spodziewa się. Szw eryna  do [Torunia naj-sukurs. W: B arło -  
dzlcy j a s t  p ro in ,K jk d ru g i  w Syrskii.  p ie rw szy  kazałem  w z ią ć 1 na  
naszą  s t ręn ę  i pilnowadeffio. Pos taw iw szy  n a  górach  arm at mam 
u ’ ręku  miasto,, k tó re  zapewncę.nie popuści s iebie zrujnować; i-spo- 
dziewam ^ię, że przym usi Szekelego iF g a rn iz o n  dovcofnięcia sie. 
A rm a t  m ają  mieć- 4 w mieścin,," tyleż w ob.ozie. Gdyby było  cho ­
ciaż połowę, przyszło naszego korpusu  pod Bydgoszcz', . ju ż j jy  by ł  
zapewne w  naszych  rękach , b,o_ wcale zasra liśm y jeb  w ni.ogoto- 
węści.  Jeżeli  gen. -Dąbrowski t rw a  w in n y c h  przedsiew zyęciac lę 
marsz swój obró&ić, muszę ju tro  ztad rp.sżyci-, gdyż bras furażu
1 żywności nffl w y trzym ałbym . M agazyny  dwa w Kjrd&slSzy zna j­
dują słe. Czekam n a j p r ę d z e j  re^ołucyi i dalszychi g e n e ra ła  rozkazów-
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K o z k a z  g o n .  D ą b r o w s k i e g o ,  1. 8 -b ra  179.4 r. 

o!Ti-ejEEp 3 z. w i e c z.

,;?o przeczyinhiu tego rozkazu, korpus cały rusza prócz l-f|o 
bata lionu  reg im eijtu  L-gę, kt«>ry w ipi.epcio stpi pod kom endą  m a­
jo ra  'Fiszera, arm at.  3 - fu n t  o w. s trzelców poznańskich ,  k tórzy  są 
w klasztorze, zoslajfą, 5,0! koni b ry g ad y  .-Mad&lińskiftSu 3Q Rze­
w usk iego ,  50 D ąbrow skiego ,j$D  pow stan ia  poznańskiego. 80*gn.i.o- 
źnijęiiskiggo pod kom endą majp.rąiąObrębskięgo. Tu się zostanie, 
ca ły  bagaż, lazaret,  a re sz ta m i  i komisfnwat. V» szy.stko pod ko­
m endą  :c ł^  tynkującego  sio podpu łkow nika  M chowskiego. r eg i ­
m en tu  18. Każdy korpus zostawi kilku ludzi przy swoich b aga­
żach do p i lnow an ia  onyeli.  W szystkie  s iek iery  i łopa ty ,  co się ich  
tylko w ca łym  korpusie  znajdzip. mają być  kosyn ie rom  rozdane 
i z sobą wzięte. Te zaś, k tóre  [Sę  n jSł.rzofeów znajdują, bryczką 

'dobrym i końm i przed aw a n g a rd ą  m a j ą . b y ć  prowadzone , k tóra  
K minuje s ię  w nas tępującym  p o r z ą d k u :

A w nią D g a r  d a : kom pan ia  strzelców Sokołowskiego. «5<ar- 
m a03-fiu it . ' ,  b rygada  Madalińskięj^a, .2 a rm at 6 - f u n i .  1 batalion  
reg im en tu  LB-. — Tu pod komenda, jgęn. N iem ojewskiego.

K o r p u & :  b ry g a d a  jRz.-.wuskiego, kom enda b rygady  DąbroE 
wskiegęy '§■, ąrma,t (5-fnntff batalion 2-gy regim . 4-go, 3 a rm a t  
3-funt'., 1 bnfalion regim . l-gy z kom end. powbijania: poznań- 

'.gjdegę, k a l i s k i e j ,  g n ę&i| óńskieao i ku jaw sk iego ;• Koihegdferuje 
J a w ą l ś r y ą  lewego skrzydia»g;on. Lipski.

t i - i ^ r  i e r g a r d a : 2 a rm ąty .  3-funt., k o m pan ia  strzelców Sokol- 
nickiego r a d ’ k o m e n d y  tegoż pu łkow nika .

Riedhotą kom enderu je  g e n .  INJlńieiw^Jti. T e j io rp u s y  zgromadza 
się, gdzie: b y ł  atak  dn ia  'onegdajszego pod tiśfggrą. Każdy korpus, 
jedaii  obok drugiego, s tan ie  w kolum nie, d rugą  n a  lewej (kjęEli 
v?olnPzóstdw iw szy , czekać będą dalszego o rd y n a n p !  mojego."

U  s t. ńjnjfiz 1 e cgm  i e p r z e z  m a j o r a  M o 1 s k i ergi*, k u r  y e r a, 

w y s ł  a n  e.g o d o  H a r s  z a w y d.K>. 8 -b r j?  1794.

„Korpus doćGostynina .jest bardzo po tfzebny^jaby  kom un ika­
c j ę  -między m n ą  a "W arszaw ąju trzym ał.  Do T ra n sp o r to w an ia  r z e ­
czy i rekw izytów  w ojennych, k tóre  k ilkanaście  milionów w arm ści 
wyno^ią,  jako i do t r a n sp o r to w a n ia  w ię c e j ' ;40O n iewolników .
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Ndybjg te n  korpus  s ta ł  w (jwstytlini'#, ła tw oby  liii było  posunąć 
się. dalej i tn przez N ieszaw ę się, zabrać, rek ru tow ać '. i  m u n d u ro ­
wać. bez togo zaś m u s ia łb y m  ku W arszawie się cofcfć, bo gdyby  
P rusacy  między m ną  a W a rsza w ą  się postawili,  to żywności by 
mi zabrak ło  i przez cofanie się ryzykow ałbym  (nęclitć- z 3-$?r.ón 
opasanym ) awantażo w czasie kam panii  zdoby te .“

W . M. K o z ł o w s k i .



A N D R Z E J  R A D W A N  Z E B R Z Y D O W S K I
B I S K U P  K R A K O W S K I
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M O N O G R A F I A  H I S T O R Y C Z N A .

C Z Ę Ś Ć  V.

dalszy).

iż jeszcze n ie  wiemy; jakow eby  to odłożenie, być miało, 
o cgym i n a  jaki' czas, p rze tocluny  też o n im  n i w  miedzy sobą' 
n ie  postanowili ,  aż- n a m  będzie ten  modusv_.odlożenia od W. K. 
Mcii podań" .  B y ły - to  pierwsze słowna wypowiedziano do biskupów 
wr Sueftn  pojednaw czym  i pokojowym. M ogli sobie pogratulownć; 
.ci ■ osta tn i  sukcesu dni ‘M .  i st/czjuia. P os łow ie  zan iechać 
chcieli walki, zgodzi!i się na  rozejm, żądali tylko b l iż s z e g e ^ o k r S  
ś len ia  jego  w anm ków . J e d n a k ż e . ; ja k  wnika - sam a byłatfgłównią 
przeszkody., o k tó rą  ;sie rozbijały; p race  Ęęńatu i izby, mające za 
p rze d m io S eg z^ k u ć y ę  praw , tak  rozejm ów przybyw ający  za późno; 
zam iast u ła tw ić  te  prace, m ia ł  ,jp —  p « s jz eb a &  Ale S iennicki,  
jakby  przęezuwał, że tak  się n ie s te ty  stać miało, z ca łym  n ac i­
skiem zaznąęzwł w os ta tn im  ustęp ie  swej mowy, że posłow ie nie 

- chcą naw ®  słyszeć o ta ldm  rezultac ie  sć-jniu. B y leby  to k a rą  n ieba? 
dowodem  „niełaski m i ł e g o 'P a n a ’ Boga ku nam  ż# g rzechy  nasze"  J| 
g dy b y  n a  tym  sejmie egzokufeya n ie  m ia ła  crojść do skutku, g d y ­
b y  — „tak  zffizępie rozchw iać dopuśc ił" .  K ro i  często
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opow iadał swa gófcbwosą „to wszystko w y p e łn ić11. często n a  to 
obietni&ę duw-ał. se jm H en  dla agżekucyi złożyć raczył, w p ropo ­
zyc ji  sejmowej w y r ż n i e  oświadczył — „że jnioi chce, aby ta  wina', 
niedośc-ia exekucyi (na  n im j  z o s taw a ła11, panow ie też ohcą „radą 
swą i k a ż d y m -o b y cz a je m 11 przyczynić się do tego —  „aby tą  egz«t- 
kucya dosz ła11. W p ra w d z ia j  król zaczyna wątpić, czy i, egzekuc ja  
dojdzie do - skutku, bo n a rz ek ać n a  posłów, że za mało p iln ie  
„około przyw ile jów  n a m a w ia ją 11 i s traszy  ich złem powietrzem, 
rozcieczą i Odwilżą, któke n ie  dozwolą dłużej sejmować, je d n ak  
oni m jp  zrażając się' tak im i p rzypadkam i - -  „które z dopuszczenia 
boskiego b y w a p ®  pifoszą go — „aby- chw a lebne  zaczęcie swe 
kończyć rac zy ł11. -Ifdśliby zaś b roń  Iłoże ,/sojm te n  się rozjechać m u­
s i a ł11, n-ie bgdzie<ito w iną pojków, Ł ' d ? i  oni od saiffego początku 
twierdzili —  cmym sposobem  ■.czytania s ta tu tów  trudno  s ię  
m iało  co odprawowao'“ , i nap o m in a l i  panów  i prosili k ró la  — 
„aby iny sp o só b ® ,^ k tó ry m  ich m. ja w n ą  zm in k f ,c z y n i l i ,  iż n ie ­
k tórzy ich mttrgotpwy miełi (’!). p rze d s ięw z iąć  raczyli, a niej ono 
darem ne  czytanie sta tu tów , k tórym  tm d n o b y  się ^ ^ e k n c y a  k o ń ­
czyć m ia ła 11. "Można ti>ż bvło dyskutować n ad  przyw ile jam i tak  
ja k  chcieli posłowie, to j e s t  spoinie — “bo,by się to za je d n ą  de- 
l iheracyą spólną odpraw ow ać mogło. co teraz jodni d rug im  odsy­
ła jąc  za dwiem a być musi. a to cza.sn n ie  m ało  b ie rze11. N ie  m o­
żna w ięcyposłów winić, *e  t r a ó j s e z a s .  gotowi są przyjąć każdej 
oliwili inny sposób, byłe prędszy. P óT S ienn ick im  mówikwSey 
o an n a ła c h  czyli sakrzech b iskupich ,  a po n im  zab ra ł  g ło s  kanclerz.

Przerńaw ia ł kanclerz dwa razy. N aprzód  odczytywał „respo-ns" 
s ena tu  n a  podan ie^pose tsk ie  około przywile ju  koszyckiego i?czer­
w ieńskiego. W  rd^pensieó tym  przy trzecim  artyku le  pierwszego 
przywile ju  -v ętbsohiitm s rtb omiribus au;/(iriis“ i p rzy  szesnastym  
„o wulnpciaelęśj,  jak n je  mniej przyj* szóstym artykule przyw ile ju  
drugiego yó ' jednosta jnym  .sadzeniu11 znajdow ała  się odpowiedź tf&i 
skargi i p ro tes ty  posłów  wniesiofie przeciw7 duchow ieństw u, jego  
nadużyciom , p raw om  i przywilejom, (ózytal ' tedy  kanc le rz :  „Iż ro- 
znmiteęię w. m. s tan  swój być uc iśn io n y  ju ry sd y k cy ą  0 9  m. p a ­
nów7 duchow nych  i w ieleśeie an g a ry i  napisali ,  tedyg  je g ó m o |ć  
ki iądz arcybiskup.- gn ieźn ieńsk i z liiskupy dali się już słyszeć, że 
to wszystko chcą-p rzypnśe ić  na  rozeznanie, a l ę  ;ż nowo teraz j e ­
gom ośc i  s tąp ił  n a  arcybiskupstw o, n ie  je s t  świadom przyw ile jów  
stanu duchownągo'- . ($ ) ,  ani 'Kię zrozum iał z inymi b iskupy  i du-

!) CTz. s. 3 ^ 2 - 2 5 6 .
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cliow*i'eństwem. grdyż tu  n*e uiąsz jeno  ich ni. ' “tfzej lujskupi 
i przeto odkładają  to sobie n a  sejm blisko, .przyszły../!), aby  §fó 
już tam  w szystk ie  różuicoAlokonały, tego/jeno icJi jn. chcą jyiby się do 
tego czasu żadnej";mow'aęye nie', działy. A gdy się to wgzystko 
uznan ie  omozyć mu. n ie  potrzeba teraz na  nfe odpowie(iaći:-.* 
Z ustępu owego dowiedzieli s ię -pos łow ie .  żS o n o  rozeznanie różniej 
dzielących s tan  duchow ny  i świecki minio nas tąp ić  za zgodą bi­
skupów n a  sejmie, że zgodo n a  to ofiarowali b iskupi ty lko pojl 
tvm wuu'unbiem'ę>j'eśli sz lachta zachowa tym czasem  w rze'6za.eh 
re lig ijnych  pew ne ' d a t m  qno. P rzy  artykule, o wolnościach otrzy­
mali posłowie pow tórne zapewnienie , że te krzywdy, jak ie  się 
dzieją s-zlachei^ ,,od  .starętetw jako i od patiów d u c h o w n y c h - ,  b ędą  
rozpatrzonej później — jgcły sję ine  sp raw y  z nimi odprawowwc 
b ę d ą “. Te , inne sp raw y  by ły  to a p e la c je  rzymskie i p raw a  ko­
śc ie ln e , ,  któro E ta ły  w sp rzecznośc i , z pospolitym I f f f i p S i  zimn- 
skiem P oruszy ł  je  kanclerz - przy artykuł ’̂ AS jednosta jnym  sądze­
niu- 1’słyszc li tedy posłowij), że chociaż kroi z senatem  poda ł  już 
im projekt, now ych Ssądów  apelacy jnych , o k tórym  n ie s te ty  oni 
jeszcze n ie  .-wydali swojej opinii, ale o sądach  duchow nych , wobejś 
odłożenia, in nych  sp raw  kościelnych, n ic  teraz nie moza l stanowrić. 

.„-Iz tak rozumiecie w. m .“ — czytał kanc le rz  — „żeby prawo 
du ch o w ą^  być nie miało jeno  ziemskię,. to się też odk łada  do 
iiiych sprawn k tóre  będą z p an y  duchow nym i" .  Skończy w sz y ' / z y -  
tah ie  reSponssu. oświadczył dodatkowm,’ . .ż e fu a  inne. rzeczy, które 
wnieśli pbjśłowHk1 da im król odpowiedź p~<r naradzie  z panam i 
w p o n ie d z ia łe k .1) Zdawało s ię .  że, już  dn ijyP ogo  n ie  m ia ła  sję 
pojawić R  stromy • rządu żadną* linua rożplneya na  poruszone przez 
posłów  spraw y. Aliści zosl.ali zaslfojgieni now ą a n iespodziew aną  
uchw ałą,  senatu ,  k tó ra  m ia ła  tego  saine*gij dn ia  zapaść po dysku- 
syi n ad  mów™ Siennickiego. Oto d lw iadezył im k a n c le rz :  j f t f y  
już królów i d. Mci pozwalacie, a n a  J .  K. M. to w kładacie, H&jr 
odłoże.njęf nsejinu tego obinyśliwał,  tedy  król J .  M. 7Ś  słuszfiemi 
przyczynam i, k tó ra  p invsza  jes,t podejrzenie. powietrza, o k tórym  
je s t  pew na wia-domośę i od doktorów i od inyeh  ludzi, że je s t  
znaczna iGontagrolj k tó ra  za lada odnajęcia szerzyć się; mugi: a tć> 
,d rnga  przyęzyna o d ło ż en ia  panów  duchow nych , iż się w szy tk ię  
sp raw y z n im i o d k ła d a ją ,  za k ló rem i tez iije wszytko iść jm t IS  
gdyż to j e i t  n ie m a ła ,  zawada do inych  wszecji sprawą dla k tó rych  
uspokojen ia  ich m. panow ie duchow ni .powolnie ^ ę | s ' ł y s z e ć  d a l i
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i n a  rybz sadek „przypuścili — z p an y  namawifić będz ie ,- jakoby  się 
wszytkie sp raw y  , bezpiecznie odłożyć mogły, a n v .  in: ió o b y śc ie  
.rozriiuiętfi popraw ie  po trzeba  recesji przeszłego m m u ,  te tW  łv. 
M- te-góKtózwala-'. óCo się tyczy  „a n n a t  księży b iskupów ",  o k t ó ­
ry ch  posłowie- wspoiftniali chę tn ie  król otworzy lljuł jfiieM dy­
s k u s j ę ,  ak : . .  n ie teraz, bo to „jest sp raw a  z p ą a y  duchow nym i 
a w~igę i ją  „jako i : n ę :rzejezy pdłr,)żje.irsię musi n a  przyszły s e jm “ .

'annałam i n ie  pokry je  się kosztów obrony, n a  k tó rą  r a ­
dzi by jlr obrócić posłowie...  Po trąciw szy*  o tą  drażliwą, kw e g ty ę , 
o b ja śn ia ł  i dli kancK r? ,  -ż« n a  n ią  król żadnych  nie m a funduszów, 
że naw e t  zalega z żołdom 19.000. złotyłśh, z podatku  aesżłorocznegp 
n ie  tylko m u n ie  n ie  z a s t a ło ^  'ąlcB nawet# n ie  m a  czem zaplfrcjc, 
co w in ien  .s łu że b n y m . W  jSe&iaiuu tern k ry ła  się prośba, by o tej 
obronie  p o m y ś leń  nlM o w.kfjj n

K ad  obydw iem a ręz'oluc,vfami .(śenntu dyskutowali pogłowie 
w swem kole dopiero nazajutrz  w  sobotę..? J a k  z .jednej srromy 
zezwalali i .a  odłożenie g p raw  z panam i ..duchownymi. ta k  z drugiej 
stańpwózo protestowali przeciw  odłożtuiin całego, sejmu. Tertopinie 
ko ła  oznajmił królowi i senatowi poniedzia łek  poseł Tomicki. 
jNn n ią  o trzym ał odpowiedź, że sejm  odłożony być musi z powodu 
złego pow ietrza  i odłożenia.,  sp raw  z duchow nym i, ó‘2e n a w e t  król 
uk łada  juz z panam i reces sefittnawa. P rzec iw  tem u posłow ie'.<ri. 
i o w: jeęzCŻg raz p ro testow ali,  prósząc król-**' aby ^przynajm nie j  
,.z s tanu  św ieckiego , egzek u c je  czynić rdczyłk  — ale bezsku te­
c z n ie ^ )  jSTaząjuirz pow tórzy ły  się spoira  k tó re  dzięki in te rw e n c j i  
i naporowi' panów  skończyły ,s ic  zwycięztwem króla. Z łam ano  opór 
p f f ió w  oświadczeniem, że sejm następny, '  k tó ry  najdogodniej b ę ­
dzie zwołać n a  św. M ichał w  Krakowie, będzie' .-tylko da jsz jny  
c iągiem obecnego, nie rbędą go też poprzedzały  sejmik i pow iatowe-; 
że'je,śli iuż zezwolili na  odroczenie egzekucji z duchow nym i,  m u­
szą k o n sekw en tn ie  zgodzić się na- odrtffifeenie' egzekucji  z panam i,  
.gdyż w ed ług  recesu w arszaw skiego „ągżekiyrwą.od deski do dejski 
dziać się in^*, f k w ł a ś n i e  byłoby' fp- „ubliżeniem jodnóg®  s ta n n “ , 
s tanu  świeckiego, wywołałoby,uńpwe „waśnitip, bo sami panow ie  
n ie  dopuszcza11, —  gaby się' tylkó?<z n im i miała•dziąc;% *2ękucya“ . 
P ierw si posjjpwie k rakow skiegb  i poznański$g,p-,%pjęwództwa łjjjęli 
zezwalać ną .  odłożenie s e j m u j  obawiając- s ię ,  a b j j n i e  doszło do

b  Dz. s. 2 6 0 — $ 6 1 .
2) Dz. s. 2 6 1  —  2 6 2 .
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zerwania  se jm u — „o k tó reby  oni porem w inow ani być m ó g li ;\  
drudzy posłow ie  w m ilczeniu  poszli za icli zdaniem, poijzem wy­
brali wszy,,cy z Jona swego czterech, p. S tadnickiego, )i. Q sioy  
lińskiego, p. S trzem ińsk iego  i p. h ie tlińsking^. k tórym  poruszyli 
u łożenie re&agu sejmowego. Delegaci przedłożyli t e ® s  te n  do oceny 
ko-la juz nazajutrz . I. lutego. Sp ierano  się tylko o m iejsce od ło ­
ż e n ia  sejmowmso;.' M ah ipo lam e chcieli odłożyć sejm do Krakowa 
a V\ ielkopolacy do P iotrkowa, pfigzmn zgoda Żupadłu n a  Kraków. 
Chciano t§4 zaraz iść z recesem do króla, ale n a  ż.yezeuie jego 
s,vstirży 111 a 1 10  s ię  do dni 1 julry.ejszęgo, w k tórym , piko w dniu  św ię ta  
gromiriczn&go, miano jaw ić  się u króla dopfeyo po nabożeństwie?®) 

W dzimi ten, to je s t  we c z w a r t e k l u t e g o ,  m arsza łek  izby 
poselskiej* M. i i e n h i r k i .  w rzezając królowi w jej im ienin Kjces se j­
mowy. w yg łos i ł  m $ w § , w której poruszy ł póńowmie kw estyę  ole- 
kcyi króla, żądając p rzy jęc ia  wyżej w spom nianych  dwóch pos tu la ­
tów poselskich, in te rpelow ał k r ć h .  dlaczego nie ma na.ysęjmie 
stanów księstw a pruskiego, oświęcimskiego, i Zatorsk iego^— i j e ­
szcze eraz do tkną ł  .-biskupów i i c h  siosiiukn do R z y m u .2) Oka-zyę 
do tęgo podała  mu kwesty-a an n a t  i kw estya  kontrybjaćwi kośc ie l­
nej, uchwalonej n a  se.iinic waiigzawskimj o b y d w ie f e to ją ^ J w  zwią­
zku z kw ęstyą  obrony, o k tórej posłowie,.-jak m ówił, .m aidzić i s ta ­
nowić n ie  mo§&t przed zam knienieui ręki z reCeśu warszgwskiegajjłf  
ile że - te j  .ob ron ie  „i to pomódz może, c t i j e m f  •zostało z podatku  
przeszłego",  tudzięż kw estya  kon f irm ac j i  Uchańskiego n a  b iskup ­
stw ie kn jaw skiófn .yćt‘arm atach rzek ł :  „Była też onegdąjsżft' nasza  
prośba  kn W . K. M-, abyś W . K M. już więcej we<Tlej| s ta ry c h  
s ta fu tów  koronnych  anna t  ich tn. p. b iskupów z K orony w ysyłać 
n 5 £  (lopiiseił. te  n am  n a  to -odpowiedz ’«rd W. K. Mći dano. iż 
i I m  akt rt)koł(j;-a’nna't do ^kończenia tej sprawy,^ k tó rą  7, ich 1 1 1 . 
liany duchow nym i na  p rzysz łym  przełożonym s ą jm ie ju ie ń  będziginy, 
odkładać  raczysz. . A le  iż my wiemy, że s ta tu t  je s t  już na*k> uczy­
n iony, ktćew .jawnie obmawia, gdzie się te an n a ły  pbrncać m i a ł , . 

ph, tak prosim y, aibyś W . K. M. dosrzeć tego raczył,  aby już wy- 
^ y ł a ^ e  n ie  i f i j y . l  aw owszem, afej-.ąjuż obrócone by ły  n a  o b r o n ę . bo 
się to n ie  ry ch ło  trafi,  aby razem  tak wielkie skarby,' w ysyłane 
być 7, Korony m ia ły - .  0  k o n t ry b u c j i  r z e k ł :  „Też o s te rn ic*  m ie ­
liśmy n a  wwszawsKilii sojmieBtźe ich in. panow ie duchow ni obie­
cali byli dać kontrybłieyę n a  jpjwonę Rzyit#)* gdyześmy" ta k ż e '(e ż

») 'Dz. s. £6 3 4 -2 6 4 .  
$  m .  s. 2 6 5 — 268.
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my uczynili (to) byli; a Jtak :£ęńfo n ie  wieniy. je ś li  d ana  była', 
abowiem widziemy, że na  obronę pospolitą  ich liie obrócono (!!). 
A tak  przed W. Ir. Mriia ich in. py tam y, jeśli ;ob mości to, g o  
byli obiecali, złożyli, i p r e ś i r a 1 ich m.. aby tę k o n t ry b u c je  na  t e  
obronę dali.  której ttfraz R zpta  potrzebuj Z n an ą  zaś spraw ę
dJcliańskięgo, kfflra od pó łto ra  roku poruszała, do głębi $ftji o p i­
n ię  publiczną  w  Polsce, naw iąza ł  zręcznie do kwestyonowąnoj 
przez posłów  p rz y s i tó rH sk ładanej przez b iskupów  papieżowi. Rzekł 
te d y :  „A iż tego u  W. K. Mci prosimy.’ aby  księża b iskupi re -  
nuneyow ać raczyli tym prż-y^uęgom papięzkim  {Tnie składać 'iCłil). 
k tóre  okazowaliśmy być  tak szkodliwe bardzo Rzptej.  tedy  wi­
dziemy teraz, że jeno  dla tego samego' ksiądz b iskup kujawski 
spokojnego dzierżenia w dan in ie  -<t(I Wv Jv. Mci jeszcze n ie  m a — 
tę d y  panow ie poSjowie pokornie p roszą ,  aby już W .  KA M. auto- 
l i t a te  ku a to uczynić raczy ł,  aby ksiądz b i jk u p  kujawski s ta teczny  
pokój a dosta teczną adm in is tracyę  swego urzędu miął.  A  to 
wszytko, ooś W: K. M. z radą  i z przyzwoleniem ich m. panów  
rad  uczynić jem u  uczynił,  i lis ty, k tóreś  M . K. M. podawać r a ­
czył n a  b iskupstw o k n jaw sk ię ,- to  w szystko abyś W . K. M. rigo-rc 
e b n s t iiu c io u łs  conrenh ift konlirm ow ać i ap robow ać raczył, n a  
wszytki o czasy w mocy to zostawnjąc, także i inym  n a  po tym  
bisk lipom". ÓV słow ach tych  p rzeds taw ił  r e p re z e n ta n t  izby pose l­
skiej i sz lachty  dal oko idący postu lat zupełnego ź<n wania z Rzy­
mem, do k tóregoby  przyjść  niusifiło. gdyby  król z a g a rn ą ł  całą 
in w es ty tu rę  kośoT-ęlne na. rzecz Korony. JeKlib^izosta ł w y p e łn io jy ^  
t e n  poś.tulat, odpadłaby, s'arha przez się sk ładana  przez b iskupów 
p rzysięga  papiezka. odpadłyby  an n a ty  i a p e la c je  rzymskie,, u s tą ­
p iłyby  z Polski p ra w ą ,  papiezkio; upadłyby  o par te  na  n ic h  sądy 
b iskupie, ru n ą łb y  Kościół rzymsko-katolicki a n a  jeg'cfr,g'raiZAch 
p ow sta łby  inny) .zbudowany n a  p ro tes tanck ich  zasadach, w k tórym  
najwyższą w ładze p ias tow ałby  król.

Słowa S iennickiego p rzekonały  też biskupów, że przeczucia 
ich i obawy, podsycane szerząeem i1 sio od sejmu w arszaw skiego 
w ieściami o g roźnych  dla;, ka to l ic y zm u 'za m y sła ch  szlachty, b y n a j­
m niej nie ,by ły  poabaw ione podstawy.

W przedłożonym  przez siebie projekcie r e c e s n 1) pomieścili 
posłowie przy ch a rak te ry s tyce  praę . sejmu i ich rezultatu  ustęp..

r ) D H  s . 2.68 — 3 7 ,3 : Poselskie podanie około odłożenia se jm u
do Krakowa ’(%  Be,bruarii)“ .
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o m a w ia ją c y  ugody za,-w ai-fci n a  s e jm ie  z b is k u p a m i ,  tej :

iż toż i  p o rz ą d k u  frgkw a p r z y w i l e jó w  k o r o n n y c h  ukazali  n a m  

(sc l .  k r ó lo w i)  p o s ło w ie  z ie m s c y ,  ze od s ta n u  d u d io w n o g o  t o i s o b ie  

za w m lk ą  a n g a ry f t  z o w ą ,  iż s t a i i jS w ie e k i  do. sądów' s w y c h  w y z y ­

w a j ą ,  n a d  p r a w a  i p r z y w i le je  k o ro n n e ,  o p o w ie d a ją c  to im ie n ie ju  

braci .  gw cj.  że pod ż a d n e go  i-nego parni p o s łu s z e ń s t w e m  b y ć  ani 

c h c ą 1 ani mogtc. j e n o  pod n a s z y m  k r ó le w s k im ,  ja k o  g ło w y  p r z e d ­

n ie jsz e j  w R z w ff l ;  tak ież  też że ża d n e m u  pr iw u  p o s łu sz n i  byle n ie  

cpeftjj ani m o g ą  je n o  tem u p o lsk iem u , któge iu s  com m une te n  eslre. 
K o n f e d e r a c j ą ,  k tó rą  i ( li 111. w  s ta tu c ie  ukazali  fol.  70  (k o re z y ń -  

s k ą  l4 -3 8 .r . / .  zow ie , i p ro s i l i  n a s  j a k o ^ p a n a  a k r ó la  s w e g o ,  a b y ­

ś m y  ich  n a d  p ra w a ,  w o ln o śc i  a ])rzy w ilc j f i  k o r o n n e - s t a n o w i  ternu 

a n g a r y  ow a ć M ,ą k  imi ieh s ą d y  n ie  d o p u śc i l i  —  a l a k  m y d obrze  

n a  to p a ip i g t a j ą c E  żo j e d n a k o  w s z y t k im  p a n u je m y  i p ra w a ,  w o l ­

n o śc i .  d z ierżeć  j e d n a k o  k ażd em u  sta n o w i sąm ny p o w in n i  o b ie o a /  

I jś fń y  to p o s ło m  z ie m s k im , ja k o ż  i o b ie c u je m y  n in ie j s z y m  M t ;  

iż n a  ty m ż e  p rz e ło ż o n y m  j t e j i n i S  to 'wszytko d o s ta te cz n ie  p rzed -  

s i . jw o ź iu io m y  a s k u t e c z n y  k o n ie c  m ię d z y  tym i stany, u c z y n ie m y  

w e d le  p o w in n o ś c i  n a s i e j  k r ó le w s k ie j  tak, iż j e s l i ż o g z  s ta tutó w  

a z p r z y w i le jó w  k o ro n n y c h  d o s ta te c z n ie  n ie  p o k .ażą , a b y rd u c l io w n i  

do sądów sw y ę ł i  s tanu  św  ie e k io g o n  w y z y w a ć  m o g l i ją , redy m y p rz y  

p r a w ic - l i  a w o ln o ś c ia c h  s ta n  ś w ie c k i  z o s ta w ić  b ę d z ie m y  p o w in n i  

a b ro n ić  w o d ™  p o w in n o ś c i  sw ej  b ę d z ie in y  od w sśf iak jf f l f i  a n g a r y  i. 

p ra .oangarii  i w o k s a e y i  wedMa o b o w iązku  naszego ' p rz y  k o r o n a c y i  

n asze j  obifceanogo i prz\ jętego-. t a m ® ,  na ty m ż e  p rz e ło ż o n y m  s e j ­

m ie  po d o ko n aniu  e g z e k u c y i  w ed le  p i a w  a p r z y w i le jó w  k o r o n n y c h  

w ..zytkie?fróżniAej tam  iii ncgoćio r e lif f im is  wodh* s ło w a  Hożego,' 

które  się, z a m y k a  w s t a r y m  i w  n o w y m  zakoufe',,  ku któronin  

a k to w i k ażd em u  w;?,łowiekowi będ/.io w o l n ą  p r z y je c h a ć ’ i odjechać)!  

i ku tormi radzi, ’ i m ó w ić .  c o b v  w e d le  d aru  D uch a  św ię tagó  i pi- 

S.lna św iętego; w ed le  s ta re g o  i n o w e g o  zakonu kto h o z u m ia ł ,  tak  

też około  tej ju r y s d y k e y i  w e d le  p rz y w i le jó w  a ,w o ln o śc i  k o ro n n y c h  

w s z y tk o  | fes ta n o w ić  b ęd z iem y p o w in n i  z tak ‘p pilnqś/4nfiji n i e  od­

w l o k ą  jako  i n a jm o ż n ie j  n am  będzie ,  i iako-%ikłe  w ie lk ie  a w a ż n a  

s p r a w y  w  B-zptej potrzeb u ją .  A  in te rh u  niż się. ta  O p r a w a  m ię d z y  

t y m i s ta n y  d o ko n a  a sku-iectżnegfi^swm^o koń  Igi n ie  w.ezmie. t e d y  

z rada rady n a sz e j  k o ro n n e j  i z p r z y z w o le n ia  p o g łó w  zieniSKich 

to ustaw iam y , iż do tego cza.su s tan  d u c h o w n y  żadnej (!!!) j u r y s ­

d y k e y i  n a  s tan 1' . ś w ie c k i  w y c i ą g a ć  nie, nni.jtr.aiii pozwów j a k ic h  u ży -  

w a ć .  w sz akze  stali też ś w ie c k i  od w s z y t k ie h  in n o w a c y i  w  K o -  

S ć fe le S p o w ś e ią g ^ ć .  s ię  m a, k t ó r e b y  ś łusznifeŁpok aząó  s ie  i n o g ł y 'b y ć
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przppiwnóiigtowu B ozem ub  U stęp  tefri, jak  m e  umiej i iiiife; za­
w ar te  w  pwym projekciij  ppselJskim. zwłaszjjj^a jeszcze jodbn. ty- 
cznffl’ się k lą tew  kościelnych, przeciwko k tó rym  ja,ko tam ującym  
sady ziemskie j a k  -eutergicznie pfrofcesjowal i posłowie w pierw szych 
dn iach  sejmu, nie uzyskały aproba ty  w senacie. *) Uowiedzieli się
0 tein pogłowie naza ju trz  z ust de.legattYiw senatu, wojew ody, po ­
znańsk iego , M arc ina  Zborowskiego i wojewody S a n d o m ie r ­
skiego S pytka z lMcls.zt.yna. którzy pojawili się, w ich kole 
w tow arzystw ie  kanclerza. Powiedziano im je d n ak  ma raz i^  tylko 
ta , ,  że w podaniu  ich  około odłożąńia sejmu „najćluje się, w ią ła  
rzeczy chw alebnych .. .  wiele ich też, jdst, któro popraw ić  m d g ą “ . 
W odpowiedzi zaś na raedz S iennick iego  oświade&ohpffże nie ma, 
się co łudzić nadzie ją1, jakoby) obrona dała sio należyci#  pokryć 
kontrybucją,-  dfęjfefcjiią,,1 przyrzeczoną przez b iskupów  n a  t f ^ m l i^  
w arszaw sk iu j |  albo annat;łlmi bieżąćemi i resz tkam i ppfjoru Avar- 
szawskie.go. h o n t  rybne,ya w praw dzie zos ta ła  złożoną królowi, ale 
„ku po trzebom  crsjjlmymA a w dodatku  zośfa-łaj „już, obróeonĄ; (na  
obronę, pospoli tą  roku prgiM łcgij:1. A rm aty  — „ k tó fe ; te ra z  pj’zy- 
p a d a ły “ . łlczkolwiak kradby  (je król mieć n a  obronę"  — „ale! iż 
jiiż w y s ł a ń  są ,  n ię Jm asz  w czym nadz ie jeg  m ieć“. Co się tyczy 
poboru warszaw skiego, wątpi król — „aby .  co ostać m iało. bo 
"jaszcze i żołnierzom tym, k tórzy  służyli pActe- dwa kecie, riiepża- 
p ła co n o " .  Wpr‘awdzi.e te©o „podatku" n ie  ^nieśli ulwzc® poborcy  
w całości,  ale „w if t la l ty o h  os ta tków  tam  być n ie  może. jgprcw, 
bodzi.b tysiąc złotycji.  albo (dwa, trzy to już najwięcej,  -,^t które 
s łaba  obron*, być możo". W inę,.tu  h p n o ś z ą 1,w łaśnie ov.i poborcy, 
k tó rym  podatek  „więcej po ir iógS , jii-ż ,,.Ez?cżypospolitej“ — „bo 
się sami zbpjgą’cili i p ew na  w iadom ość jest.  żo po kilkti i t ó i ę c y
1 po dzies ięć ,  n a  im io n a  ( n $  d o b rą )  zad ali  a do tej d o b y  a n i  tu 

z p o b o r y  w s z y s c y  • i jw z y je rh a li ,  ani lie.żby u c z y n i l i " .  A w ła ś n ie  

„'obikniY j e ś l i  k i e d y  tedy- teraz n a jw  łgdąj potrzeba '11, bo —  u ło w i l i  

d e le ga c i .  senatu  — „nieh.ty lko  sppd z iew ąij  s ię m u s ip m y  wtalgmifo-ł 

n-ia ta t a r s k ie g o . . .  abo 'jSM i od \\ o łoch  ni ebezp ieczeńęt w a, ale  j b *  

sżćzjfe; w ię c e j  o b a w ia ć  s ig  m usiorny ęftsarzg, tnreckifggTj k tó p y w ja k o i  

j l i s l  tego  p e w n a  p o w ie ść ;  b ią r z c  s ię  w ie l k ą  m jicą  do W ę g ie r ‘-ąt snad ź 

i d o 'W i e d n i a . . .  a z w y k ł  z a w ż d y  oćlwrfyl jak i  s z k o d l iw y  czyn ić ,  

® t r § J S  P a i i i ® ; B ó ż e ,  b y  j e n o  n ie  do n a s " .  ( A b y  pb.śplón toni w ię c e j  

z a in t r y g o w a ć  d u y ty i-z n ą  sytuacyą,^ w  jakiej." ,się  z n u p ju ją  siły, zbrojne- 

K o r o n y ,  o z n a jm il i  im  w  ko ń cu ,  że- „ p a n  k r a k o w s k i “ , J a n  T a rn o -
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w.ąki, z ło ży ł ’ vv dych, d n ia ch  g o d n o ść  kptm anH  .w. k. ,  a ’ u c z y n i ł  tg 

•j 'e|lyiue z togo pow od u , zo n ie  w id z i  w  Rzptej  „p o r z ą d k u  ani s t a ­

te cz n e j  ob)'pnw“ , m  r ó w n ie ż  i k ro i  l ie ż ą f f ls io  z tą  s y t u a c j ą  w n i ó s ł  

ju ż  do s e n a tu  p ro je k t  ąOsoSHj p o d atku ,  że. p ro je k t  te n  ju ż  p a p o ­

w ie  p r z y ję l i  j e d n o m y ś ln ie . . .  a te ra z  raiźetn z k ró le m  o cz e ku ją  z g o ­

dnej,. d e c y z j i  w  tej m a te ry i  ze s t r o n y  p o s łó w .  W ła ś n ie  k ró l  „z a  

* fe d t L ® t ą jn ą  radą, p a n ó w  i cli m . “ - p rz y s ła ł  Ach ku n im  z pkośbą — 

„ a b y  o o b jp n ie  ra d z i l i '  A

P ropozycya ta, ja k  nie mniej odpowiedź na  mowę S ien n ie ^  
kiego, w yw oła ła  oburzenie w  kołach poselskich . E gzakucya n ie  
dokonana , spór z b iskupami n ie ,  roztrzyguięty ,  rzgcz o religii zu 
p e łn ie  wv.kJuc.zgna . ze sejmu podatek  n a rsz a w sk .  zm arnowany,,  
czyż faktów m ogłą ,  sięgózdobyć izt/ą. p< solska na  j&S
wolność dla Senatu i króJa;<ĄŚIęrnowozo nie. A le  ob rona  d la B z p te j .  
zagrożBnąi zewsząd od wrdgów. b y ła  potrzebna. Należało  tedy 
w ykryć  takie ź rM ło  dochodów, k tó roby  sta le  jpjwjBeks tej obrony  
obrócone, być mogło? ktńreb.y wyzwoliło raz n a  ząwsz'e króla z pod 
zależności sfcafiÓA kp.ro.ny,.-^zy 160 panów , czy Rzlackrafeczy ducho ­
w ieńs tw a ,  i umoziiwiio mu zajęcie beżp a ro y a ln o g ęŁ sta n o w isk a  
wol>ęCj'ghęfeiwTych postu la tów  eałeSó narodu . To żrodło  widziała, 
oddawmą sz lach ta  i je j  izba rep rez en ta cy jn a  se jm owa w kolosal­
n y ch  dobrach koronnych , dzierżonych pod rozm aitym i ty tu łam i 
przpz panów. ftew ind\kacyą- tych dóbr  z rąk Ag ty ehczasowych 
posiadaczy, czyli t. zw. '<jg.zek.ucya dóbr koronnych, by ła  w łaśn ie  

>głównyńi p unk tem  p rogram u ^egzekucyjnego s t ronn ic tw a  re fo rm y  
pfuist.wa, walczącego o n i a n i a  sejmach. ja k  mówił wojewoda pop 
znanski,  M arc in  Z b o ro w sk i : „od czterdziestu la t“ . b ie d y  w i E  se^i 
n a t  i kroi,  ntd lfrząc'. się '.z d r a ż l iw a l&ffiją.ąya g ą j m o w a , podn ieś l i  
po trzebę ' nowęgij podatku  n a  obnon-ę, kiedy pswiałfczyli 'k a tegory­
cznie posłom, żeł-(tVj źródła" dochodów koronnych , na  k tóre  oni 
liczyli,  są zupełnie w yczerpane j .  wybnchĘjflw ówczas z żywiołową 
s i łą  i n a  ty m  se jm ie p iekąca kw estya egzekucyi dóbr koronnych: 
W y s tą p i ł  z n ią  wobęc delega tów  sę ^ą tu  piijpwszy} pose ł  ziemi sam., 
domierskiej,  pan  lue tl iń sk i .  &>świadezV,t irn, że „ posłom S ę  w n i ­
wecz nie; godzi wdawać, póki Isię dosyć n ie  s tan ie  e j p e i n e y i “ . 
Zwr<5ńwszyl®ię zaś-do  swych tow arzyszy - , 'odezw af t-s ię  do n ich  
w  te s ło w a ; „Ale a b y Jn as  w inow ać~hie  mogli (p an o w ie ^  dajmy 
im pobuc lke , la  uczyńnflg tsGk..!' jeśli^e- <$ je s t  111 md z o n a m i  u kogo, 
coby przeciwko r r a w u  trzym ał,  pójdżmyż z ty m  do paną-oswogo,

>) I h .  2 7 3 --27o?
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•8 o d d a jm y  mii w s z y tk o ,  u p o m n i jm y ż  tain i p a n y .  a b y  takżd  to 

m izy iiu i :  .w^fak nąm  o b ie c u ją  i k ln ą  s i ę ,  żo uieffblr.cą byt' w  t y m  

k r z y w i  Rzeeyyposj.iQlli lbj,  d o z n a jm y ż  tępo po nic li tąraz. | n  j e ś l i  

to u c z y n ią ,  ogzekucy.a m oże t<$ie s t a ć  wszytJŚieinii - iw , 'k i lka  dni, 

a u p o m n ie m y  króla. TMci, a b y  d łużej  il io dal' z s ie b ie  szydzi i- f T). 

bo ą j& l i  . t e g o  n ie  uczj ui:j,» t e d y  ju ż  n ie c h  zna, że n ie  kto in y ,  a le  

oni sam i d la  p o ż y tk ó w  s w y c h  pf-zftkazą są  R zp te j  do d o b re go  

rządu, a j e ś l i  uczynią .,  t e d y  o o b ro n ie  r a d z i ć  b o d z i e m y  . ’ ) .S itowa 

K i e t !n i s k i e g o  z o s t a ły  z e n tu zyaz in em  p r z y g n ę p r z g z  pu-Słów. W s z y ­

s c y  g o r ą c o  im przy k la s n ę l i ,  iintytdiii i ia .sbteż k a ż d y  „o c h o tn ie '  szed ł  

])«' l i s t y "  to - jo ę t  po p a p ie r y  i j lo u aey jn e ,  k tó re  p o s ia d a !  „ p r z e c iw k o  

p r a w u " .  i j j fnićsł"  je  do k r ó la  ,i . .k ładł '11 j e  w obem iości pat iów  

ra d y  l jo ro n i ie j ,  r ą z y g i iu ją c  z 11 ich d o b ro w o ln ie  —  „cdnu s n ą  .Pa:-: 

lioin Rogąe.m o S w i f l r o B j j ą c J J i ż n i c  ż a łu ją  ku d o b rem u Rzptfej, 

,że  acz to. co p u sz cz a ją  teraz, za w ie lk ie m i  w y s łu g a m i  i k r w ie  

sw e j  p rz e la n ie m  p rz o d k o w ie  ich  d o sta l i ,  rfle w o lą  na. w y s ł u g a c h  

óswyćh e h ra m a ć .  a n iż  w o ln o śc i  T-lzptej u b l i ż y ć 11. M i a ł  n a  ten te-< 

mat- „ o z d o b n ie 11 m ó w ić  p o s e ł  województw^*.,  p o d o ls k ie g o ,  SroćjjY-ki 

i marsza-tejc S ie n n ic k i .  P o s ł o w ie  _ b a G f i \  m ó w i ł  m a rs z a łe k  ,,że 

h i c  in n e g o  do s t a n o w ie n ia  rządu R zp te j  n ie  z a w a d z a  w ię c e j ,  je n o  

L k o m s t w o  ty c h ,  k tó r z y  d o b ra  Rzptej z ł j p r a ^ ; . acz się* w sz ęd z ie  

i a ra d z ie  W:'. E .  M. o ś w i a d c z a j ą , iż fco- w ro g z y ć  ku d o b re m u  

R z p te j  s a b a t o w i .  a n ie  z a w a d z ie  t y m  do ka ż d e g o  r z ą d u 11: d o ­

znajże  tego  te ra z  W . K .  M ., o to frn y  m y .  k tó r z y  opozad § je d z tó m y  

I p # J i n ó w k i  do Z ebrzydow skiego!,) . ,  p rz y ś l i  ku W .  R .  M . o sa d z i­

w s z y  s ię  domu. co kto je n o  p rz e c iw k o  p r a w u  t rz y m a , p u s z c z a m y  

to w o l n o 'R z p t e j .  p r z y w i le je  j a k ie  kto n a  ta k o w e g o '  m a ,  pod 

n o g i  W - K .  Mci o d d a w a r r n , a rad zi  do te g o ,  p ocz ą tk ie m  j e s t e ś m y )  

gęb ż w ię iny. sże i a  n a  c a u s a  o p r y m a s a  u a t r u d n ie j  b y ł o . . . "  „ a  m a m y  

tę nadzie ję*  o i i i y c h ą ^ ń y o h  tak  z r a d y  W . K . M c i .  j a k o  s  p r iy a -  

t i s, k t ó r z y k o lw ie k  tu B a , że t.oż, co i m y .  u c z y n ią ,  n ie  d a jąc  się 

w  tym ' n a p o m in a ć ,  bo g d z ie b y  t o g o i u ^ y i i i " '  s ię  o c ią g a l i ,  dozinfez 

•jnżRtu W . K .  MY. kto w  P o l s c e  do w s z e lk ie g o  d o b re g o  p rz e k a ć  

żuje, a iny in a c z e jb y e h n iy  ro z u m ie ć  o n ic h  n ie  m o g li  i m ię d z y  

ludźmi s t a wi - ,  je n o  tak, j a k o  p ra w o  -pospolito dopuszcza, k tó r j l  

*jo s t  w szem u ś w ia t u  w ia d o m e :  m o tii łu s  in, co n rc n tio n e  ni&i d i im -  
tse rU , ip so  fa-cto ,in fa n t i s ! 'c

„Byt, iksra lt fb  o s o b l iw y g  — j a k  mó wi l i  zdu m ien i św ia d ko w  ie 

tej  scenę  z w ro tu  p r z y w i le jó w  —  B y ł a  to -rzecz w  w ie lk im  po-

*) Dz. s. 2 7 o ,
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dziwieniu u wszech, ise sdo tuk prędko n a  to jaSjjbwie zmówili 
n ad  nadzie jo". P łom ienny  zapal' po-glów ogarną!  kaszte lanów , w o­
jew odów  —  a naWętJ a rcyb iskupa  ■ i b iskupów. Zwracali królów, 
n ie  tjtjko dzierżawy, darowizny, dożywocia j wieczności, ale tafcżf? 
urzędy i dosto jeństwa, ta k  zw. in  romjiaiihiM a, p ia s tow ane  wbrew7 
sta tu tom  koronnym , \y wielkiej liczbie przez je d n e  i te g&inc ogoby 
z ogrom ną k rzyw dą i szkodą d la  a d m in is t ra c j i  pańs tw a.  Stanisław 
T arnow ski,  kaęźtę lan  zawicjiocki i Podskarbi ko ronny , z w r a c a n e  
z podziękow aniem  królowi wszystkie  nadan ia ,  o k tó rych  rozumiał. 
..iż obkażaty prawo p o s p o l i t e j  dziękował zarazem „P anu  Bogu" 

£z$,io — 'giwlsię tego doczekał,, żęt ludzie z chyci swej przywiedli 
się do tego ku dobrem u Bzptej",  jak  n iem nie j i „posłęnk" — „że 
tę  pobudkę inyin wsftęju dali" .  G$yn T arnow sk iego  w yw oła ł  pf£, 
dziw7 w7 fiołach senato rsk ich ,  m nę/nam adm ira tionem . Każdy o b c ią ł  
być ],ierwszy. p rześm gano się w gotowości i ofiarności dla dobra 
K z p te j : „arcybiskup, biskupi,  wojewodowie, kasżtpjfanowie.;.. 'a mi$4  
xim o  uscfite ad  m in im u m , ą-jedni l iśfy ju ż .odda jąc ,  d rudzy 'je  opo- 
w iedając  a obiecując je  bążj żadnej odwłoki wrnczyć. bo n iektórzy 
skoro u.śrzoli posły  p rz ic b o d zą ce  z listy, słali też p #  swoje".  Do? 
kona ł tegujaki.u zwrotu przyw ile jów  i listów' „z 0'cbotną tw arzą" 
.Tan M ielecki,  woje-węda podolski i m arsza łek  wielki koronny , p ro ­
sząc króla, by mu raczy ł przypomnieć, ozy nie t r z y m a ły o  jeszcze 
przeciw7 prawu, ^wiaclezają&g — „że ma i województwo i m arśżał-  
kq,Vstwp. z,, k tórego każdego us tąp i rad. jeśli przeciwko p raw u  
je s t" .  P o tem  p rzedstaw ił  królowi syna swego, k tó ry  na  rozkaz 
jago  ..ekspektalywę .h a  s ta ros tw o gródecki® puścił" .

Było tych ..lis tów", złpżęiiyeli przez postów  i panów, pod ług  
św iadec tw a /ó l^ecnyćh: „około kró la  IM  ci na, stole, nj*;1 ta  wach. n a  
z mm i —  p e ł r io p J j

I : f i l i ść j  król z n iewytłum aczonych  pow odów ca ły  ten zapał 
pogłów i powolność w zględem  n ich  panów7 obrócił  w koniećlyc. 
Po krótkie;]1 naradzie ,  odbytej z senatem , -ośw iadczył pi;zcz kaftele- 
rza, kię ogrom nem u ich nfępndowójeniu. że jakko lw iek  „wdzięcznie" 
p rzy jm uję  i uznaje ich „miłość" ku osobie  swej i Bhife ku Rzptej,  
„że n ie  litując-j żądnyć-li wysług: i .-pężytków sw ych  przyszli z p rzy"  
wilejarnl swymi i poddali je, w moc jego, do tegoż tęź  i rady  k o ­
ro n n e  pńtóhdkąf. sw ą przywiedli ,  iż każdy C h o i n i e  n ie  omieszkał 
się i oświadczyć a p rzyw ile je  swi?,'kłaść"...  je d n ak  tyJih przyv\ile-

i ) * W .  s. Ć27]5,— 2 7 7 .
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j(.')W 'teraz przyjąć nig może, a rińe inwż'e dlsjtego, że juz je s t  w toku 
rżacz „o od-lożęiiiu — „zaczym się już  tu  nie .końożJyó n ie .
może" tylko ®ftliyba jednaj,jbbronar. ., k  przy  ton if ,  — m ów ił ' ,do  
posłów  k a n c le rz :  — „upom ina  .1 . K. M. macie-]i co o ch ron ię  
nam ów ionego , abyście jtojdać raezj li. a jeśli  nie m acie jesz^że. 
r a ź c i e  i ś ć  do swej izby, ,-a zygętow ą rzeczą abyście W . M. do 
J .  K. Mci p r z y s z l i (*%■ rzekł ito kanc le rz  — ,rafii panowie listy 
swe brać", posłow ie zaś nie ruszając sJpTz miejsHwoŚMradfizyli. ż $  
nie po to je  przynieśli p raff l  k r ó l « '—  „aby z n ich  tylko tą  ko- 
niedya być 'miała,".- Oni przynieśli ję  dlątegó, aby już rap fby ło  
zwrócone t o / « o  było „nieobyezujnio p o b r a n e 1', al:>y król „ęgzekn- 
cyę zaczął-ar z l iz a w sz y  kona ł" ,  gdyż Rzpta. c ierpi Najbardziej przez 

Bod włókę egzekuc ji"  —  przez owo „rozebranie d śh a  kró lew sk ich  
a zniszbzenie praw ie  sfolicy", czyli przez droczenie jej z rozl'ej 
g ły ch  królewsz’ozyzn. .Tesli król „z\vi'erzi£“ posłom przyw ile je  O p  
do przyszłego Bejirhi. tein łacnie j m ogą uczynić t |4  oni. W szak  
zawiex,zyli mu jnż''.u!sprawiedliwoś&“ —  „swoje j fo f f le iw ™ |“ , dla- 
cżegoż by. nie mieli pow ierzyć mu „listów'/ — ,-tylko aby si.gj im 
eg z e k u c ja  s ta ła*? isie  chcieli tedy  ich b rać  — „ociągali się,, aż 

Se Król .T. M sam podaw ał im “ . JCMHsąiw los, co krójewszczyzny, 
spo tka ł  także „d y gn i ta rs tw a" .  Iyrlll je pooddaw a ł  wszystkim  tym  — 
„którj-y je ;pu .śc il i“ . W obec tego zrzediiiaty  m iny  p ó j l t i m — ..i n ie ,  
z ochotą  takow a’ ociepli, jako byli p r z j® S " M )  IJfflgeń nas tępny ,  śio- 
bofaSą J. lutego, poświecili dysknsyj nad żądaiłjjF p rze z -k if t la^ b rd n ą .  
Tej obrony p ragnę l i  ?fakpe Teprezentanfif  sz lach ty  ziem rusk ich  
i podolskich, najbardzie j  zagrożonych od T a ta rów  i Turków. Gzyr 
niste* zadość ich życzeniom i prośbom, zdecydowali się posłowie’ 
iń n y c h  .ziem zezwolić na  now y pojdatek, a ledpod perfnymi w a ru n ­
kami. W arunki te p rzed łożył w ich imienin królowi na  piśmie, 
pose ł  krakowski.  TI ter; Ossoliński. T reśc ią  ich by ło  żądanie, aby 
król 7 4 , dekre tem  Sejmowym choją,w ózęścc dopełn ił  eg&ekuSgri. 
dóbr koronnych . Podobnie, jak  n a  sąjiniy, 1555 r., żądali pogłowie* 
aby król zniósł wszystkie don j& je  i zastaw y pńęg\»icfc® po s ta ­
tucie Alewandrowym. aby pood liu i ra łE ródy ,  pohadaw ane  po. statu-; 
[cie Kazimierża-JagLedloncsyka, aby skabował nm praw m i alienaćyfj, 
.-e^poktatywy i wszelkie inboinp&tibilid: „abowiófn potężelpuje- Kżpta; 
praesent-iam  wojawód dla) w ń o g ó w , dla ustaw  etć., po trzebuje  isW-* 
ro s ty  dla sea tr ita tem  c k in im . ve rren M s va<jos i dla sądów, k tó rych  
im  Król ■}. M. nad  napri zwierza*.'.. Iłftązze W. K. M. — czytał'

fÓ Oz. s . ^ 7 — .278.
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Ossoliński — „to tu s ta tu tem  abrogowjlć i tjik to .ppa trzyć  dobrze 
a już t o • p a n i  mścić, że  n a  p rzysz łym  sejmie o tym  stanow ione 
dosta tecznie hędzffi, iżeby już takowe d,ob.ra, dostojejifct.wa, urzędy 
n ie  m ogły  imo sta tu tu  bSSa ani b ran ą  ani rozdawane...  tedy my 
ubliżym y radzi i reęegowi w arszaw skiem u i pos tąp im y n a  obronę 
na tenczas /  W., lv. Mci i Kz$£cj ,takiz obyczaj poct&tkn. jako  n a w a r -  
KzHwskni] s.ejinie". (do się, t t ę z S  „sum i ę&toimacyi" to jfflt „a rend"  
dóbr i dochodów ko ronnych  n a  dożywocie lub wieczność, zapo­
wiadali pogłowie szgm ką n ad  niemi dyskusyę rfa przyszłym  sej­
mie. S ta tu t  Kazimierza .Jagiellończyka ./Je eM em m ticn e  sum n a  
d o b r a l i  kró lew skich  w yraźnje  orzeka, ż S r o b r a  i posiadłości stołu 
królewskiego* mają służyć n ie  tylko ągobie krćua lecz także mają 
być ob.raeanę n a  obronę, i zabezpieczenie k ró lestwa."  <>ui tedy  p ra -  

jgnąc — „iżby miał król .T. M. czym k ró les tw a sw sg n  b ronić" ,  
proszą ,-go ,  .aby raez;.ł ynb zapewnie , że n a  p rzyS z l/m  s e jn . ię 1 
w szystkie a m i d y  póddnne b ędą  rewizyi. aby „rew ugrow re  byli 
n a  to tiy ,;ex^iUroqm atutu  deputowani tak  z gtąnu rad  Jcofónnych 
tak  też z s tanu  z iem iańsk iego",  bo widza, — „że i w tym wielkie 
u b l iż e n jB c ie rp i  Ezpjta,: iż. dzierżawy tak roznajinowaiio są n iepo- 
bążńiłe'" n ie rz o te lń ie in ieu c zc iw ie ,  że -szkódą  skarbu  królew skiego 

J S z '  kojrzyjs&rą dzierżawców czyli s ta ro s tó w .1) N a  powyższe w arunk i 
'otrzymali posłowie w poniedzia łek, 6 tutegp, odpowiedź odmowną*.,. 
P rzem aw ia ł  do n ich  w im ienin senatu  p rym as  P rzerębsk i .  Jako  
przyczynę odmowy podał to, iż j i i ż (§ig wszystkie . .sprawy n a  tym  
sejm ®  zawiesiły, że w'o b ękart ag o n ie  możni już zapaść na n im żąy 
den dekre t  taki, k tóry  musi poprzedzać coym tio  i i i r i s : „bo tak
sta tu t  obmawia,. że Król .). M. żadnem u dn ien ia  b rać  ni.ąj m a bez 
uznan ia  pyjuy i przyw ile jów  ,ego“ — na. co by trzeBK wiele czasu 

^poświęcić, d^ak łan ia ły ich  tedy, atój zgodz11’ się. n a  ręces  podany  
im  przez króhwłi panów  a zarazem, aby rądzili o obronie. Zasła- 
n i a ć ftsię przeciw  (Tej obronie, reoesem w arszaw sk im  n ie  mogą,, bo 
już sie przeciw niem u n a  tym  sejmie wykroczyło'. Wszak radziło  

już „o elekeyi, o jurysdykeyi księżej i różn icach  z n im i ja 
cŁ ociłż f lcszćze n ie  zo i ta ła  w myśl tęgo rccesu  legzekucyas doko­
nana .  Dlaczegożby n ie  mieli ppsjfowie radzić, o obroniie*. której 
Kzpta. tak  potrżęhuje V -) M ow a P'rz^'ębskie 'go w yw oła ła  sp o ry  
między posłam i a panam i g łów n ie  o to, jczy is to tn ie  w  danym

e l  Dz. s. 2 7 8 — 288. 
3) Dz. s. 3 Ś 3 '- 2 8 4 .



wypadku, w skacowaniu darowizn, alipnacyi luli incó łnpatib ilyów  
trzeba rozeznania pnjbwjiągjrte ..u t prucopdut rogniiio  iu r i tm  lis tów '1 
k.iżdąjró pos iadacza^  królew’sżczyzn lub kilki. urzędów Posłowie 
dowodzili,  że_ z listów tych ni kt  isje n ic dowie pęwnan to. żę dano 
c o ;  p ro  necossitate lie ip u b licn e  consenru e o n s il ia r io n m ,  ale oni 
wi edza:  tjźeirżadna po trzeba,Ann P z p tą  za panow ania  JtrcrtKJ. M. 
dzisiejszego nie przyszła,. k ló raby  tak  w ielk iego , rozebran ia  nieti- 
sae regiae  dóbi potrzebow ała , gdyż najwięcej k i  ól J .  VI. jak go 
k .o  prosi '  rozdaj, t a k ' ż e  i sam teraz w yznawa. iż nie. nm 'o czym 
w Potece m ie s z k a ć .1) a komu jeno  co d a n y  każdem u napisartoi* 
m m  conren^u ęo iis ilia rion tm  ct pro  m eessitu te  I i . ,  P- ei<%“ ..Ale 
m y s lyeliam y" — mówili — ..od w. m.. że p o w ik ła ją  n iektórzy 
z w. m.. iż o ter®;ani w iedzą,  chociaż je nap isano  rons&nciciili- 
bur, e( prae$en1ibm “ ‘-j W  końcu oświadczył' S tadnicki,  że pos ło ­
w ie  radzihy -otrzymać. 11”  swoje podanie  o egzekucyi i o obronie ,- 
przedłożone, przez .Qgsoliriskiago^ odpowiedź także od króla. Żąda­
niu tc inn s tało się zadość, r a i  sesyi złożonej z panów i posłów  
w obecności króla kanc lerz  ogłosił  zg rom adzdnyn j 'rec6§  sejmowy, 
k tó ry m  król.  zachowując w mocy rocąs se.i,nu warszaw-ąk-iago. oćl- 

* kłaćlał wgSiystkio sp raw y  bieżąco do nas tępnego  .sejmu: 'pocżem 
w ezwał w jego’ im ien iu  posjłów. aby — .ulitowawszy .,£ię sami 
s ieb ie  i braci swej o obronie r a d z i l i " . 3) S tropieni tą odpowiedzią 
ponzęli posłowie sw arliw ie  radzić m ie d zy * sp b li . n ie wiedząc. cml 
począć. .T«;dni { S M  już odjeżdżać z P iotrkowa, in n ^ g ło so w  ali za 
tein. aby jeszcze raz wykazać królowi, jak  wielką, szkodę ponosi 
0 11 i R z p ta1 „z tak  n ieznośnych  a rend  s taroikw  i dóbr królew skich*, 
inn i  przypom inali ,  że należy się im jeszcze od panów  p isem na 
rezoluciya.ftjia! .ich pro.jekt recesu  z dniti 2. lutego. Idąc  za g łosem  
ise li  ośta tnic li,  w ypraw iono  do panów delegację, z p ro śb ą  o owcą 
r e z o l i w k  'Aliści rez o lu c ja  tą. jeszcze wjeeej r^zgńryczyła. posłów . 
Aiizwiimr' „pOprawuf panów  rad,: ko ro n n y ch  ! s  odłożeniu  sejmu n a  
spisek : pose lsk i" ,  by ła  raczej sk reś len iem  jego najważniejszych  
ustępów, zwiasżfo* tych. k tó re '  dotyczyły  soboru narodowego, re-

A N D R Z E J  R A D W A N  ZEBRZYDOW SKA 0:!!)    H________ ___________ __________________

r ) O dochodach króla w  Polsce,s lirozastawianych. lub porpzdawra" 
liych przez niego miedzy panów —  vide r e la c ja  rroneynszn Bitrarda 
Bongioyaniego, p m i i y ł c g S  w  Jecie 1 ófeO r. do Polski w  Hel. Nunc. 
;Ap- str. 8(t i 97 .

•) p z .  s. 48 ®  Podobnie mówił o tem w pierwszeta swrem wo­
tum Zebrzydowski, y. Dz. s. 147.

3) ftz. s. 2 m .
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ligji lub jm y s d jk c y i  Kjuffioj. O brażają ona i oburzała autorów 
S ^ p isk u “ .do najwyższego stopnia, Temu obiiirzehiu a zarazem  ża- 
Jowi dał’ wyraz nazaju trz  p d & t  Hior: Ossoliński, k tóry zipolgcehia 
ko ła  rycerskiego- w ygłosił  Wolffie k ró la  i seftatu a w y w o ż ą
rzeQz“ na tem at przeb iegu  sejmu i losu. jak iego , na  n im doznały 
spraw} poruszono p-rzgż posłów, By,lb to dnia- Ji#lntogtf. w a jw to -  
rek. Król za in trygow any  mową joa»gę za p rag n ą ł  ją  lniey .na  piśmie. 
Ng, p rośbę jogo s treśc ił  ją  Ossoliński jęszez®y«*o samego dnia 
i oddał  j.V $ó jego dyspozyeyi. *)

W  streszczeniu  swej mowy .poruszył au tor  spraw ę religiii 
i ju ry sdykey i księżej,  o które kruszyli kopie z b iskupam i posłęm 
wie. !g łów n ie  w ustępie  dotyczącym odizućórifigo przez senat, 
ćesu p& elsk iegb . P isa ł  ta inżk: ,.31y podal iśm y ;fjjjjnię • wedle roz­
kazania, jak i byśm y rec es  sobie, bezpieczny być rozumieli,  k tóry 
n a m  Basie  przyniesiono, pomazawszy wielo r » e z 9  i odmieniwszy 
łe ż ,  n iek tóre .  M y widząc, że tsB ae cz y ,  k tóre  zmazane były:,
n ie  by ły  napisane'-‘tak, ja koby  w  czym obrażały-Sabat 'zwierzchność 
Kfóla -I. M. al-poi prawo pospolite,  albo żeby też by ły  przeciw  
rozumowi, te d y jm y .  z tak iem  wymaziiniern niebezpieczny: sobie 
rozumieli prz,, .jąć takowy reć-ąs. Abo-wiem wymaząno. ta m  było to, 
gdzieśm y napisali ,  aby było  u z n a w a n i a  vau$ae re^igionin  wedle 
s tarego i nowogo żf&oilu: tóż . jnnow ueye \Vr.kości'ełe'ch - aby niej 

j-ljyły takie, k tó reb y  by ły  p r z e d  wtfej słowu f f l n n ,  abowiem my 
wietńy. że i prjódtuhiu® MiąSi inakszej w ia n  n ie  prz-i jęli. jen™ 
taksg którą Syn Boży n a  św ia t  przyniósł,  czsgo są dobre znaki 
w kronikach  -iya|żyoh i n iedaw no  len  św ię ty  obyczaj w Polsce 
usta ł,  iż przodkowie.. nasi s łuchali  -tej świętej ewangelii,  we.flle 
której ctat-stim i decydow ać cbcętny-: i w  kościołach
swych in n o w a c je  czynić. Tej ew angeli i  św ię te j - . oni s łiudiaia a j  
mieczów' do połowice dobywali. okazi.jycł .to, że-’ żadnej .inszej 
nauki b ronić  n ie  chcieli, ję li o tej samej ewangjelii 'świętej, f n y  
k tórej my też lak. jakbbyśrpy stać pow inni, ,  tak  za ła ską  Bożą 
i pomocą chcem y '(!$•.' Wymazr»i/o też tam w tytó-.&aśżym recesie  
i ż,eśmy napisali,  aby to, 11 sądów n ic  niJSj szkodziło, gdziejew, 
kto w klą tw ie był,  gdyż to wridziVmr być przeciw ne praw om  na-i 
szyjo polskim. Złożono też tam  i ®  pospołu, czegośmy my lnić- 
sżać społu  'nie ekrciel i. iż Król J .  t\ł oljiećnje tak  ógizi kuójr.e 
tu tom  a przy wile jom naszym,- tak toż; eaitsim i re lig ion is  pospołu

£) I)z. s. | 8 6 —^ 8 8 .
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Da cnym  przysz łym  sęjinie postanow ić :  abowiem w idziom j, że 
causa re liy io m g  p rzB poży t.ek  tych , k tórzy  tym pofcyii od k . lkuset 
lat w k i#%ci ań gr w i og^p a pi'<$0,; b iskppi e t c ^  kończyć sig n ie  m oże; 
a tal. piy widząc, iżeby to takie pom ieszanie  tego ni o m ogło  ni!S 
dobrego a. pozytęcznDgo u c z y n ić * g d y ż  insze jeM ueyo ęiu n ikeżem -  
tio n is  w edle s ta tu tów  a przywilejów nąązycli [» inszę neyocinm  rje'* 
l i ./io im  w edle pisma- biblii ś w . ;. m og łaby  tięlSk-eiigioms ćau$a  przez 
.tipż„’t,u n ie  dokonai'-, przez 4 ą : s ię  tak  indzie odwłąeza, trułybyśmy 
liiy też do rządu swfegb* k tórego  bardzo po trzebu jem '- k  przez 
KkÓHgo Korona stać nie iri®J, .u jM y  n ie  przyszli, do.A iórego t<}, 
eo :^ffie.kucyą zjawi®®, jgawądza. A  t a k e s m w i y l i  napisali ,  aby Bp 
dokonaniu  i w yp e łn ien iu  wązytki.ek*csgzekueyi, dopiero  też dpi 
tymże sejmie <xut$a rd ig io rń s  s tanow iona  była. YYymazanoKteż 
i to. coś-tuy byli nap isai i .  ż e b f lk n  tak iem n aktowi pvgdyb.y prpygzło 
ad cunsam  rd ig io n is ,  było  wolno każdemu irzy jed g ać ,  mówić 
i jińidzić wedle s ło w a y T Jo ż e g O  i jfśliżemy g run tow nie j  z piyr.ua 
świętegó ukazał,  i konkludować wedle nauki apostolskiej.  k tóra  
rozkazuje, aby sta rszy  milczał.A-a s łuchał .  kiedy młoklszy | o  le- 
pszfeo  powpę-... - 1)
‘ St/irsi —  to biskupi, obrońcy katolięyżinn rzymskiego, rpłpdsi — 
to posłowie, wyznawcy nauki apostolskiej, tej ewangelii.  którą; g ło ­
sił ąłun ( diry.sdns. W s łow ach  tjfdli ujawnili rep rezen tanci  .ązlacht-yj 
katągbryezuiej niż k iedykolw iek p rzęchem. w ciągiingałego' sejmu, 
swAp p rzekonan ia  re ligijni ' ,  tcłnmge. diicliem pro tes tanck im , m ę -  
p bijące wszelką tradycyę  kościelną, cały dotyelieza^wyj-, porządek 
kpsyfjelny i pg<>' stróżów — biskupów'!

b y ł  to Ostał n~ atak  ii'a‘ b is k u p ó w ,  k a to l ic y z m  i .Kościół, lecz 

z o s ta ł  odpartą i s p e łz ł  n a  n ićzem . \V  o d p o w ie d z i ,  k tó rą  uło- 

żołiA d la  posłów  naza ju trz ."  o św ia d c z o n o  im :  „ A  iż to so b ie  p r z y ­

kro  b ierzec ie ,  że w y m a z a n o  j l s ł ' r e O f |  e t m m m  tc s tm fic n ti im , gdzi,e 

z iu in k a  j e s t  de •negocio r e l ig ip n iS  toż j .s ip ^ B o że  u c h o w a j  nie.iprze-to 

sta ło ,  a,by tą-, n a u k a  r d i fp o m s  l r fsEs  ty c l i  k s i ą g c w f e m  e t m i ń  te ­
s ta m e n t i u z n a w a n a  b yć  m ia ł a ,  . j e n o  tómsiry zdalti, niej potr^e.bąątGgo 

o p is o w a ć ,  eo w s z y s c y  ja w n ie  znają,-  iż n ie  zkąd  i j fąd , je n a h z tą f l  

m a  b y ć  d eterm in o w  a n a  ta  w s z y t k a  n a u k a  rełi< /iom £ .. -) A  ta k ież

Óvi j  I)z. s. : ,,‘T ^ b y ł y ' cóąteutu w  naszej mowie" —
n ag łó w ad ^ jak i^ io ło ży l' Ossoliński na:«w ojcni streszeżepiu.

I" 3) Afitór dyaryusza fpb i u w ag ę : O toż Terą.sijąmąoriurn. rosponsum  ! 
Był wigc nim poseł,A a' tym .posłem b } S  O ssoliński, — jjpdlng ty tu łu
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gdy księża icli ra. oil^flHili się su-perseclene ( wstrzymać') ( lo 'p rz y ­
szłego •Sojjnn od ju ryzdykcy i sweJ. tedy i lz  to s łusznie chri&ti,. 
aby żhdno in n o w a c je  w Koścl M  nie byty w edle ńos tanow i^h ia  
sejmu warszaw skiego (!!). W "lnazftno też to było , gdzieżeście w. 
m. napisali ,  aby n i /^dów "Żretnsk ieh  k lą tw am i n ikom u p raw ą  nie 
przekazano, 4oć się pokazać może z daw nych  dekretów, żejipiejsce 
jn ia ły  i m a łoby  zawadzać mogły . gdyż j ® t  w oina  apelacya od 
liieli na  sejm. a wszakoż ich m. panowie duchowni pozwalają tego 
w. in. n a  ten  czas, iż n ie  mają'' być oponow ane nu i^s troupm , ani 
świ adkom %wo lu te  -eia? (wzaje.mnie).' A  iż też spoi oni na  jtc odło­
żenie. tego se jm n 'złączona!,■ jdęt i re l ig ia  i .egzekucyirf tedy  to tak 
być luusaałO, t:05  się, wszytko spoflżefh odpraw ow ać musi, co .się 
nagodzi,  bądź religia .  iiądź ogzekucya, bądź, jmwzdykeya. żeby się 
wszytko d,i5li'0iiałoAUVby też kn tem u aktowi re liy -iom s  mieli być 
w iedzeni ludzie z cudzych krajowy te dyby  to było ku niejakiej 
zoiżawości n a rodu  polskiego; gdyż i m iły P a n  P>óg n ie  upx($Ie%ził 
go dowcipem i godnością-,' jako i ine ludzi, że to dobrzemodpra- 
wie sam może, n ie  szukając cudzych dowcipów, a mogłoby się to 
p rzygodz ić ł  żeby ten  akt przy nieb  m e  by] skoiiezon, albo'.sib 
ezym rozwiódł, aleby-' 0  było z w ie lką zeJżyw ttści.ą.) K o ro n ie .1' ’ l 
•VY s łow ach  tych wyrażono p ro tes t  przeciw dążnościom i asp ira ­
c jo m  p ro tes tanck im  izby poselskiej,  k tóra w  myś l  ż ą d a ń ’sz lach ty  
i jej r e p rez en ta n ta  duchowego. A n d rz e ja  .Frycza ^Modrzewskiego, 
radaby  by&  .zespolić w s z y s t k i e j  wioły elirzaśćiauskie ku wspólne.) 
p racy  nad  relorma. Kościoła, tak polskie jak  obce, nosząc się. 
z m yślą  zw ołan ia  pow szechnego Aoboru c l i r S ib i a ń S i^ g g a  i doko­
n a n ia  n& n im  pożądanyj przez wszystkich  popraw v stosunków re-' 
l ig i jnych  i ^kośc ie lnych .2) Takie dążności i a s p i ra c je  I g o l i ł y  
wprost. w serce Kościoła, |>apiestwa, jego '.iiisiytuej i i h ie ra rcL u .  
Rozumieli je  dobrze  b.iskupi, rozum iał je  nasz Żebrz;, dowski. I  bez 
w ątp ien ia ,  gemi senat  s ta ł  w  opozycyi do ni ch i przeciw  izbie 
wygdągu całego fejmu. to ulegał w p ływ om  biskupów, wpływoyri 
wymowńeffib Zebrzydowskiego, k tó ry  u m ia ł  bronić i chę tn ie  b ron ił

mowy przęz/nfpgo wypowiedzianej*'*?. ‘ l u f e l g o ^  potem na żyp ta iey k ró lp  
streszczanej ; „ B S b y i y  eoritentu w  naszej m o w ie " .  (.Dz. s. £8 8 ) .

i.TO) jHz. s. — 2 9 5 .  Wiedziano o tych zamiarach śajaclily dysy- 
denckiej, oddawna wy sferach dworskich i duchownych —  vide Rcjździał 
poprziłclni, moezątek i kWk-c.

8) Vrde|uehwa,]’v zjazdu sećómińskiego z styęznia 1 qo6 r. . j a k  
wyżej, pódług aktów Jakuba S y lw iu sza  zam. w . fe to m * '  L iubowicza.
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praw  i p re ro g a ty w  Kościoła, jako  rzeczy, o3, k tóryeli  zawisło 
by ły  lcjsy h ie ra rc h i i ,  s tanow isko  i pow aga sam ych biskupów.

Do powyższej rezo luc ji ,  k tó rą  podano  posłom jak  zwylde 
w związku z ijrnemi sp raw am i sejmu, g łów nie  zaś z kuni, które 
poruśzy ł w swej rzeczy Ossoliński,  dołączono wezwanie, aby po ­
słowie sio, .rozjeżdżać n ig  raczyli m z  pos tanow ien ia  obrony . . ’ )

f M  T ad e u sz  Tk o s k o l a k s k i

(Ciąg < i olszy nastąpij.

j) Dz. s. 296.



Z  podróży do Szwajcaryi.

f.

Z ^ S a r g ą i E e  do  Z i i i-ye lm . —  P o b y t  w  Z u r y c h u .  — Z Ziiry-cl.m d o S j j ł e -  
n e w y .  —  Geisenyji i j e j  o k o l i c e .  — . L e m a n e m  d f  L a u s a n n y .  —  B a d -  

s a f f i a .  —  F r y b u r g .  —  B e r n .

p ie rw sz y m  aktem  iraj wolnej jdemi Telia, -gest',rewizva Płowa, 
n iezbyt surowa. S'a-%'$ns należy do jedn&go z óii-ein g łów nych  
urz^tlów ełowyeli i w ltanriltf4fr lustryar-gbolc B regeneyi odgry wa 
iglówną kole pośredn ika .  IM udel z A n s i r y j f  od'e$8Sg wybudow ania  
kolei. a r u M ie j  podn iós ł  sie ranacznie, ale ze swymi fi9 ln i l i to a m i 
f ranków  wywozu dpySzwajcaryi i JS-cio, m i l io n a m i 'f r a n k ó w  przy 
wozu ze' ,Szwajcaryi, s tanowi za ledwie fi— §.% całego im portu  
i .eksjjjęmtu szwajcarskiego. Zboże, bydło, w i n o  i enkiar,  ,"ot.o g łó ­
w ne artykuły dowoduK^Jnaszej m o n a r c h i i ; jedw ab, ser, zegarki, 
oto wywaramie do nas  towałyj ć^zwajearskie. Po załągyionin  for- 
mialnffiÓi^Qjłowfyc l i .S in idam y do wagorjów tszwajcatakic łi ,  ja snych  
prze jrzystych , fcgiludnyqft. Kolej m ija  miasteczko S&rgans zb. sta- 
rettikzamę^yskiem hrabiów’ n a  •Toggefibnrgu. Na' myśl przychodzi 
ów sżjfflefewski rycerz z ToggenbnugjH k tó ry  uhqc l ia ]Ą 'vp ią łaz łśzy  
w klasztorze, jako pus te ln ik  osiadł pod k l a s z t o r e m i  dtugię, lata' 
pa t rzy ł  w s tronę  klasztoru...  H is  dieW AcbU the sieli smgtet.łl*\

Było to bardzo dawno.-JJziś  w ^Szwajcaryi n ie m a  ani rycerzy;, 
śjnigęzłkęhty, ani Painantyczpypti £Źdaj& się kocliarików. Dzisiejsi 
Szwajcarzy to obrotni,  ob racnpw ani i sp ry tn i  gęszjefeiarz&J którzy,,
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czy z tn idycyj 'dziejowych. czy rom antycznego  p iękna  swej ojczy­
zny, czy z pr-zbmysłu, czy z vgpści (rozmarzonych, eiągnń • 'g rube  
zyski. Wie obdzierają , ja k  nas?, góral o, ale strzygą' g ładko , pięknte* 
i u m ie ję tn ie - /Jo te  p i ó r a ' p rzybyw ających  Bości. A  gpści tych  po­
cznie 30$ do^AOBj tysjjooy * ''do -Szwajcaryi przyby\vś.'s k tórzy do- , 
chodu brjjttcfe około 150 milionów franków  sam ym  hote lis tom  
przynoszą. Szwajcarjffl liczy obecnie o k o je fw l  tysięcy hoteli 
z lyOuKlO' lóżęk^ .^esc innych .  wartoęći więcej niż pól m il ia rda  
f ranków. N iem cy  s ta n o w ią - je d n ą  t r z e c i ą 'c z ę ś ć M ^ c i .  A ng licy  j e i  
dna  szófjtią,^ F rancuzi jedną ' ósimffl A m erykan ie  jedną-1 dwndzi"eś% 
część. N ajbardzie j łubiani przezO®zwąjcar.ów saAAńglicy i A m e ry ­
kanie, bo najlepiej w  p ie rze-po roś li .  Jadz iem y  w a z k ą ’doliną  rze­
czki Secz. między A lpam i G lernańsk iem i a St. Galleńskieini.  
W kró toe  -dojeżdżamy clo jez io ra  'Wallońskiegp, wzdł uż k tórego po­
łudniow ego brzggu wiedzie toy kole jow y. Jezidyo m a  1£> kiM?*dłu­
gości,  a -2 km. szerokości. \Y  j&sno-zielonej toni jez io ra  odbijają 
sięjponuilje ś f i a n ś f 4S i ^ m i u  IG irfurs tów , s ię g a jące ,  szczytami do 
wysokościLj'ii-ftszej ŚwinuiSp. C hanie  śc iany zdobią s reb rzyste  wśtęgW 
spadających  potokow. lbęiąpgtfiasfz us taw icznie  zapada sfię w tan 
nele, jp rze łam ane w ska łach  kąp iących  sir w .,eziorze. Jez io ro  
w  tern obram ow aniu  fan tas tycznych  w irchów, tu rn i  i skał,  maje** 
s ta tyczny, dziki i groźny!, m a w ygląd,  p rzypom inający  ni.ępo p*ęu-, 
saże naszego M orsktago ()ka.« uchodzi on<J’, obok jeziora  Czterech 
Kantonów*' jv%jpiękniejsze z jezior  szwajcarskich . N a  zaSliód od 
jeziora! góry  się znowu r o z s t ę p u ją je d z ię m y ą y p z le g łą  dolinny wśijód 
łagoclńfteli wzgórz, a n iebaw em  wy chylą  się,' se ledynow a praw ie  
o lb rzym ia  ta l ia  jez io ra  Ziiryehskiego, w obram ow aniu  ochniennein 
całk iem od fan ta s tycznych  a dzikich kon tu rów  je z ię fa  W alleń-  
skiŁaci M a ono 40 km. długości a 4 km. szerokości. Po łog ie  
wzgórza, wznoszące,-się najwyżej do 800 m., pokry te  w inn icam i 
i sadami, okalają jęz-ioroj;Qhręd?b ko le i 'że laznych  o taczają jgząóro, 
bo naw ot przy Rapperśw ylu  wązk«ą ta ijEgtdzielą  jezioro n a  dwie 
ijgStói? Całe jpzioro* okolone je s t  w ieńęem  miaątf, wio'śek, uroczych 
will, hoteli,  s tanow iących  przeilinie^eł.^-jeclYnegó wiolkiegfc m iasta  

. Szwajcarskiego! Ztlrycbu. IGkolo W adensw il  jezioro jgOT n a j s z d m e .  
Pod wpływem  pijbmjęni s ło ń c a  mioni się jezioro cudówś*iS g rą  
barw. Błękit n ieba odbija  się w szmaragdowej, toni, a jak  stado 
łabędzi p ły n ą  po niej w izerunki obłoków’. W śród  nich  zaś 5. idnigm 
z B h trn d fa i  w stęgam i ^parowce. migoczą b ia łe  żagle s tatków, lub 
łup iny  m aleńk ich  Mirek i łodzi.

[OS
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W miaro, ja k  sio zbliżamy do stolicy, przem ysłow ej Sjz.waj- 
SJwyi, willo i ogrod; stają- sio coraz ozdobriiejszo i w span ia lsze ;  
Gzii.c, że.MiiijamT z kon fo rtem  lirsSm oue siedziby bogatych  fam y-  
kan tów  jedw abiu  i maszyn. Zdal jt-w ita ją  nas  wieżyco i kom iny 
Zurychu. K iebaw em  s ta jem y o piątej po po łudniu  i w ysiadam y 
n a  olbrzym im dworcu ziirychskim. bp,kujemy się szybko w  pobli­
skim ljotcln. by  widzieć jak  najwięcej z ciekawej siedziby Zwin- 
gliego. ^ a  pó łnocnej kończynio jeziora, po obu b r y g a c h  w y p ły ­
wającej z jez io ra  pzcki l . iinmatti ,  rozs iad ł  się pomiędzy górJS Zii- 
r ich sk ą  *&. kitli dzisiejszy Zuricli . s ta roży tne  Turicum . Dziś liczy 
miasto l&O.ęOO mieszkańców- z p rzedm ieściam i.  J a k  wszystkie 
p iia s ta  zachodnie, powstało  ono pod' skrzydłam i Kościoła, około 
dwóch opaęrw z1-Czasów f r a n k o ń s k ic l i : Grossmiiiister i F ra u e n -  
miinsteu. Pvż-y kolegiaeieErrossin iiu^cń-u , fnndacyi św. F e l ik s a  
i S o f t U  l>yj kajAiodzieją Zw ingli,  założyciel szwajcarskiej, re for-  
maeyi,  k tóry  katolicyzm w y tęp i ł  w m ieście i wraz z m in  zniszczył 
w sp an ia łe  zabytki kościelnej sztuki z czasów rom ańsk ich  i go ty ­
ckich. Dziś z pomiędzy m ieszkańców Z iirydm  blisko czwarta część 
jest ka to l ikam i;  p os i ad aj a oni ze sk ładek  zbudow any n iedaw no  
p iękny  kościół pod wawęapimug ?• Maryi w sty lu  rom ańsk im . S tare  
opac tw a są w posiadaniu  Zw inglian . skorzy z w ielką  gojjliw ciś.cią 
odgrzebują zniszeźkrŁe zaliyłtld sztuki chrześcijańskiej ,  odnawiają  
stylowo zburzone .niegdyś przez ich ojców krużganki t rak tu jąc  je 
wszakże  ty lko juko archeologiczne pomniki.

Zwiedziliśmy p rzedew szys tk iem  Grćfssmiinsteru rom ańską  
św iątynię .  budowań&Mnięąlzy XI. a \ I I I .  wiekiem. Koście-ln> o p ro ­
wadzający nas po świni eni ,  recy tu jący  s te reotypow o swe wiado- 
mośoi o kościele, śc iągną ł  p rzedew szys tk iem  p rzep isaną  taksę, 
w stępną,  r Dziwno, lecz smutne*wyrażenie rob ił  tan kościół w sp a­
n ia ły  z rom ańskim i ii larami, z gotyckiemu oknam i ko lo royanem ł,  
z n agą  p ły ta  w lni&jsGTi ołtarza, z f ra g m en tam i odkopanych  posą- 

m-ów św ię tych i p łaskorzeźb pijty, śc ianach ! Bew olucya re fo rm a1-, 
torów zniszczyła to b y ła  wTs'zystko, a dziecię tej reform ącyi. dzi­
siejszy liberalizm, odkopuje wandalizmomiijeformatorów7 zniszczone’ 
szczał ki z w ielk im  p ie tyzm em , jako  zabytk i dawnych czasów. K t |  
wie, ezyytp zam iłow anie  do chrześcijańskiej katolickiej! sztuki; n ie  
obudzi tę skno ty  za duchem  kato lick im !

Słońice chyli ło  się już ku zachodowi, kiedyśmy, spieszył na  
górę Z iir ichską^do .T^stauracy i Iłigiblic-k, aby z w’yst|kośei 600 1 1 1 . 
oglądać całą panoram ę Zurychu. W śród wirstre 1 parków  Vłeży 
w spom niana  res tau racya ,  w- k tórej spo tka liśm y y ię  po raz p ie r ­
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wszY z win§rh l)i?z alkoholu. (-.oraz bardziej bowiem, zwłaszcza 
n ś r ó d  kul.fcumych społeczeństw , jak iem  Jdst .^ż\vąję'arskie. budzi 
się re„ki.ya przeciw  alkoholizmowi, rtej pladze całej ludzkości, 
przynoszącej jej |y lo  .nieszczęść, ty le  zw yrodn ien ia  i tyję ' zniszcze­
nia. W ZiirYehu też do walki irre n a  ż a r t y ' z,ubrano s,ię przeciwko 
w yuzdaniu  seksualnem u w postaci domów publicznymi. P z iś  wszy­
s tk i e  M ,z a k ła d y  są zn iesiono!  a han d e l  żywym ludzkim tow arem  
znacznie o s ł a b S  zwjw&cza odk-ąd fakulte t medycyny* gjnftttl na  
czele, ruchu obyczajo \/e tó .  Tu w Zttrjjahu wwgpjśzanbhpienwszy raz 
tw ierdzenie, i to z ust pow ag uniw ersy teck ich ,  iż na iksfrf if l  jakoby  

nieźli ,vqść szkodziła zdrowiu,  n ie  j'ęst pochodzen ia  nauko ­
wego, lcwz zrodziła sic w pros t  w dom ach nierządu. 'fu  pow ażny 
p rofesor  m edycyny  g ło s i ł  soi kom »akademików, że lekarz rarlzątly 
m łodem u człowiekowi używaniję, kobie ty  przed m ałżeństw em , r& a 
p e łn ia  zbrodnię  n ikczem ną. Widać, że społeczeństw o m  które n a  tak 
-energiczną walkę z najgorszym i na łogam i i nanriętnóńfsyi.nn ludz- 
kiemi sie zdobywa, musi być zdrojyem i dzie lnem r P rzyczyn iła  się. 
do tego 'niewat.pli wio i ta  urocza przyroda, w takie cuda i wdzięki 
wyposażona. Podziwiać ra f i ju d a  można:: było z-Tarasu naszej re- 
s tauracy i w b laskach  zikdiodzącśgę' s łońca.  Pod naszymi 's topam i,  

p r a s a m i ,  opadało Zfiry< liskie q n a r t ie r  la tin . pe łne  WijjP ' łpnących  
w zieleni drzew i v innie, zakładów naukow ych i kościołów. ]tó?a 
wiole nad jeziorem  po obn brzegach L i.nm atu  i rżffczki g ih l ,  roz­
siadło się sfktg/m hasto hand lów e ^c i i -k a w y m i m ostami, ratuszam i, 
kościo łami, halam i targęrwemi. i t. d. Za Sihl rozpościera się co­
raz 'bardzie j now e m iasto  fabi wezne z dymiąc) mi sie k o m iń y  
i się.gh h e t  po- stopy.- 'góry (m i  n a  zachodzie. N a  p.ołmlmu bozlew y 
się z ie lono-b ięk itna  toń  jeziora, p o k iy ta  tysiącam i bai»ek, •łodzi, 
okrętów i parowców. N a p o łu d n io w )m  w schodzia ł1 podnoszą, swe, 
czuby olbrzym y a lpe jsk ie ;  lekka zasłona szężógi p rze s łan ia ła  nam  
widok n a  f ą łw ie cz n ie  urocze, n a j s t a r s i  córyRSzwajcaryi, w swych 
b ia łych sreb rnych  ^czepcach. a b łę k i tn y c h 's z a ta c h ,  i u i iij diufi a<i0 sie-' 
wdzięezn-ie, iJqj£razy zacłjódząee słoiibp na  '-ich czołach 'poca łunek  
n a  dobranob składa. N a  zachodzie rozśęjieła sio wieHc-a w yżyna 
szwajcarska, a h e t  n a  pó łnof i lw idn ie jf f '■ n isk ie?w zgórz |<  ju ra jsk ie  
a naw e t  majaczeją krawędżue sisiffijó" Czarnego L isu .  S tary  Szwaj­
c a r ,  k tó i ) wraz z w ńiłkiem na teg:urocze.-;terasy Pińgib.licku jrprzy- 
był,  lĘttfcsjpożyć In wieczerzę, z dumą* pokazyw ał n a m  pięknoSgi 
m ias ta  i s ław ił  swobody swej ojczyzny, w której j e j t  ty le ’1 p iękna,  
ty le  woluoiścrpętyle nauki,  tyle  dobrobytu  i z d ro w i®  S t m E f f l l  
wało się  “już het. z a jg a rb a m i ju(fajśMniji« k iedyśm y śc ieżyną  połu-

m ś
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dnipwhąjspuśzezali 'się nad  jezioro. M ieliśm y spóśminojjjjf'podziwiać 
n ie s ły c h an ie  .s jtarańrą ki5łt[ipB winnic. Tu też p rzekonałem  się, 
d la czego ctm pola winno, m aja  ba rw § ''b łęk itna \vą .  (S je m  och ro ­
nienia! ,ich od mszyc, n a k ra p ja  się liście m ieszaniną w itryb lu  i w a­
p n a ;  każdy liść zw iędły  ezy n ad p sn ty  musi hyc- usunięty. A le też 
za to plon takiej winniciy ffeśt n a p ra w d ę  złoty i opłacjl r o b o tn i ­
kowi znój i poitysowieiej. n iż nasze psz-ę nieznjj* pola i lany.

Ju ż  mrok żwiatrak k iedyśm y prz.ez m ost skw erow y nad  
1 iinmatem przy  baniem  jcz i& rm  zdążali do Tonhali  nad  skw erem  
alpejsk inn  W ogrodzie nad  jez iorem  ■.•^gromadzona!-była maj w ytw or­
nie jsza publiczność Ziirycliu, by  p rzysłuch iw ać  się. dźwiękom,,kon­
certu . Bo raniu  gorącym  przeźw iającyjłgliłórl nad.jezisrily or-itz'.zieleń 
drzew i krzewów elektrycznością oświeconych, dalej w idok niit,1 rha- 
jacaejąc.i'. w pó łm roku jezioro oraz dźwięki w ytw ornej muzyki, od­
działywać., m usia ły  uspokajająco n a  nasze;.-.<sfo rsow ane  nerwy- 
,,Ńv.nay.cst l>benrli(inu,^chci  iflłjfijg .powtórzyć., z a ’ H oraę^iu ,  t rzym a­
jąc szkhiimffi szw ijeurskiogo w ina  bez a lkoholu : ha, k iedy n a  
ws,po’hm ieni&  f f l£ a s  'ittyenb <-Uerabihtr ctequora trzeba było pom y­
ś l e l i  ó spoczynku i wcza^ie dlawhilszej podróży.

J)o .gglądaniawisobliwości Zurychu zostawało nam  pół dobyrj 
mghidaji.śrńy to, co liyło najgochi.ejszego do widzenia, a wi ec  g łó ­
w n ą  a r te rye  Zurychu  t. zwą,;1 ulicę kolejową ze swymi bankami, 
wystawam i jedwahjnych ina ttra jj  i ‘J i \ d .  W pobliżu znajduje- się 
przed ^gm achem  szkoły ludowej L inth-Efecherowskiej n iedaw no  
wwstawipiny pom nik najgłośniejszego* pefflagogii, no\\ ożyffi^p-  P e -  
y,talozzie!g^v syna Zurychu. Ze spiżu u lany posąg1 au to ra  L ie n h ą rd a  
i-(Gertrudy p rzypom ina  św ia tu  tego najm nie j m o |e  udolnego i n a j ­
m niej p rak tycznego  pedagoga, ale najwięcej zapalonego i na jsz la ­
chetn ie j szegyi ijłęoióga, k tó ry  światu p rzypom nia ł1 je d n ą  z n. aj wie-1' 
kszych  zdobyczy dydaktycznsShi, t. j. że wsztdkarfftftuka pow inna  
być opar ty  n a  poglądzie. Jeżeli zaś zw ażym y1 pow szechny  kult 
li<ii\vochwalcży dla s łow a w szkolnic twie ówoapsnein, z n a j d u j ą ^  
swój k lasyczny  wSęaz w takifti Al warze, wtedy,,^głosicielowi n o ­
wej ew angelii dydak tyczńej;^n im o .  w szelkich b łędów i śmieszności, 
o d ' ja k ic h  n ie  b y ł 'w o j e n ,  należał  sie s p iż o w y -p o m n ik  od po to­
mności !pswobodzonej choćbyś wwęzęści od bezdusznej t re su ry  p a­
mięciowa.]' w szkolo.-

Daleko mniej zas ług iw a ł  n a  spiżowy pom nik  w na jp ięk n ie j­
szej • dzielnicy Ziirychu, rj. w-gStęarein n ie śc ie ,  obok t. zw, Miin- 

•śferbhiięk'8rlprzyyd-zisi^jsVipkbiblioteeSi miejskiej, Zwingli,  p ro rok  
pąęffionalizmu wy-dziedzinię'' re ligijnej,  fanatyzmu, i n łe tę le jm iey i
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w dziedzinie śpdfSeznej, a b a rb  arzy ń s ki egd?y warfćl a 11 zinu ^ ' d z i e ­
dzinie szmki.

Obok nas tępnego  mostu kn północy* znajduje srę r e n e sa n ­
sowy ratusz Ztiryelin z XVII. w;, Bigkny. wc$8sjiyjgotflt-  Znalazłem 
w kościele F ra u en n ii in s te r  na zachodnim  bra jg j i  Liinimatu, a opodal 
kośoi./I św. p io t r a  z potężną, (-i'gżką wicżycfc: przy k tó rkm  by ł 
p as to rem  pi;7J.yjacueiLj Goethego, wynalazca  swego, czasu 'tyle podzi­
wianej.  a później wyszydzanej, fizyą&nomiki, L a ra te r .  'Węfwfe Zu­
rych  w dziejach uniysłow.ojSfii n i e m i e c k i e j o d e g r a ł  niepoś]fe'dniąll 
rtjpę w XVIII. w. Dos#4 w sp o m n ie ć  Zfiryehezyków: Gessfiera, tylę- 
popu la rnego  swęgo czasu l/eokrita .  dalej B d d m era  i j ę f o  walki 
z Gotścdiedem. pobył w ZiiYymhyfG^tłięgb.j Klop.śTOcka, uwiefezniony 
w span ia łą  odą n a  cześć jeziora. Dzfś Ż u ro m  jako ognisko ku l tn rne  
d la Niemców, oglądających  £ 10  na  Berl in , s t rac i ł  swe znaczenie. 
Zdobył zaś sob ie jrozg łos  i s ław ę j i k o  ognisko naukow e dla sło­
w iańsk ich  mieszkańców=tEuropy, dla Bobaków i Bpśsyan.ę Nti zacho­
dni om w \  1 irzei u ^ e r a s d w n tę *  w/,noąząeoinj;S» ku 'górze Ztirycliskiej,  
zna jd u je c ie  g łośne  Q uąrtfer  l at i n Ziirychu, to n ą c” w zieleni drzew, 
ze ,śfvoim IJniwaysytetein ć iPoli techniką”. ze swe mi labora to ryam i,  
zbiorami klin ikami, ogrodami i różneuii insfytifcyaini. G niw ersy te t  
liczy dziś .dkoło Igtf profesorową;! doceni ów i około 1.000 situden- 

$$.w 1 a j luchaczy: wśród n ich  1/6 na jeży  ‘do pJ&i pK kifr|.  G łośn ie j­
szą jest P o li technika ,  licząca pó ł to ra  tys iąca  słuchaczy}- a w ięe ę j ' 
niż półtoijaśta profesorów. Biokn.ósć lokoliefy,' swoboda i wolność, 
j a k ą  rai o ci%z>' młodzięż n a  wolnej szw ajcarsk ie j1 zidmi, warunki 
p rzystępne  ]>od względem ejcouomic.zu'ynjj.-; w szystko jtóę,§prawią,ą$e 
uefskana na  wTsehodzVe£-mlod$.oi?j szuka tu - n i e ' t y l k o  ośw ia ty  i w ie­
dzy. ale swobody i wolności. Gzy je d n ak  rad y k a l izm  poglądów, 
wMiiesłęńy tu  z ogniska  raiirychskiego. młodzieży naszej daje 
Se-re, przynosi spol'oczęńst\\ u naszem u dzielnych i pożądanych  p r a ­
cow ników ? D u‘eh ep igonów  Zwingli£§d> z ' duchom  Kordeckich 
i Skarg, z duchem  męężeiuiików7 podlask ich  i k ręż ań sk ie h  chyba  
n ig d y  się nie- z g o d z i !

P ó ł  dnia up ły n ę ło  n am  ry ch ło  n a  t e j ; j i e r e g ry n a c j i  naszej 
po zliryctiskim brukuj*po s ta rym  i now MiijąZiiry c ł n i ; p io runem  trzeba  
było hotelowe za ła tw ić  „sprawy i dążyć ną;poćią!g, któił^ nas  m ia ł 
dow i& ij  wieezornm nad  l.lękitne '-fąle L en a m i.  Do .okiąn w g ®  1 1 1 1  
zaglądały  n am  długo k o m i n k i  w arsz ta ty  fąbfyeznego Ziirychu, 
trzymając-ći" się> szyn kolojowTypfi., Wąźak kolej !’fp- ożywiająca tę tn ica  
przem ysłu ,  a zwłaszcza szwajcarskiego. N ie  trzeba bowiem | t r a f i
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giinaw  że Z urych  po M edyolanio i Lyonie, to największe ognisko 
przem ysłu  jedwabnego w .Europie. Is tn ie je  (n 8.S. fabryk tkackich  
jedwabiu ,  k tóre  n ie ty lko  w Zurychu, ale w różnych  m iastach  
szwajcarski cl lM&fna wqt za kgatri t łą  posiadają  krosri.^ tkaek ie  w li- 
czlaie r28.-5jj8. W r. 10()(-k» było  w Lzwajearyi •&(>.() Ib robotniiców 
za trudn iony  eh w je d w a h n ic tw io ; w yprodukow ano  48-StM^-OOO m e­
trów  matoryi jedweubiiej, w ar tośc i  1 (>S milionów f r a n k ó w : w roku 
n a s tę p n y m  produkeya  p rzyn ios ła  1 blizko 117 m ilionów jfljraukńw. 

•'Surowego jedwabiu sprowadza! Szwajc-aryji foezn ie  l.TrSfOGG kg. 
w ar tośc i  77 milionów- franków. przeważnie z W łoch ,  ale os ta tn im i 

•gzasy wpiffiSj z C hin  i Japon ii .  .Eksport  jedwabili ze w schodniej 
A zy ilzn a jd u je  sie p rzew ażnie w ręku szw ajcarsk ich  .firm. KPffeco 
n a  znaczeniu w ostatnicii czasach .s trac i ła  in d u s t ry a  baw ełn iana,  
g łów n ie  w skutek  k o n k u re n c j i  we W .lgśzeeh. Japon ii .  O hiuach  
i Iudyacli .  JMimo to czyunych  je s t  w  S z w a jc a ry i , obecnie około 
1 .Sfź2,’Q£jQ w iiec jon .  zgizego n a  Zflryc.L i o k o l i c o S 1 2 .000 przypada. 
W artośćgw yw ozu  m a tery j  )jaw:ełnianiSćli. wyrfósząca przed dw u­
dziesto la ty  okoli/ § § t  milionów franków, obećmie sp a d ła  ' n a - 17 
milionów, z*jże<j?o znowu n a  Ziirych p rzypada  poTow a. 'A  mateyyj 
w e łn ian y c h  sporo wywozi 8zwa'jcarvn z Zurycheiiwdia czeto* W roku
1 1 . p. 190(1 wywieźli Szwajcarśy z a , 0,800.0(10 fr .  matóryj w e łn ia ­
nych .  z tózagp za'3,601}.000 do samej Japon ii .

iżfcWąjwiększy je d n ak  w zrost wykazuje p rzem ysł żelazny w Zu­
rychu.- Znłożreiiję P o l i teęhn i ł  1 i --szkół p rzem ysłow ych w igzśfegu 
m iasteczek szwajcarskich , je s t  zdaniem  ekonom istów  szwajcarskicli,  
w  znacznej części przyczyną tego rozkw itu  przem ysłu  żelaznego, 
zwłaszcza w dziedzinie hydrau lik i i e lektryczności.  Ody w r. P80Śg 
wywóz produkeyi iS & za w Szwuijcaryi w ynosił  M  ftulijlfltfw f r a n ­
ków' wartośói, to w  1 9 0 0  r. 49;50Ó .00fy ; W 19,01 r. 4 7 ,4 0 0 .0 0 ®  

'f ranków. Cyfiiy&je najlepjej świadczą o wszochświat-owem znacze­
ni uygłównego ogniska przem ysłow ego  małej Szwąjćąryi. One t$!ż 
znakomio-ieii n a m  tłumiiozą, dlaczego Zfr-ycli tak  szybko w zras ta  
i s tk ł  s i ę H B y n o m  nap ra w d ę :  w ielk iem  m ias tem  w mąłejJJFzwmj- 
fcaryi.

W  net,  fab rykach  Ziirychu zos tały  ty lko s.iiąe p lam y  na  
w sc h o d z ie ; p&eut@ na^-*'4>j&yył przez wyżj nę  S zw ajca rską ,  objętą 
od w schodu in uranii n iebo tycznych  Alp, a od zachodu śc ianą wul-" 
pieniła. J u r  szwajcarskich . P e js  aż' p rzypom ina ł  nam  okolice-fa l is te  
okołoAKrakowa i fttfchni; n ieste ty ,: jeżeli ku ltu rę  uwzględnim y, 
o ile s to im y  .niżej od zasobnej Szwaj e a r y i ! A  je d n ak  i w jg la  
m am y  dosyć i Kaniego robotn ika ,  dlaczego wiec ten  p rzem ysł tak
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jnkoś ii nas  Rozwinąć się n ie  piożęd .pzv lnoze-Sulm bi'aknie%;rzed- 
StjbiKffiości,  energii,  wytrwała!®, i BMtójflsfci Szwajcarii w '? O’o 
do w arunków  kom unikacy jnych .  bodaj ozy Szwajcar®! ni.p- w gum 
szwdi znajduje się w arunkach  niż G alic ja .  A  jednak  ja k  my d a­
leko za Szw ajcaram i !

P ociąg  z b l i ż a ł^ ię  t.ymcza.se!n do p ros to lin i jnych  w ałów .lury 
szwiijcarskioj,  ;i peęgjecliawszy pcfrfad m ętne  fale A ary. -stanął (ha 
chwili w Solurze, g(Jzaę p ierw szy  bohątejj j Xowcj Polski po s trac ie  
ojczyzny, zna lazł bezpieczny przy tu łek  i przepędzi!  osta tn ie  chwile 
życia. ,(Umiałoby się zobaczyć. . dom,- w k tó rym  boha tę r  narodow y  
przebywał. N iem a czasu n ieste ty ,  parowóz pędzi coraz bliżej  ku 
wi noda j nym sto.koin bezgarbnycli fal m ra s o w y c h : nggl^'! rozlała 
się przed nam i o lbrzym ia tafla selddynow i jeziora Bielskiego* 
a potem NeucliĄtelskiegjy Jodzieiny między śtjykami .Tur a b rze­
giem zachodnim  .jezior. F u la  zjelońawa liżej m:ej$ęaini p r a w i# l to r  
kolejowy. W dali  odległej m a jacze ję  -szczyty  A lp  IieTJieńskiełś* 
a przy  nas  lśnią się i m ien ią  zw ierc iad ła  jezior  cudownymi b la ­
ski. Kaz po raz  m ig n ię ,p rz e d  nam i ko f a b ry k a  czekolady, to jąy  
l ieś zamczysko, tonące w śród  zieloni n iezw ykłych  dla polsk ich  
oczu winnic. Najlepsze gatunk i w ina  |Sywajc«rśkiogo -pgc.hodząj
g.i w schodn ich  's toków  -Tury. sąsiadującej p rz fo ifż  z B urgnndyą  
i z nad  wybrzeży jez io ra  Genewskiego, Nem liatolskiego i B iel­
skiego. P rzestrzeli  31,300 h a  zajmuje w-Szwąjcaryi kul t ur a w inogrndu 
i prz nos.i rocznie . .382 .000  lii v.ina w cenie 50 m ilionów fran ­
ków . a jeżeli się wino ob-rocWi. tedy zb iera  się i do 2 milionów 
l ie k to l i tm w : a mimo to ilość ta  n ie w ysta rcza  i drugge tyle  
trzeba sprowadzać ą .'zagranic.y, oczywiście dla w y b re d n y ch  i bo ­
gatych turystów.

Szczególniej malowyiiczo w ygląda NenchĄfel nad j e z i o r ™  
z potężnymi muraiui i wieżycami średniowiecznego zamczyska, 
w kisnriśw czas długi (od r. 170,7.- l S i l j  kró lów  prusk ich .  Okolic,! 
jez io ra  Nenclifitelskiego. to arena  na jw span ia lszych  czynów ludu 
-.Szwajcarskiego. Tutaj skimszyła się o bitność, dzielność i pa tryo-  
t yzm chłopów i mieszczan szwajcarski.  h pyclfiB? i hu ta  iwęar^twgi 
średniow iecznego, tu ostatni średnio-więezny burgmnlzki książę - 
rycerz stracił, s w e , s k a r b y  i swe -wojska pod G randson  i (Murton, 
w. chwili, gdy  eł£cM' nałożyć pę ta  n 8  jodyny  wolnymi ud w E uro-  
jiie. Te walki dopiero w sławiły  szwajcarskie imię po pałej zacho­
dniej E u ro p ie  i na  d ług ie  czasy szwajcarskim  kondo tie rom  zje­
dna ły  p ierw szeństwo p r z ę j  innym i najemnikami," zarówno we 
F r a n t y  i, .jak i we W l^szęcb. i N iem czech. ę tkoło^O.fOO Szwaj c«fc
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row od r. 140(1— 1792 znajdowało  się w służbie królów  francusk ich ,  
d r u g ie ' ty le  w różnych kra jach  n iem iecku  h. *)

S łońce już się chyliło  ku zalęgróijymi szczytom jurajsk im , 
kiedy pociąg  się zbliżał odo  rozkosznych wybrzeży In mann pod 
Morggą. B łęk itno  .Sfeo S e  raz ]io raz  w ynurzały  się z poza w in ­
nic i uroczych ogrodów, za cudną tonią w idne  by ły  śnieżyste 
n a jw /ż g ią  czuby Europy : Mont Blanc. A ig ie  du G ćaut,  IYArgen- 
t ie r re .  .Mont Bojleut i t. d. i t. d : póniżej wieli b łęk itn ia ły  na  
n iebosk łon ie  łagodne  przedgórza  HabauSyi.  Już  zmierzch zapadał, 
k iedyśm y s,tftnęli w cudnej rozkosznej Genewie, błyszczącej od 
św ia t ła  olektrycznegb, rozbawionej,  rozśp iew anej,  iozpnszczonej. 
Ju z  pó łnocne b i ły łg o d z in y ,  a miasto .jesżcżp drgało  od życia, H i  
dźwii ków od krzyków, od orgij, to miasto, gdz ie  przed trzem a 
i pół w iekiem  d y k ta to r  re l igm iy , Kalwin, chc ia ł  urzeczy wistuió 
i(jęał życia rygo ry s ty cz n o -rac y d n a l is ty cz n eg o !

Genewa, pierwotina. osada ce ltyckich  A lobrogów, g łośna 
z walk rz\ niskiego cezara z Celtami, siódziiia królów burgundzkicb .  
miąj$t*j£« k o r o n a c y jn e j  K onrada Jl . :  za łożycie l^ , im perynlizm n Bali­
ckiego w \ I .  w., pogromów pjnrwszego kró les tw a polskiego z czaĄ 
Sow Mieszka U., wi downi a  d ługich wal k miedzy lirahiaini Sabau- 
dyi a b i s k u p a m i  Genowy. prdtostańAki Rzym w a VI.  w . —  dziś je s t  
najrozkoszniejszym a s y le m 'b o g a ty c h  em erytów i rozbitków, ogni- 
skiefii wielkiego p rzem ysłu  zegarkowego i liiżuteryjnego,f Iiczącoin 

*S16 miUoherów. siedzibą żywego ruchu  umysłowego. Jeszjąye m ie­
dzy r. l;5/i$ a I83§, o I iyćź$.j ev'genewski o zadziwiały  S łowackiego. 
T lz iw iło 'go . że ® rh iy  sam e chodziły po ulicach, że przed  p o b ra ­
ni,  m się młodzi ludzie kochali się po lat dziesięć i że*,miaśtęr.ma 
dziwną postać  moralną. Jlziś miasto,, licząc blizko sto tysięcy m ie­
szkańców. pod w zg lu lem  luźnoś.ci obyczajów, ji ja i is tw a i rozpusty  
n ie ' ‘ustępuje  wcale Paryżowi. S j g d z H  może n ie  uw yda tn ia  się 
ko n tra s t  między zdrowszym jjćszezęYĄrmiiiiskim żywiołem a zde- 
■'^enerownnyni rom ańskim . jak  porów uyw ująe j s k r o m n m  życie n. p. 
w Eingte tle ln  lub F ry b u rg u .  a nawet. w Ziirychu z i 'ozhnkanom 
życiem genew sk iem ., .’0  gro runa ilość szynków, restaurąfjyj, lraiidbw, 
eygar,S iw  iadćzv o nadużyciu  alkoholu i nikotyny przez dzisiej­
szych m ieszkańców  Genew ,. Jlulasżczość zaś, lekkość obyczajów 
i lfoć&e zabawy z pew nością grozą n ap e łn ią  nioty Iko pu ry tanów

r ) W. tStudnicki: Rozwój tbrm politycznych i stosunki ekonomi- 
c S w f f  Szwajcaryi, Phi.
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u pokroju  K alw ina.  . N i c ‘-dziwnego, że w Genewie tak  samo jak  
w  Zurychu, w idzimy zorganizow any silny  odruch  przeciwko roz­
puście, alkoholizmowi, w  tow arzystw ie  międzyiiar.M owem ku zwal­
czaniu rozpusty  i chorób  płciowymi'. DzisińRze miasto n ie  je§3>: 
ani czarna, ani smutno, ani m uram i otffczpne. jak iem  Ijylo ź a . 
czasów naszego. Juliusza . P rześliczne bu lw ary ,  skwery, ogrody, na  
miejscu, pog^piiych średniow iecznych  baszt się r o z p o s ta r ły ' i  u m a­
i ły  m iasto  nad  b łęk i tn y m  L em anem  po otrn b rżegach  zielonego 
Bo da nu połogowe. Mieszk iin"e n a  ulicy Mt. Blanc, p ie rw sze-k rok i 
sk ie row aliśm y n a  m ost M. KSIng. mający 260 m. dłngościy a k ró tko  
przed za\. i tan iem  twojroj „Billi W e n ed y "  do Szw«|caryi! w y k o ń ­
czony. W idok  ztąd  ifa? miasto, n a  -.góry. n a  jeźłoro, na  P o d a ń  n a j ­
p iękn ie jszy :  n ie dziw. że spacer  po ty m  moście n ie ty lko jw 7 czasie 

1 pobytu  S łowackiego by t m odnym  dlt i  Oenewc.zyków', ale pozostał 
n n n  pp dziś dzień. T u ż ^ o p o k  znajdu je  ‘się n a  P odan ie  wysepka 
filozofa rew oluc ji  i ęewolueyonSęty w pedagogii,  J a n a  Jakóba  
P ousseau .  urodzonego w r. 1712 w Genewie. W  r. 1763, za spraw ni 
Y olta ira  i paryskie j Sorbony, polecił m a g is tra t  genfewski . spalić 

, ręką  k ą ta  jego .,'Eirnhy‘J i -„Gontitaf soeiał-f, jako dzieła, mówiąc 
słown<nii w p r d y k tu : J ń n e r a ir c s ,  acanduletws, im jries et t.<mda>it
d, di fru ire  la re lig ion  ebretienne et fous les yonrernem en ts". W  67 
lat później wybudow ało  m iasto  G enew a sw em u •żionśkowi spiżowy? 
pom nik,  robo ty  P rad ie ra .  n a  drzewam i Isreienionej w ysepce Poclanu. 
Ciekawy to pom nik ,  w ystaw iony  dla człowieka, k tóry  d la korzyści 
zmieriiał reli£ i«  ja k  ubran ie ,  żył p rzez joo łe  ż.yciV:Mi!ozpnstiiieami, 
swe dzieci n ie p ra w eg o  łoża 'j ,oddawał do domu podrzutków- bez 
jak iegoko lw iek  znaku do rozpoznania ich. a k tó ry  m im o^ti/  m iał 
odw agę p isać  t rak ta ty  o idealnom  w ychow aniu  dziecka. Zaklęta  
w spiż '.stoi na  gran itow ej podstaw ie  postjłć^dziwnego. Genewczyka, 
k tórem u Ifrakło wszelknpgd w ychow ania ,  k tó ry  sam .sioRie n igdy  

> ,nie wychowywał',  a g łosi ł  teorye w ychow ania  dla swego czasu. 
Tylko kom ple tny  upadek ,  obyczajów sp o łe c z e ń s tw a . frahauskieg-o 
X V III .  w. ś p r a y i ł .  że taki JBrnil"  w yw arł  pgiiomne. . w rażenie 
swego czasu, że zwłoki au to ra i  „.Kontraktu socyaluego" źnulifety. 
pom ieszczenie w rewolucyjnych  czasach w  parysk im  Pant.eóifie.

Prócz m alońkiej wyspy Bonsśeąją. p o s ia d a * R o d a n  zBSwaie 
w iększą S ew ta ro ż y tn em i  dom ostw am i i s te rczącą w śród  irićh liny, 
sztą zamku hisknpgjgp. P rzecbodząc^ jednym  z sześciu mp^tów n‘a 
lewy brzeg .Rodanu, dosta jem y się "'do' s ta re g ó  m iąsta  z królującą 
nad  uiem idafedrą św. Piotra* Kto .'plidej p iękność -,1‘tarjfc.h iba.zylik 
ro m ań sk ich  podziwiać, powirtfęu szukać ich w , p ra s ta ry ch  ogni-
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skncb kult.uiw roinańŚKiej. jaką .jest G enew aj lub L austum a.  KaCcw 
dra  g y n e w sk a , 'z a ło ż o n a  w 5 1, w. prżez piejwrszego impefttfbjra ' Ba­
lickiego. Konrada II . ,  przebudow ana  w koiien Aj. lub z początku 
\ I I .  w. w -s ty lu  gotyckim , zoszpeĘpna w X V III .  wv: por tyk iem  ko- 
rynck lm , n i e d a w n e j  gruntów n;,e UareBlaurowana, nal.eży do n a jp ię­
kn ie jszych  krtifeinn.w romańskie] s;,rukimw. Dwie po tężne  czworo­
boczne O mnóstwie, nrałych okien, okienek i erkiorćn. od
półnńey  i "południa, podnoszą i dumni e  swfe he łm y  spiczaste, wysoko 
potfad dachy  śeieśnionyc.b dom ostw  s ta rego  miasta , a między 
niem i w ys trze li ła  z krzyżownicy naw, jak b y  sm uk łe  wysoki maszt, 
gotycka wieżyczka sygna tu row a , uw ieńczona ' koromjj W nę trze  
pgzodewszystkioln im ponuje 1 funósl wem kolum ienek  rom ańskich ,  
wysokicl i nizszycli, p rzyczep ionych  £} potężnych filarów, połą- 

-ązonych arkadam i wczejjńOgotyckieini, nad którem i wznosi sî ę, 
znowu drugie p ię tro  kolumjnńek i arkad rom ańskich .  Tak samo 
w elmrze, podzielonym  n a  4yp ię tra .  p rzep la tan ie  arkad roniań- 
sk-ic.b i go tyckich  im ponujące rob i  wrażenie. Zniszczenie wielkiego! 
o ł t a r z a  i za s tąp ien ie  go ezłarną. I ł y t f i  ka lc& r poprost.u cudow ną 
h arm o n ię  katolickiej św ią tyni.

1 ) z i ' z daw nego Rzymu pro tes tanck iego  w yrugow ano n aw e t  
chrysfcyan iznU grun tow uje ; zn ik ła  p n ry ta ń sk a  surowość oi.ycżńjów, 
a t lenow a st.ała .sie - j e d n a m z naj^afdz|iej rozpustnych  miast, ogn i­
skiem  m ą^e rya lis tyezho -‘arteistyczno- rewolucyjnego św iatopoghylu, 
Sżerzonegójsz l"niwecsyte..tn £.«ne\v.skiogo. zwłaszcza n a  wschodzie 
E u ro p y  .i u nas . U n iw ersy te t  I f f in fe ^ k iJS  założony przez K alw ina 
w r. 1559, s ta ł  się w X V1. w. s iedzihą  p ro p ag a n d )  kalwińskie j 
d la yałpj E u ro p y  > długie-, czasy .• po tem  zakładem  w ychow aw czym  
dla f rancusk ich  hugen.otów. Dziś s ta ł? s ię  ulubionemu nsylum dla 
T,ewolucyjnej młodzieży possyjsko-polskioj płci brzydkiej zarówno 
.jak i pięknej, słuchającej tu głownie',  m edycyny, che-mii i denty-  
£tyki. U n iw ersy te t  Iłjzy dziś około 1.000 słirehjuczy. w tern-około  

kobiet.  Z fnudąpyi rew blńcyon is ty  re lig i jnego  XVI. w. wv- 
iiosrzą oni niewątpliw  io dużo -wiedzy. I n s ty tu c je  naukowe geno- 
wskie»is'ą 'bAgSto uposażone w przy bory naukow e, ale i w fana­
tyzm rew olucy jny  nie, kalw ińsk ich ,  J M  m at^rya lis tyczno-iieopo- 
gańskicli  sekclarzy.'..-

. 'Między k a ted rą  ąitUniwersyt&tem, tonącym  wśród zieleni 
ogrodowo znajduje s je -m a sy w n y  ratusz w stylu florenckiiii z X V I. 
wdeku. XV pobliżu j.esUszereo '1 muzeów, miastu pilzoz p ry w a tn e  
•ogębm darow anych , n i  p. muzeum P o la ,  . I la tha,^XtóneumtE,yiiarda, 
zaw ierających  cenne dzieła sztuki, jsśtarożytuDŚei lub biblio teki .
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Przy  m iim um  R atha ,  GenewtfZyka w rossyjskiej służbie. y to i koimy 
. pom nik  pogrom cy kato lick ich  kan tonów  z r. 1 $47, a tein  jsamemj 

tw órcy  dzisiejsżęgó ustroju szwajcarskiego. Dnfura. W  śródm ieściu  
uderzają  p rzede Wsr.yśtkieni- liczne skiopy z zegarkam i, a wielkie 
nap isy  Omega" ś\viad<a?ą, że .jo^eśtriy. w ojczyźnie n a j l e ^ z y c h  
zegarków. GońewaąAprźeylaje rtirfenie Z i a r k ó w  za -'20 m ilionów 
iranków . a biżutery i za lg;—TŚj m ilionów franków , itjjto g łów ne 
źród ła  dochodów  i bogactw,a sto licy  nad  1.em anem.

Z now ożytnych  ^ o b l iw o g c f i  Genewy, najciekawsze są może 
motory  w odne na  Rodanie, zwaijfh F o rc e f m oirices fiu JUirMe, za­
opatru jące  miasto całe w wodę do p®,«! i p rąd  elekcrye^y-j jako 
m otor  o sile fi tysięcy  koni.  W- -tym celu zużyto całe lewe ram ię 
Rodanu. które - porusza 20 po tężnych  tu rb in ,  każda o sile 3.00 
koni. umieszczonych w olbrzym iej hali. Podobny  zakład  o sile .12 
tys ięcy -kon i  znajduje; się k ilom etrów  poniżej G enewy n ad
Rodanem  i dostarczą m ięstu  św ia tła  e lektrycznego oraz s iły  d la 
tn u n w a i  e lek trycznych , n ie ty lko  w  mieśtSe, alej b ilkanaśei '3 |kni.  
pożn miastem, bet, na  te ry to ry n m  Irancuskie.  P lac  przód g łów na 
pocztą n a  nli.ęy Mt. Blanc. jnst punk tem  wyjścia dla t f e l ł fe lę k tro -  
węzów. Za kwotę 4<>3seHtimów można,-; zajscóhnć w przoci.figu 3^ 
m in p t  do F e rn e y .  siedziby W olte ra  na  t e n  tory mir fyancuskiem. 
Siadani)  więc wśród n ieznośnego  upału do p.rze\, iewnego t r a m ­
waju. N iebaw em  zn a jdu jem y-s ic  wśród w innie i ogrodów z3  m ia ­
stem i nad m iastem . N a stacjń  pierwszej w ysiadam y, nułtyiko, by  
obejrze™ m uzeum  A r ia n  a, znowu dar jak iegoś  Royillioda dla m ia ­
sta. ile ,/g łośny Pafrilloh de P regny . pa łaeJbaronow oj Rotsbbildo- 
wej. K w adrans drogi wśród ogrodów, will i dom ostw  wystarczył' , 
by  dojść do u ro i^ .ą g o ^ f lu .  Park  królowej g ie łdziarzy  europejskiełi,  
pod w zgłedem  .gustu, p iękności i ^arannoś .ę i  moż&yiśó śmiało 
w  zawoziy z na jp ięknie jszym i parkam i Europy.,- A każdym  raziłe 

Kstaranirrej ':'je'S;t u trzy m an y  niż cesarski p a rk  w f8ęhoiibrunnie,j 
a piękniejszy  g S t .  s tanowczo od oesarskąclf parków  w PeterlioiieS 
lub  Gatczynie. O lbrzymie o ran ż e ry ę  ljiiesziizajiiajośobliws-zeApślHi}) 

.południowe. -Najrozmaitsze- rodzaje- drzew, n iezw vkłych  krzewów, 
ugrupow ane wdzięcznie, nęcą oko rozmaitością . Tam pod kofn,a-« 
ram i p la tanów  zaęjekawiają k la tk i z różnorodneru  p tactw em , tu 
zwraca uwagę jakaś  n im fa  m arm urow a, ówdzie wodotrysk i k a ­
skada sp ływ ającą  p o ; g ran i tow ych  złom ach, n iby  przez n a tu rę  tu 
rozsypanych , p  w  rzeczywistości ar tystycznie  n a tu rę  naś ladu ją-  

• ey-ffh. To wszystko znajduje sicAna t l ę l ę n d n ie  u trzym yw anych  'g a ­
zonów m uraw y, w -obliczu w odnych fal jez io ra  i ś n i e ż n y c h  czu-
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!b.ow alpejskich  n a  n iebosk łonie .  'Wszędzie lad  i p'orz’adek w p io s t  
n ie d o ś c jg ły : wszędzie p ilnu je  .ogrodu i . gości s łużba czujna,
y p r j l j rn a .  i e<> ci. kawszp.-.sji.żbii n i oprzyj inuj ącR, 11 ap i wjMgjp. I .li­
cu m to c-hyba europejskie.!; Takie lifęzycTenCję1 posiadaja  dzisiejsi 
rzeczywiści władcy- repub likańsk ie j  F r a n c y i !

W raea iny  n a  stacy.ę, by-'udać su do F e rn ey .  na  ziemi trzę“ 
ciej r/eczypospol-iiej, f rancuskiej.  Miasteczko jest, nie tak schludne,  
cz y s ty  jak  miasteęzka. •nieinisgskie, natomiast, be.z po ró w n a n ia  po ­
r z ą d n i e j ę ^  i z.S^8bniejsze . od naszych Egalisyjr.k.eli. Z resztą ' n ic 
w u lem  ciekawego. Spieszym y zatem do odległej o km. rezy-' 
dencj i W oltera,  niopokażnegci dworku z kościółkiem obole, w znie­
s ionym  p rzfe  iffijwigksaSSj w rogiB K ośejo ła  i ch rz eśc i jańs tw a . ,N ie ­
ste ty  dwór by ł z a m k n ię ty :  przez krafy  b ram y  ogrodowej og ląda­
liśm y siedzibę- p raojca neopi/ganizibu. piCTWszeifp świętego tóeczy- 
pośgoli tąj  Robespierrehi. I lasto  jego  : ^JEcrasće I fy t fw n e ? , u&tawieznie 
przeciwko Kościołowi powtarzaij.e, znalazło po s łę eh  eho tńy  w dzi­

s ie js z y c h  ponagli F r a n c j i ,  d la k tó rych  feijiojski lilozof jątał się, 
bożyszczem. A je d n ak  trudno  znaleźć bardziej w s trę tn y  c h a ra k te r  
ja k  tdgęL pó ł-boga  w 9'ieÓ-pogaiiskim pan teon ie .  Lubow anie  się 
w p ieprznych  paszkw ilach  jak im i m io ta ł  ■ na  ICościół i etyko 
chrześc ijańską,  rozpustne  żabie. k .ó rem  naw et wśród
rozwiązłego otoczenia przodował, poclijJębjStwo lokaj$k:jS0 j a k ie m 1 
zyskiw ał tak ich  m onarchów 1 ja k  K ata rzyna  Ił. i F ry d e ry k  Tl., za­
miłowanie, w podstępnych  in trygach ,  oto g łów ne rysy  kon{ eg tfdS  
liberalizmu.

Pisał witek* pijSał'"dowcipu i e. uchodził  za n iedoścign iony  
wzór pa ten tow anego  uczoięe-go swoi b 'cżSsón.

..StpciAgrubszc przesąd,, i rozumu przetrze.
Kto. iflti szczęście FernejsMe oddychać powietrz&T A

pięże swego cza$u n5a|a '1 retnb&cki o przyjacie lu  K a ta rzyny  II.. 
k to iy  ca r scy  nie om ieszkał -gratulować zaboru Polski,  jako naj-  
w iększegotóftynu  cywilizacyjnego Dziś k ry tyka  bezstronuiu pio- 

' 'tnujc.lilozółićznef.,pisma woltprowskie, jakońpłytkio p lag ia ty  angiel-  
skiaób dufaniu. -Tego sądy  20stotyje*no nazywa H.yywialnymi. jego 
liistorkŚJrio "y oz prawy, jakofceatkiem powięb??,hown>ej odsądza- od 
wszelkiej wartości,  a jegfl? pęezya. juz swego czasu przez L ^ s i ń g a  
słusznie w y szydzona, spoczywa dziś w pyle. n iepamięci.  S i c ^ n m -  
s i i t  (jlori-a m u m ii. *

A  je d n ak  Łeb człowiek o lśn iew ał swą epokę, b y ł  wyrocznią 
rzekomej p raw dy  jn a u k o w e j; z uw ie lb ien iem  w spom inany  jest
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przez epjgtmów lil jefalnyeh. a cieszy sie wielką popuiarn.ościśi 
w trzeciej r,z£ezypo$pol i t ó j !

W racnjąc z Eerney, za trzym aliśm y s ię ,k o le  muzeum .Ariuny, 
by dosta • się tutaj nad  SroogAjeziora i małam.łodzią e lek tryczna  
przybyć do ( J e n o ty .  ‘ I iarka  nas'za p łyn ie  z, chyżościajfjjaskółki pcp 
mód ]'y<-i i fulach ęŁomanu — przed nam i ozłocone zafebodnrem s ło ń ­
cem wieżyce feenew y —  dookoła ,toftrki, parowiec żaglowce i mewy 
a w dali n a  wscliód ‘iszezyty alpejs itiey Mimowoli przychodzą n a  
m yśl s łowa K ra s iń sk ieg o :  1

0'zy pam iet^z  Alp granity?
Tam — z daleka — w niebo przodem 
Pną się ostrza kryte lodejn.
A tu.- bliżej," a tn niżej.
Poza wzgórzem, spływa wzguh-żeńifó''
Z winnic kapią bluszcz i róże i 
Jednym rajem gór podnóży*)]
W wieczór, z rana, — zwierciadlana*1,,
Fala pije niebios smug 
Na wód dole — na' skał czole 
Jedna piękność — jeden

Rzeczywiście „nnbi.j-ąną, św iatłom dro ji^ r, łódka ,nasza  p ły n ę ła  
n a  sza.lirów ty c k - ^ łę b in j^ a  „W oda  jeziora  b łck it ,n | i  i^genna g ra ła  
dźwiec;zn% pieśń  m a rz e ń 11’— możną, było pojwti.rzye za' Tht.inaj( rem: 
„Wielo, drzdw zielonych p rzeg ląda  sio — jak  za egąsów S ło w a­
cki ogó, — w jeziorze, wiele b ia łych  dornów i p l a c y k ó w ,  a -za 
tym brzeg iem  Mt. B łańe biały, śn iegiem  z przylegfeini m u <• gó­
ram i okryty, podobny do jak iego  sybirskiogo kraju. jHjffilfti-y do 
snycefśskiage:-posagg jak ie jś  sybirskic j krainy. W śród takiej n a tu ry  
trzebaby  liyó ąniutnym. albo tnze.b':i--sie koch l iw i — p j ^  słusznie 
au tor  ..A n h e le g o " . K ic h a ły  si-Śj też nad  tym i brzegam i dzieci g ło ­
śne Muzy n a  zabój. K ochał. ' tu  s i ę 'n a s z  Juliusz, to w Elizie Mo- 
r in ,  to w E n g la n ty n ie  Pattejff- t to w M aryi W odzińsk ie j;  kocha ł  
'si$ k rasiim ki w urodziwej mis Harry. W d ian ,  kochał- s ię  M ickie­
wicz w .'Ewie Aiikwiczówiiii?:;r  kochał Się Byron w ggzarnjifcej. m ig  
Jenie Oj-ai-nnont nBehelley w M aryi -GSgdw.in, -Malczewski w ks ię­
żnej F r y d e p k o w e j  Lubom irskie j,  pan i  Stael w n ie s ta łym  .Benja­
minie- O onstant i t j d j .  Tymczasem ba rk a  naszft m ija ła  przedm ieście  
le P-aąuis, gdzie ongi m ieszkał Słowąbki w pensykmagle p. Pattejr, 
gdz.i'6 twarzy.fis we arcydzie ła.  Dziś z przą<lmieści'a tego n ie  pozo- 
stałdWi.ni śladu. Dojeżdżamy-'(! o Skw ehi Mt. BlaĄęlffiKzdobiońegjó 
na jw span ia lszym  pom nik iem  Genewy, na.jw iększgko jej dobroczyńcy,
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ks.i^ći,ą K aro la  JT. Brimpzwickiego, k tó ry  m ia s tu  zapisał' 20 milio­
nów franków. W eliick ie  lwy z żółtego m a n im ru .  ' j s t t ^  nft -straży 
pom nika  po tom ka H e n ry k a  .1 wa. P o m n ik  składa sio z trzech  p ię tr ,  
zcłebnych w różne f igu ry ;  w śród  ty  eh w środkowym piętrze w y­
różnia '  się njpBra lmiecia. 'funda to ra  n a  sarkofagu. W hwizor ten  
Spędziliśmy na p rzeciw ległym  hrzegnt w og rodzie  angitdskim . przy 
dźwiękach ork ies try .  Z opalowej nad  w ieczorem fali jez io ra  SCer- 
,czij tu dw a 11 lok i gran itowe, z k tórych  większy ma być o łta rzem  
N en tuna .  W  blaskach mektr.ycznego św ia tła  w idać1' c a ły 'ś w ia t  ge ­
new ski, a w n im  tu rystów  całego świata.

N azajutrz  rano o 5-tej przy  tym  sam ym  parku angielsk im  
w siadam y n a  parowiec'' m ający nas  zawieźć do Laugaimy. .Jezioro 
p rzy  w schodzącego s łońca  blaska, li odm ienną  łudzi oko grti ko lo­
rów. jEw łapżęzft " d y ś i n y  wyjechali  z po łudn iow ej zatoki na  pjełne 
jezioro, d a j ą c a  czasem' ż łudze ir ie /A dfya tyku  około Ahbazyi.

„W o k o ło  g ó r y ,  ś n i e g i  ‘l ś n i ą c e ,  z ł o t e  
I  O l u n u r y  w  s ł o n e c z n ą  z /n topione  p o z ło tę ,  *

Zda się muskane białem-skrzydłem mewiein,
Wszystko jesTjwizy,-}, czy też światem? \ i e ‘ wiem.
Smogi i woda i brzegów- zieloność,
WszY'Stkó’'ś.ięiWr jedną stapia liieskońmmość,
Wszystko s łę /w p ed n ą  rnelodyę jednoczy.

Tak maluje ' podróż po Detnanie nasż Tetm ajer .  l a  pokładzie 
fg w a rn o : dzieci genew sk ie  w y jeż d ża j®  n a  kolonfęi wak.ieyj'nę.śdo 
N yon , k ilka nauczycie lek  i naubzjTęieU śpiewa na głaśjy juosiinl 
francusk ie  liarmoniiniąf^le.ćśzĄbfez; po rów nan ia  mniej wdzięczne  ̂od 
nasżyćh  polskich p ieśn i lub ruskich  dumek. Okręt co pół godziny? 
sta je  t o ' w  Cóppet, NTyón, Eolle , St. P re s  Alorges. O 9-tej doje­
żdżam y d o jw u ch y ,  p a n u  L ansanny ,  ocienióilGgff- p la tanam i,  p e ł ­
nego- will i hoteli. T ram w aj zawozi nas  n a  dworzec koło  Latu)sanny, 

ijgYIZrtuzostawiamy waliz,ki padrużife i spiteszymy agłądarć miasto-.
Ijit-zy ono 50.000 m ieszkańców, m a UniwersyrŚ£. sżeregNizLoł 

-przemysłowyełi. Dzieli 'się na* stafS miasto górno1, na' trzefch wzgó'-*. 
rzaeh  położone, i na  dolne-,' nowożytne. T ram w ajem  dojeżdżamy 
n a  jakąś  ta rgow ic^ . '  p e łn ą  fiud k ram arsk ich  z najrozm aitszym i to ­
w aram i.  Krzyk, hałas,  ta fgów aM e swIS j’ak na  naszych  ja rm a rk a c h  
ga l icy jsIdehH ty lko  kupców p e jsa ty ch  w ch a ła tac h  tu b r a k ; -Ś'ą’ n a ­
tom ias t  tak  samo korpulętfie  I  ta k 'san io '  wyg-a-dane -pra.ękupki. j a k  
w K rąkow ie n a  M a łp n  Bynku.

I
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E ijSchodaiiń w chodzim y n a  akropole lausanską,  ^rflstie obok 
s ta rego  zamku biskupiego znajdu je  się kated ra ,  n a jp iek u ie jsz a fee -  
tycka  katedra ,  jaka- k iedykolw iek  widziałem. Pochodzi z XTI1. w., 
pośw iecona je s t  przez .Grzegorza \ .  w o b e c n ^ c i  E udo lfa  z H abs­
burga.  Odznacza się cudow na h a rm o n ią  wczesnego gotyku. -§i;.wa 
g łów na,  mająca 19 lii,' wysokościjS  spoczywa naprzem iau , to na  
filarach, to n a  słupach  kolumn ; nad  arkadam i gotycki etui b iegnie  
g a le rya  ko lum ienek  romań,sJrieh, n ad  k tó rą  w ys ta ją  jeszcze smukłe 
kolumny, obraiuow ująee okna. W  c h ó rz e  jg p ty c k ió .a rk ad y  p rze­
p la tane  są piętnem ro m ań sk ich  kapitel i  i luków. W s p an ia le  w i­
traże z w izerunkam i apostołów, prześliczne s ta lag  wysokie f ra n cu ­
skie wieżyce n a  zewm.ąirz. wszystko to tw orzy razem  dziwnie 
zha rm on izow any  wzór ar eh i tek ton icznego  p iękna,

Miedzy: kated rą  a zamkiem b iskupim , znajduje się s ta ra  
akadem ia, dziś zam ieniona n a  muzeum i b iblioteką knntona lną .  
4\ gm a ch u  tym  w yk łada ł  od r. 1§id9!— 1840 nasz A dam  "Mickie-, 
w ięL  cieszący jgiej po dziś dzień w ielką sy m p a ty k  w^fiód Mwajca- 
rów. W j(ulnej z sal w idn ie jey tab lica  p a m i ą t k o w i  w m urow ana 
obok ka ted ry  r. t8$S, z nnp łęem : ..Au pffśte A dam  Mickiewmz, 
P ro fe sseu r  de la i i t te ra tu re  la t ide  a 1’ Ycadeinie ■' de Lausanne  
1 8 ę$ — i 840. Los polonais Sąś' com patr io teą" .  Dziś jeszcze poka­
zują daw ne m ieszkanie  M ickiewicza: M aison £>eąu Sójour. zam ie­
n ione  n a  lokal k lubu Cercie de P ean  Sójour. ; " m  okien tego m ieL 
śzkan ia  roztacza sic w span ia ły  widok na  poblizkie ogrody, jozi'6'ra 
i góry.

ih iiweijsytet obecny, iińzący 70 profegołów a 500 uczniów, 
zna lazł  umieszczeńio w świożfęf w ykonanym  w sp an ia ły m  Bmaijtju 
u stóp wzgóijza ka tedralnego .

Wazki emi ulicami docieram y dg w sp an ia ły c h  te ra s  i p ro m e­
nad  w rtolJEjl;fc$ |§ i m ia s t#  nad rzeczką P lon.  je d n a k  nagli,  
trzebagsiacTac n a  pociąg, wiozący nas  do F ryburga .

Za trzy. godziny,4 zna jdu jem y się w szwajdArskim F ry b u rg u .  
N iew ie lka  ta  mieścina, liczącą co najwięcej 15.000 mieszkańców, 
leży n a  ska lis tem  przedgórzu w wysokości;-600— 670 m. w kolanie 
rzeki Saany. S tarożytne,  n ie regu la rn io  zbudow ane miasto, z&.swo- 
jem  obronnem  położeniem, sterczące wysoko ponątd rzeką,.' wypo- 
sażoifę m uram i,  b lankam i,  basztam i, wieżycami kościołów i klq& 

jfezitorów. posiada n iezwykle rom antyczny  ch a rak te r .  Dzieli się; n a  
tg iy  części: n a  dolne miasto w  dolinie r z e k i ! Saany, zam ieszkane 
przez, rękodzielników, n a  s ta re  m iasto  na  w y ży n ie ^ o to cz o n e j  ko ­
lanem  rzeki, siedzibo rządu i pa t ry ey a tu  miejskiego, i na, g ó r n a
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miasto przy  dworcu kolejowym, będące siedzibą nauki.  M ieszkańcy  
w dwóch trzec ich  są F ra n cu z am i,  a w si&dmiu ósinycli częściach 
kato likam i i to .gorliwymi. M am y t\i k lasztory  F ran c iszk an ó w , 
k ap u c y n ó w ,  \> izytek. Ur^żulanekpyCyśtarsek i F ranciszkanek .  Tu 
jesflBiodziba msl.uipa L au sa n n y  od r. 1536. N j$  dziw, że k an to n  
fryhursk i i samo m iąsto  uchodzi w  świecie akatolickim za gniazdo 
i i l tram ontaniz inu i że r z ą d K ts p o ż y w a ją  w ręku  u l t ram ontanów , 
t. j. Mierzących katolików , z P ć t io n e m  n a  czele. W  hote lu  jego 
matki czy. s iq $ $ 3 u lo k o w a l i ś m y t§ ig  i n ap ra w d ę  byliśm y zdumieni’, 
w idząc w  sali jadalfmj w iejki krzyż i żegóia jacyciip ię  przed je -  
dSjjgni®iuH u s łużby n iezw ykłA tsk rom im ś^  i ugzciwość.

D r . K a z i m i e r z  K r o t o s k i .

(Ciąg: finiszy nsi-stąpi).
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